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WĘZŁOWE KIERUNKI I ZADANIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ PRL
DZIAŁALNOŚĆ POLSKIEGO RUCHU MŁODZIEŻOWEGO 
PROGRAM REALIZACJI UCHWAŁY VII ZJAZDU PARTH 

NIA BR. — H PLENUM KC PZPR-

RZĄDOWY
22 STYCZ-

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 13 

bm. rozpatrzyło i zaaprobowało węzłowe kierunki i zadania 
polityki zagranicznej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
roku 1976.

Realizując uchwały VII
Zjazdu, polska polityka za­
graniczna podobnie jak do­
tychczas największą wagę 
przywiązywać będzie do po­
czynań dwu i wielostronnych, 
służących dalszemu umacnia­
niu więzi przyjaźni i sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i 
innymi państwami wspólnoty 
socjalistycznej. doskonaleniu 
współpracy politycznej oraz 
koordynacji poczynań na are 
nie międzynarodowej, pogłę­
bianiu socjalistycznej integra­
cji gospodarczej, jak również 
rozwijaniu wszechstronnej 
współpracy we wszystkich in­
nych dziedzinach.

W stosunkach z państwami 
o odmiennych ustrojach Pol­
ska będzie nadal rozwijać 
wzajemnie korzystną współ­
pracę w oparciu o zasady po­
kojowego współistnienia.

Leninowska polityka pokoju 
inicjowana i konsekwentnie 
realizowana przez Związek So 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Polskę i całą współ 
notę socjalistyczną, jak rów­
nież postawa i działalność sił 
realizmu w innych państwach, 
umożliwiły dokonanie istotne­
go postępu w utrwalaniu od­
prężenia i bezpieczeństwa oraz 
rozszerzania konstruktywnej 
współpracy, czego szczególnie

dobitnym wyrazem stał się 
sukces Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Kraj nasz, w 
ścisłym współdziałaniu ze 
swymi sojusznikami będzie 
niezmiennie dążył do peł-
neg® wcielania życie
uchwał KBWE oraz umacnia­
nia materialnych podstaw od­
prężenia, do ugruntowania od­
prężenia politycznego odpo­
wiednimi posunięciami w dzie 
dżinie odprężenia militarnego, 
a zwłaszcza osiągnięcia postę­
pu w wiedeńskich rokowa­
niach na temat redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej, do likwidacji 
ognisk napięcia w świecie.

Na forum ONZ kraj nasz 
przykłada szczególne znaczenie 
do umacniania bezpieczeństwa

Konferencja prasowa 
A. Gromyki

Po zakończeniu oficjalnej 
wizyty w Japonii przed odlo­
tem do Moskwy minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
Andriej Gromyko wystąpił w 
Tokio na konferencji praso­
wej. Oświadczył on, że rozmo 
wy, jakie przeprowadził z 
przedstawicielami rządu japoń 
skiego były pożyteczne.

Obie strony wyraziły po­
gląd, że w interesie obu naro 
dów leży nie tylko utrzyma­
nie osiągniętego poziomu sto­
sunków, ale stałe podnoszenie 
tego poziomu. Zdaniem A. Gro 
myki istnieją możliwości 
wzmożenia współpracy obu 
krajów w sprawach międzyna 
rodowych w interesie dalsze­
go odprężenia i utrwalenia po 
koju. (PAP)

Z. Grudzień przyjęty przez premiera Chiraca

Bar prezydenta Francji dla

Zamku Krćiewskiago w Warszawie
Prasa paryska z 13 bm. cb-zernie informuje o przyjęciu 

w poniedziałek przez prezydenta Valery’ego Giscard d’Es- 
taing przewodniczącego polsko-francuskiej grupy parlamen­
tarnej, Zdzisława Grudnia — posła na Sejm PRL, członka 
Biura Politycznego KC PZPR, I sekretarza KW PZPR w 
Katowicach.
W czasie tego spotkania o- 

mówiono aktualne problemy 
dwustronnych stosunków pol­
sko-francuskich. Prezydent 
Francji oświadczył Z. Grud­
niowi, że zamierza ofiarować 
w darze dla Zamku Królew­
skiego w Warszawie zabytko­
we biurko z epoki Ludwika 
XVI.

We wtorek szef rządu fran-

CO O TYM SĄDZICIE

międzynarodowego 
wy światowych 
ekonomicznych.

Biuro Polityczne

’ przebudo 
stosunków

podkreśli-

I

To moją robota
Swego czasu głośny słał się we Francji przypadek pew­

nego paryskiego restauratora, który ujrzawszy w nowej 
edycji przewodnika Michelina, że jego firma straciła 

jedną gwiazdkę — palnął sobie w głowę.
Można ten desperacki czyn komentować różnie, nawet dość 

cynicznie: mniej gwiazdek przy nazwie restauracji w prze­
wodniku, to mniejszy napływ bogatej klienteli, ergo — mniej­
szy dopływ forsy. Można jednak również przypuszczać, że res­
taurator odczuł utratę tej gwiazdki jako głęboki cios w swoją 
zawodową reputację, jako wyraźne i publiczne zakwestiono­
wanie poziomu jego pracy. I te go nie mógł przeżyć.

Być może niejeden czytelnik żachnie się, że przykład jest z 
zupełnie innej strefy społecznej i że naciągam go do na­
szych, aktualnych spraw. Mnie się jednak wydaje, że można 
go przypomnieć właśnie w chwili, gdy tyle mówimy o koniecz­
ności ulepszania naszej pracy. Ilustruje on bowiem pewien 
stosunek do swojej pracy, to, co nazwać by można ambicją, 
godnością, czy dumą zawodową.

Są to pojęcia, które straciły w naszych czasach, niestety, na 
cenie. Wśród „facnmanów” starszego pokolenia, z trudnością 

i Gęśli w ogóle) można by znaleźć szewca, który puściłby mię­
dzy ludzi buty, jakich sam nie włożyłby na nogę, murarza, któ­
ry nie chciałby mieszkać w wybudowanym przez siebie domu, 

H krawca, który nie przyznałby się do skrojonego własną ręką 
garnituru. Przeciwnie — każdy z nich raczej podkreśliłby z du­
mą: to moja robota.

Tymczasem łódzka włókniarka przyznaje przed całym kra­
jem — a jestem pewien, że w tym momencie podobnie myśli 
o sobie bardzo wielu jej rodaków — że nie zawsze chciałaoy, 
ona i jej koleżanki, ubierać się w to, co wychodzi spod ich 

| rąk. Czyli — gdyby skonfrontować nasze włókniarki (a także 
| przedstawicieli wielu innych branż przemysłu, zwłaszcza po- 
| dukującego bezpośrednio dla ludzi) z wyrobem, który wyszedł 
| z ich fabryki — musiałyby odczuć co najmniej zażenowanie. 
I Być może, chciałyby powiedzieć wtedy: to nie moja robo­

ta.
Dlaczego tak się dzieje? Czy wszystko da się usprawiedli­

wić stwierdzeniem: to nie ode mnie zależy? Czy w tym lub w 
tamtym bublu zalegającym magazyny lub zaplecza sklepów 
nie można się dopatrzeć w wielu przypadkach niestaranno- 
ści wykonania, braku owej ambicji zawodowej, która n i e 
pozwala sknocić roboty?

’ Jest to zagadnienie o kapitalnym znaczeniu dla dalszej po- 
I prawy naszego życia. Zdają sobie z tego sprawę kierownicze 

czynniki naszego kraju, o czym świadczy ten fragment uchwa­
ły VII Zjazdu PZPR, który mówi o upowszechnianiu poczucia 
odpowiedzialności za wykonywaną pracę, o umacnianiu wła­
śnie ambicji zawodowych i tworzeniu klimatu społecznego u- 
znania dla ludzi i zespołów wyróżniających się dobrymi wy-

iii

I

ło, iż aktywna działalność mię 
dzynarodowa i polityka zagra 
niczna partii i państwa w co­
raz większym stopniu iączy 
się z zadaniami rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego naszego 
kraju» a także służy sprawie 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, pokoju i postępu społe­
cznego w świecie.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne 
rozpatrzyło i zaakceptowało 
główne kierunki działalności 
polskiego ruchu młodzieżowe­
go w realizacji Uchwały VII 
Zjazdu PZPR. Federacja So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej przygotowała 
bogaty program przedsięwzięć 
obejmujący całą młodzież. 
Zmierza on do wszechstronnej 
aktywizacji młodego pokolenia 
i zwiększenia jego wkładu w 
społeczno-gospodarczy rozwój 
kraju.

Związki młodzieży rozwiną 
szeroką pracę polityczną nad 
upowszechnianiem treści za­
wartych w uchwale Zjazau. 
We wszystkich ogniwach or­
ganizacji młodzieżowych omó­
wione zostaną konkretne za­
dania poszczególnych środo­
wisk i grup, młodzieży. W rea­
lizacji tych zadań rozwijać się 
będzie ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa w pracy, 
nauce i działalności społecznej.

Biuro Polityczne przyjęło 
rządowy program realizacji 
Uchwały VII Zjazdu partii w

Dokończenie na str. 2

Architektura W ar sza wy

Niewielu jest warszawiaków, którzy jeszcze nie oglądali gotowe­
go Dworca Centralnego po jego rekordowo szybkim oddaniu do 
eksploatacji. Obiekt usytuowany w centrum miasta obejrzało 
również wielu podróżnych z kraju i turystów zagranicznych. 
Wszyscy wyrażali słowa uznania dla funkcjonalności dworca, 
przestrzenności, mnogości punktów usługowych. Na zdjęciu: 

Dworzec Centralny nocą.
CAF — fot. Uchymiak

Wzmożony rytm pracy w Poznanskiem

Początek jak finisz
W latach ubiegłych wydajność pracy pierwszej dekady 

stycznia była często niższa w gospodarce kraju od grudnio-
vyych przyspieszeń produkcyjnych, które tworzyły się w wy­
niku tzw. doganiania planu. W roku bieżącym w większości 
przedsiębiorstw przełamano złą tradycję. Wysoki rytm pracy 
Przyjęty od pierwszych jego dni utrzymuje się nadal. Więk­
szość zakładów pracy przekroczyła nawet zadania planowane 
na pierwszą dekadę stycznia. Wielkopolskie załogi również 
dobrze i wydajnie pracowały, o czym przekonaliśmy się od­
wiedzając kilka zakładów w * - - -
Dobrze rozpoczęła nowy rok 

pracy załoga gnieźnieńskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego „Polanex”. Nie tylko wy 
konała dekadowy plan wartoś­
ci 16.300 tys. złotych, ale prze­
kroczyła go O 2 270 tys. zł. Na 
rynku znajdzie się dodatkowo 
9 080 poszukiwanych koszul. 
O ambicji załogi, o jej gospo­
darskim spojrzeniu najlepiej

Rozwiązanie kwestii palestyńskiej

województwie poznańskim.
mówi przyjęty przez ostatni 
KSR plan na rek bieżący. Je­
go wartość wynosi 650 min zł 
(w ubiegłym roku wykonano 
produkcję wartości 450 min zł). 
W bieżącym roku na rynku 
krajowym z gnieźnieńskiego 
„Polanexu” znajdzie się 2 800 
tys. koszul. Kierownictwo za­
kładu czyni starania, by w Po­
znaniu — wzorem Warszawy. 
Wrocławia, Lublina i Olsztyna 
— otworzyć duży sklep fabrycz
ny. (jk)

nikami w wykonywaniu swoich zadań.
Jak to jednak zrobić, by każdy pracownik identyfikował się 

z tym co, wykonuje? Jak to osiągnąć w warunkach pewnej a- 
nonimowości pracownika, który w produkcji masowej i wiel- 
koseryjnej nie zostawia przecież swojego personalnego śladu 
na wyrobie lub jego elemencie. A mimo to powinien przyjąć 
jako nakaz swojej godności zawodowej, zasadę: po mnie po­
prawiać nie trzeba?

Jest to sprawa trudna. Czy jednak bez odpowiedzi na po­
dobne pytania, możemy myśleć o radykalnej poprawie jako­
ści pracy, a więc również naszego życia?

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI
CO O TYM SĄDZICIE? — Na Wasze listy czekamy do 

najbliższego poniedziałku. Piszcie do nas pod adresem: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60—959 Po- 
zaań.

warunkiem pokoju na Bliskim Wschodzie
W głosowaniu proceduralnym Rada Bezpieczeństwa ONZ 

potwierdziła zaproszenie Organizacji Wyzwolenia Palestyny 
do udziału w debacie bliskowschodniej. Za zaproszeniem 
OWP, na równych prawach z państwami członkowskimi 
ONZ opowiedziało się 11 państw. USA głosowały przeciw-
ko, zaś W. Brytania, Francja 
głesu.
Reprezentant OWP, Faruk 

Ka durni wygłosił obszerne prze 
mówienie,

Dziękując Radzie Bezpieczeń 
stwa ONZ za zaproszenie do 
udziału w debacie blisko­
wschodniej, przedstawiciel 
OWP oświadczył, iż na tę his 
toryczną decyzję Palestyńczy­
cy czekali 28 lat. Podkreślił

i Włochy wstrzymały się od

on, że decyzja Rady 
czeństwa ma doniosłe 
nie międzynarodowe 
sprawie pokoju na

Bezpie- 
znacze- 
i służy 
Bliskim

Wschodzie, Jest zarazem do-

wodem głębokiego przekona­
nia międzynarodowej społecz 
ności, iż wszelkie działania, do 
tyczące rozwiązania konfliktu 
bliskowschodniego, muszą roz 
począć się od rozwiązania 
kwestii palestyńskiej.

Demokratyczna koncepcja 
Organizacji Wyzwolenia ł-a- 
lestyny, dotycząca rozwiąza­
nia kwestii palestyńskiej, za- 
pewnia równe prawa i równe 
warunki życia w pokoju i god 
ncści zarówno Żydom jak i 
Arabom (PAP)

Bardzo dobrze rozpoczęły no 
wy rok pracy Wielkopolskie 
Zakłady Teleelektroniczne „Tel 
kom-Teletra” w Poznaniu. W 
pierwszej dekadzie stycznia ich 
załoga dostarczyła gospodarce 
różnych urządzeń telegraficz­
nych, transmisyjnych itp, za 
20 min zł. realizując w ten spo 
sób 31,5 procent zadań mie­
sięcznych. Utrzymujące się wy 
sokie tempo pracy (około 10 
procent ponad plan) jest tym 
ważniejsze, że tegoroczne za­
dania „Teletry” są aż o 36,5 
procent wyższe od produkcji 
ub. roku i przyrost ten ma być 
uzyskany głównie wzrostem 
wydajności pracy. Wprowadzo 
nych zostanie jednoczesne na 
rynek wiele nowości, które bę­
dą szlagierem teleelektroniki 
nie tylko krajowej. Od pierw­
szych dni reku przystąpiono 
również do realizacji założeń 
konkursu „Dobrej Roboty”.

Dokończenie na str. 2

cuskicgo Jacąues Chirac przy­
jął Zdzisława Grudnia w pa­
łacu Matignon — tradycyjnej 
siedzibie premierów republiki.

W toku blisko godzinnego 
spotkania, podczas którego o- 
becny był również ambasador 
PRL w Paryżu, Emil Wojta­
szek, omówiono problemy poi 
sko — francuskiej współpra­
cy gospodarczej, przy czym o- 
bie strony podkreśliły głębo­
kie zainteresowanie dalszym 
rozwojem tej współpracy. ' 
czasie rozmowy stwierdzono 
także, że oba kraje — Polską 
i Francja — winny przyczy­
niać się do jak najpełniejszej 
realizacji końcowych postano­
wień Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy. 
Premier Jacąues Chirac wy­
raził - uznanie dla osiągnięć 
gospodarczych naszego kra'” 
szybkiego tempa jego rozwo­
ju.

Delegacja polsko — francu­
skiej grupy parlamentarnej, 
która przebywa we Francji od 
8 stycznia, zwiedziła już sze­
reg nowoczesnych zakładów 
przemysłowych w Marsylii.

W sprawie Angoli

OJA nie powzięła 
wfążącej decyzji

We wtorek rano zakończyła 
się w stolicy Etiopii nadzwy­
czajna sesja szefów państw i 
rządów Organizacji Jedności 
Afrykańskiej (OJA) poświęć o 
na sytuacji w Angoli. W cma 
wlanej sprawie nie powzięto 
wiąźącej decyzji.

Rzecznik OJA, Peter Onu 
złożył bez komentarzy oświad 
ozenie stwierdzające, że uczę 
stnicy obecnego spotkania po­
stanowili przerwać debatę i 
zwrócić się do biura 12 kon­
ferencji na szczycie szefów 
państw i rządów OJA, aby 
kontynuowało szczegółowe roz 
patrywanie problemu angol- 
skiego. Na czele biura, wybra 
nego przez zeszłoroczną. 12 
sesję OJA, stoi nrezydent 
Ugandy, Amin. (PAP)

Kolejne zamachy w Portugalu

Brutafas poczynania 
reakcji faszystowskiej

Prasa lizbońska od kilku 
dni pisze o coraz częstszych- 
zamachach na działaczy Par-' 
tii Socjalistycznej, organizo­
wanych na północy kraju 
przez skrajną prawicę.

Serię zamachów zanotowa­
no w ubiegłym tygodniu w re 
glonie Porto na członków par 
tii lewicowych, w tym Partii 
Socjalistycznej. W mieście Fa 
tima, 1000 km r.a północ od 
Lizbony, bojówkarze faszy­
stowscy napadli na profesora 
miejscowego liceum, socjali­
stę, S. Miguela.

Partia Socjalistyczna ogło­
siła komunikat potępiający 
brutalne poczynania reakcji 
faszystowskiej, która usiłuje 
powrócić do przeszłości. Lokal 
ne kierownictwa Partii Socja­
listycznej i Partii Komunisty­
cznej w Porto zażądały od 
władz, aby aresztowały spraw 
cow .napadów na swych 
członków. (PAP)
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DOROBEK 
MŁODYCH ORMO-wców

Propozycja przekształcenia
Dalsza integracja

Rada Wojewódzka Federacji So­
cjalistycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej wspólnie z Wojewódz­
kim Sztabem Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej w Poznaniu 
dokonała oceny dotychczasowej 
działalności tej organizacji wśród 
młodzieży pracującej, uczącej się 
i społecznie niedostosowanej. W la 
tach 1973—1975 odnotowano w Po­
znaniu i w województwie poznań­
skim pozytywne przykłady współ­
pracy 1 342 członków organizacji 
młodzieżowych z ORMO. Młodzi 
członkowie ORMO uczestniczyli w 
realizacji czynów społecznych i 
produkcyjnych, zaciągali warty 
zjazdowe. Podjęli poprzez OHP pro 
blem resocjalizacji społeczno-zawo 
dowej młodzieży trudnej.

Motywem przewodnim w pracy 
w roku bieżącym, oprócz działalno 
ści w jednostkach i drużynach spe 
cjalistycznych w gm.naeh i mia­
stach, będzie 33 rocznica powsta­
nia ORMO, (bg)

LEGITYMACJE PZPR 
DLA STUDENTÓW UMCS

W Uniwersytecie im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej w Lublinie wrę­
czono legitymacje członkowskie i 
kandydackie PZPR 66-osobowej 
grupie wyróżniających »ię w nau­
ce i pracy społecznej studentów 
oraz młodym pracownikom nauko­
wym. Wśród nowo przyjętych w 
szeregi PZPR znalazł się tegorocz­
ny laureat konkursu kopernikow­
skiego, student V roku matematy­
ki, Piotr Borówko, któ-ry otrzymał 
legitymację kandydacką opatrzo­
ną numerem 500. (PAP)

Europejskiej Komisji Gospodarczej
środowisk kombatanckich

Związek Bojowników o Wolność i Demokrację — najwięk­
sza organizacja kombatancka w kraju — skupia w swych 
sz-eregach około 425 000 weteranów walk rewolucyjnych i na­
rodowo-wyzwoleńczych. Większość z nich nadal aktywnie 
uczestniczy w działalności społecznej i zawodowej.

Zgodnie z dążeniem Polski do pełnej realizacji postano­
wień Konferencji Bezpieczeń stwa i Współpracy w Europie, 
zawartych w jej akcie końcowym, stały przedstawiciel 
PRL w genewskiej siedzibie ONZ amb. Eugeniusz Wyzner, 
przesłał na ręce sekretarza wykonawczego Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ J. S tanovnika list, zawierający 
wniosek rządu polskiego o u mieszczenie na porządku dzień 
nym najbliższej — 31 plenarnej sesji komisji specjalnego 
punktu pt. „Rola EKG w świetle realizacji aktu końcowego
Konferencji Bezpieczeństwa
W dokumencie końcowym 

KBWE zaleca się efektywniej 
sze wykorzystanie możliwości 
i potencjału istniejących orga

Konferencja Pugwash 
obraduje w Madrasie
25 konferencja Pugwash w 

sprawie nauki i problemów 
światowych rozpoczęła się 13 
bm. w Madrasie (Indie po­
łudniowe). Porządek dzienny 
tygodniowych obrad obejmu­
je m. in. sprawę zakazu bro­
ni chemicznej, groźbę wyści­
gu zbrojeń na Oceanie Indyj­
skim i alternatywne strategie 
rozwoju dla krajów Trzeciego 
Świata, kładące nacisk na sa­
modzielność. W konferencji 
uczestniczy około 90 uczonych 
z całego świata w tym 4-osobo 
wa delegacja polska.

Nową przewodniczącą rady 
Pugwash wybrano na okres 3 
lat prof. Dorotę Hodgkin z 
W. Brytanii. (PAP)

Początek — jak finisz

i Współpracy w Europie”.
nizacji międzynarodowych dla 
realizacji postanowień konfe­
rencji. Wymienia się zwłasz­
cza Europejską Komisję Gos­
podarczą ONZ, skupiającą 
wszystkie państwa, które uczę 
stniczyły w konferencji, i zaj­
mującą się licznymi zagadnie 
niami z dziedziny współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej między państwami o 
różnych ustrojach społeczno- 
politycznych.

Zgłaszając swą propozycję, 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej kierował się prze­
świadczeniem o potrzebie o- 
kreślenia, już na pierwszej se 
sji komisji po podpisaniu his 
torycznego dokumentu w Hel 
sinkach, zadań, jakie uchwały 
KBWE stawiają przed EKG w 
dziedzinie intensyfikacji i po­
głębiania współpracy państw 
członkowskich.

W kołach genewskich pod­
kreśla się, że Europejska Ko­
misja Gospodarcza ONZ ma 
wszelkie dane po temu, aby, 
po przyjęciu odpowiednich u- 
staleń programowych i organi 
zacyjnych, stać się efektyw­
nym wielostronnym instrumen 
tern realizacji postanowień 
ekonomicznych KBWE.

W liście do sekretarza wyko

nawczego, podobnie jak pod­
czas wcześniejszych spotkań 
przedstawicieli państw człon­
kowskich EKG, Polska zade­
klarowała gotowość aktywne­
go działania, licząc, że dysku­
sje na 31 sesji — w ramach 
proponowanego przez PRL no 
wego punktu porządku obrad 
— umożliwią programowanie 
przyszłej działalności EKG, 
zgodnie z postulatami KBWE, 
w interesie odprężenia na na­
szym kontynencie.

Inicjatywa rządu PRL spot­
kała się z pełnym poparciem 
państw wspólnoty socjalistycz 
nej i z dużym zainteresowa­
niem ze strony pozostałych 
państw członkowskich EKG.

PAP

W tym roku ZBoWiD szcze­
gólnie wiele uwagi poświęci 
sprawie dalszej integracji środo 
wisk kombatanckich, umacnia 
niu ideowo-politycznej zwarto 
ści swych szeregów i aktywi­
zacji zbowidowców w pracy 
zawodowej i społecznej.

Istotnym elementem pracy 
ZBoWiD będzie także rozwija 
nie różnorodnych form opieki 
i systematyczna troska o co­
dzienne sprawy kombatantów, 
zwłaszcza w świetle postano­
wień ustawy sejmowej z 20 
października ubr. „O dalszym 
zwiększeniu świadczeń dla 
kombatantów i więźniów hi­
tlerowskich obozów koncen­
tracyjnych”.

Sproszkowane nowości 
na nasze stoły

Coraz popularniejsze stają się obiady przygotowane pra­
wie w’ całości przez zakłady koncentratów spożywczych. 
Ich główną zaletą jest to, że zaoszczędzają czas pracującej 
kobiecie, pozwalając na przygotowanie posiłku w ciągu 
kilkunastu minut.
Obiady „gotowane” przez sza się zestaw asortymentów.

przemysł nie są już przy tym 
monotonne, gdyż co roku zwięk

W Rakoniewicach i Buku

Dokończenie ze str. 1
Rytmicznie pracuje od po­

czątku stycznia, kobieca w 
większości, załoga poznańskiej 
„Polfy”. Dzienne plany produk 
cji wykonywane są z nadwyż­
ką, tak też zrealizowano plan 
pierwszej dekady. W porówna­
niu z IV kwartałem ub. roku, 
zadania I kwartału br. są o 
9 procent wyższe; w samym

Sto sztuk „Tarpanów” zdą­
żyła wyprodukować w pierw­
szej dekadzie Fabryka Samo­
chodów Rolniczych w Pozna­
niu. Stanowi1 to 32,3 procent 
planu założonego na styczeń. 
Połowa z nich zostaje w kraju, 
a 50 sztuk idzie na eksport. 
Wysoka rytmika pracy z grud­
nia została zachowana, a war­
tość produkcji-sprzedanej i ys-

W Teatrze Nowym w Poznaniu

zaś styczniu wyprodukuje s;ę ług .przekroczono o 3,3 procent, 
wyrobów za 24 min zł więcej
niż w grudniu 1975. W pierw­
szej dekadzie bm. na rynek 
dostarczono przede wszystkim 
sporo poszukiwanych witamin 
— w związku z kaprysami au­
ry. sprzyjającymi chorobom — 
oraz preparatów odświeżają­
cych drogi oddechowe- i środ­
ków’ uspokajających. Jutro ob

w stosunku do zaplanowanej 
na pierwsze 10 dni stycznia. 
Korzystnie też wygląda porów 
nanie średniej dobowej war-
tości 
na 1 
tym 
ona

produkcji przypadającej 
zatrudnionego .W czwar- 
kwartale ubr. wynosiła 
1376 zł. a w pierwszych

radować będzie „Polfie'
KSR, który zatwierdzi zadania 
tego roku, będące według 
wstępnych „przymiarek” o 14 
procent wyższe Cd ubiegłorocz­
nych. (bop)

trzech miesiącach, br., osiąg­
nie 1’500 zł. Procentowo war­
tość dobowa w I dekadzie jest
o procent wyższa niż w

® Na dworcu kolejowym w Pa­
włowicach została potrącona przez 
pociąg Stefania W., która stała w 
zbyt bliskiej odległości od torów. 
Poszkodowana odniosła obrażenia 
i przebywa w szpitalu w Lesznie.
• Na ul, Wrzesińskiej w Gnie­

źnie uderzył w betonowy słup sa­
mochód marki „Fiat”, prowadzony 
przez Mieczysława B. Odniósł on 
obrażenia, a samochód został 
uszkodzony na około 30.000 zł.

© Zwarcie w silniku elektrycz­
nym było przyczyną pożaru w jed­
nym z indywidualnych gospo­
darstw w Kwiatkowie w woj. ko­
nińskim. Pastwą płomieni padł bu 
dynek mieszkalny kryty słomą 
oraz stodoła ze zbiorami i maszy­
nami Straty szacuje
Sie na no 000 zł.

czwartym kwartale roku po­
przedniego. Warto podkreślić, 
że w zatwierdzonym przez 
KSR planie na rok bieżący 
Fabryka Samochodów Rolni­
czych postawiła sobie podwyż­
szone o 25,8 proc, zadania. 
Wzrost eksportu w stosunku 
do ubiegłego roku osiągnie 56 
procent. Pierwsze partie ..Tar­
panów” wyruszyły do Grecji, 
która zamówiła 4Ó0 sztuk tych 
samochodów, (par)

I Sympozjum na Scenie
W listopadzie br. odbędzie 

się w Poznaniu międzynarodo 
we spotkanie teatralne pn. 
,,I Sympózjum na Scenie”. Ór- ■ 
ganizatorami będą Teatr Nowy 
oraz Wydział Kultury i Sztu­
ki Urzędu Miejskiego. Spotka­
nie trwać będzie dwa tygod­
nie. Planuje się je organizo­
wać w Poznaniu począwszy od 
1976 roku co dwa lata.

Do udziału -w prezentacji 
przedstawień oraz w Sympoz­
jum zaproszone zostaną teatry, 
które mówiąc najogólniej pro 
wadzą na swoich scenach dy­
skusję o człowieku. Propono­
wany jest m. in. przyjazd tea­
trów z Włoch, Portugalii, 
Anglii (teatr Petera Brock’a) i 
Związku Radzieckiego. Wystę­
pować one będą na scenie 
głównej Teatru Nowego oraz 
małej scenie teatru, która do 
tego czasu ma być otwarta.

Nowo gminna księgarnie
W województwie poznań­

skim istnieje już 26 gminnych 
księgarń „Domu Książki”. Naj 
nowszymi placówkami są o- 
twarte wczoraj księgarnie w 
Rakoniewicach i w Buku. Ma­
jąc odpowiednią powierzchnię 
i nowoczesne wyposażenie, zna 
cznie lepiej mogą one spełniać 
swą rolę w zaspokajaniu po­
trzeb kulturalnych mieszkań­
ców miasteczek i WsL

Księgarnia w Rakoniewi­
cach oferuje 2500 tytułów, pły 
ty, reprodukcje dzieł sztuki 
oraz artykuły użytku kultural 
nego. Dysponuje ona po­
wierzchnią 80 m kwadrato­
wych. Natomiast placówka w 
Buku prowadzić będzie sprze­
daż około 2000 tytułów ksią­
żek z różnych dziedzin litera 
tury pięknej i społeczno-poli­
tycznej. W przygotowaniu 
tych potrzebnych placówek kul 
turalnych znaczny udział mia­
ła inicjatywa wład^ gminnych 
oraz społeczeństwa.

Liczba gminnych księgarń w 
województwie poznańskim po 
większy się wkrótce o dwa

Poznańskie Zakłady Koncen 
trafów Spożywczych „Amino” 
do szerokiej gamy zup błyska 
wicznych wprowadzą w tym 
roku dwie nowe: kapuśniak i 
żurek śląski. W sumie wytwo 
rzy się w tych zakładach po­
nad 10.000 ton różnego rodzą 
ju zup. Drugie tyle wyniesie 
produkcja sproszkowanych so­
sów (oprócz znanych już kon­
sumentom ukaże się na rynku 
sos mięsny i mięsno-jarzyno-

Współudział w obywatel­
skim wychowaniu młodzieży, 
w którym związek ma szcze­
gólnie duże osiągnięcia — to 
kolejny ważny odcinek działa 
nia ZBoWiD w roku bieżącym. 
Zadania te będą kombatanci 
realizowali w ścisłej współpra 
cy z organizacjami młodzieżo­
wymi oraz szkołami

Zintensyfikowana zostanie — 
prowadzona od dawna — akcja 
zbierania i właściwego wyko­
rzystania dokumentów, relacji 
i wspomnień byłych uczestni­
ków walk narodowo-wyzwoleńt 
czych.

Związek rozwijać będzie tak 
że współpracę z organizacjami 
kombatanckimi z bratnich kra 
jów socjalistycznych, nrzede 
wszystkim z radzieckim Ko­
mitetem Weteranów Wojny. 
Dotyczy to zwłaszcza rozszerzę 
nia kontaktów z byłymi żołnie 
rzami i dowódcami Armii Ra­
dzieckiej z okresu wyzwolenia 
Polski spod hitlerowskiej oku­
pacji. ZBoWiD dążyć także 
będzie do dalszego zacieśnie­
nia kontaktów z kombatancki 
mi środowiskami polonijnymi.

Do najważniejszych przed­
sięwzięć związku na arenie 
międzynarodowej należy dal-
sze umacnianie 
postępowymi 
kombatanckimi 
działalność na

kontaktów z 
organizacjami 
na Zachodzie^ 
forum FIK i

FMAC — Europejskiej i Swia 
towej FT^nizacji Kombatanc 
kiej. (PAP)

nowe obiekty
oraz w Skokach, (kos)

w Kłecku

Po śmierci Czou En—łaja

wy), koncentratów, 
ekstraktów kawy 
„Marago” i kawy 
„Inka”, orzeszków

przypraw, 
naturalnej 

zbożowej 
ziemnych

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

A. Do szpitala w Jarocinie prze­
wieziono 71-letnią Agnieszkę N„ 
która wtargnąwszy nagle na jezd 
nię została potrącona przez mo­
torower. (b)

Zachmurzenie umiarkowane 
okresami duże i miejscami prze­
lotne opady śniegu. Temperatura

Polityka ChRL 
nie ulegnie zmianie?
Komentatorzy prasy światowej 

zgodni są na ogół co do tego, że 
śmierć premiera ChRL, Czou En- 
łaja nie wniesie żadnych bezpo­
średnich zmian do polityki Peki­
nu, tym bardziej, że premier Czou 
En-Iaj co najmniej od dwóch lat 
nie kierował bezpośrednio praca­
mi rządu chińskiego, a od połowy 
zeszłego roku, z uwagi na stan 
zdrowia, w ogóle został wyłączo­
ny z udziału w życiu politycznym.

Obecnie główne zainteresowanie 
ekspertów budzi nieformalna za­
powiedź zwołania plenum KC 
KPCh, które ma się zebrać, by za 
twierdzić nominacje kandydatów 
na funkcje, jakie sprawował Czou 
F.n-laj, a funkcji tych jest trzy. 
Są to stanowiska: pierwszego za­
stępcy przewodniczącego KPCh; 
członka stałego Komitetu Biura Po 
litycznego KC KPCh oraz premie­
ra. (PAP)

maksymalna o<I m‘nus 3 stonni na 
wschodnie do plus 2 stopni. Wiatry 
dość silne.

Dzisiejszy serwis lnformacvim 
opracował Andrzał Piechocki
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i lodów w proszkach. „Ami­
no” jest jedynym w kraju pro 
ducentem lodów do automa­
tów włoskich. Z proszków, któ 
re załoga zakładu zaćznie pro 
dukówać w kwietniu, powsta 
nie ponad 130 milionów porcji 
mrożonych przysmaków. Sma 
koszy na pewno zainteresuje 
fakt, że do istniejącej już nie­
małej gamy smakowej lodów 
włoskich dojdą nowe, np. mo 
relowy i bananowy. Powięk­
szy się również asortyment lo 
dów domowych.

Całą produkcja zakładów 
„Amino” wzrośnie w tym ro­
ku o ponad 20 procent i prze 
kroczy wartość miliarda zło­
tych. Zwiększy się również 
eksport koncentratów. Węgrzy 
i Rumuni wypiją więcej niż 
w roku ubiegłym „Inki”, a na 
stołach NRD-owskich nie za­
braknie poznańskich zup i 
przypraw, (gra)

Pomnik Żołnierza Polskiego
W Paryżu, pod honorowym pa­

tronatem prezydenta Republiki 
Francuskiej V. G. d’Estaing, zo­
stał powołany narodowy komitet 
budowy pomnika, upamiętniające­
go bohaterską postawę Polaków, 
walczących w obronie i o wyzwo­
lenie Francji w latach II wojny 
światowej.

cielami parlamentu I partii poli­
tycznych na temat sposobów roz­
wiązania kryzysu rządowego. We 
wtorek przyjął on przywódcę ko­
munistów włoskich, E. Berlingue-

litycznych dotyczące nowego poro 
zumienia konstytucyjnego między 
partiami. Postanowiono przekazać 
tę odpowiedź do dyskusji pięciu 
partiom politycznym, z którymi 
prowadzi rozmowy specjalna ko­
misja wyznaczona przez Radę Re­
wolucyjną.

uczestniczącymi
niach konferencji partii komuni­
stycznych i robotniczych Europy, 
we wtorek kontynuowała pracę 
nad projektem dokumentu konfe­
rencji grupa redakcyjna.

Współpraca krajów RWPG
We wtorek w Moskwie rozpoczę 

ło się 74 posiedzenie Komitetu Wy 
konawczego RWPG, poświęcone za 
gadnieniom rozwoju współpracy 
krajów członkowskich w dziedzi­
nie transportu.

Konsultacje w Rzymie
Prezydent Włoch, G. Leone kon 

tynuuje konsultacje z przedstawi-

Przygotowania do konferencji
Zgodnie z porozumieniem osiąg­

niętym między bratnimi partiami

Zapowiedź zjazdu SPD
Na wtorkowym posiedzeniu Pre 

zydlum Socjaldemokratycznej Far

przygotowa-

tii Niemiec (SPD), jakie odbyło się 
w Bonn, postanowiono zwołać nad 
zwyczajny zjazd tej partii w 
dniach 18—19 czerwca br. w Dort­
mundzie. Na zjeżdzie zostanie 
przedyskutowana, a następnie 
uchwalona platforma przedwybor 
cza partii.

Polityczna debata w Portugalii
W stolicy Portugalii odbyło się 

posiedzenie Rady Rewolucyjnej, 
na którym omówiono główne po­
stanowienia odpowiedzi ruchu sił

Stan wyjątkowy w Izraelu
Władze Tel-Awiwu wprowadziły 

stan wyjątkowy na całym teryto­
rium Izraela w związkn z rozpo­
czętą w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ debatą nad problemami 
bliskowschodnimi. Oddziały woj­
skowe zorganizowały liczne punk 
ty kontrolne na głównych drogach 
łączących Jerozolimę z miastami 
palestyńskimi na zachodnim brze 
gu Jordanu, a także z innymi 
okręgami kraju.

„GŁOS WIELKOPOLSKI”
Adres redakcji: Poznań, ul

Dokończenie ze str. 1
sprawie rozwoju gospodarki 
żywnościowej w latach 1976— 
1980.

Program określa podstawo­
we zadania organów admini­
stracji państwowej, organiza­
cji społecznych i gospodar­
czych działających w rolni­
ctwie i gospodarce żywnościo­
wej w realizacji Uchwały VII 
Zjazdu partii. Dotyczą one 
przede wszystkim zadań pro­
dukcyjnych rolnictwa — po­
prawy plonowania zbóż, z^em 
niaków, roślin przemysłowych, 
zwiększenia pogłowia bydła i 
trzody chlewnej, intensywnego 
rozwoju hodowli owiec i drobiu. 
Podstawowe znaczenie ma roz 
wój produkcji pasz i lepsza 
gospodarka paszami.

Program określa główne kie 
runki inwestycji w rolnictwie. 
Będą się one koncentrować w 
budownictwie inwentarskim, 
gospodarce paszowej, mechani 
zacji procesów produkcyjnych 
i w gospodarce wodą. Zwięk­
szą się dostawy materiałów 
budowlanych na rynek wiej­
ski, zwiększone będą rozmia­
ry pomocy kredytowej pań­
stwa przeznaczanej na roz­
wój produkcji rolnej. Polepszą 
się dostawy i asortyment na­
wozów mineralnych i środków 
ochrony roślin. Program rzą­
dowy określa zasady racjonal 
nego wykorzystania ziemi, do 
skonalenia systemu kontrakta-
cji i skupu płodów 
oraz przetwórstwa 
rozwiązywania -wielu 
mew społecznych na

rolnych 
rolnego, 
próbie - 

wsi, ta-

Ewakuacja wojsk Hiszpanii
W poniedziałek ostatni — 1000- 

osobowy oddział kolonialnych 
wojsk hiszpańskich opuścił teryto­
rium Sahary Zachodniej. Obecnie 
w kraju tym przebywa jeszcze 
150 osób administracji cywilnej 
Madrytu. Obecnie Sahara Zachod-
nia znajduje się pod kontrolą Ma 

zbrojnych na propozycje partii poroka i Mauretanii.

kich jak ułatwianie pracy ko 
bietom wieiskim, podnoszenie 
kwalifikacji producentów rol­
nych, zaspokajanie socjalnych 
i komunalnych potrzeb rolni­
ków.

Biuro Polityczne postanowi­
ło zwołać na dzień 22 stycz­
nia br. II Plenum KC PZPR, 
poświęcone sprawom powszech 
nego wykorzystania rezerw w 
gospodarce narodowej. (PAP)
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Prenumerata: wpłaty przyjmują od­
działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe i doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17.50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), ra Indeks 
nr 35028. H-18



Dobra praca, wysoka jej jakość — to podstawowe źródło wzrostu poziomu życia — mó­
wi ucnwała VII Zjazdu PZPR. — Upowszechniać trzeba poczucie odpowiedzialności 
za wykonywane zadania, umacniać ambicje zawodowe, rozwijać ruch dobrej roboty. 

Należy tworzyć klimat społecznego uznania dla ludzi i zespołów pracowniczych, wyróżniają­
cych się wzorową postawą i dobrymi wynikami w pracy.

Rozpoczęta 4 miesiące temu i zakończona niedawno akcja „Głosu Wielkopolskiego” pod 
nasfem „Polubić pracę" miała na celu spopularyzowanie społecznych walorów pracy, wy­
szukanie możliwości zwiększenia wydajności pracy oraz przyspieszenia poprawy warunków 
życia. Na naszych łamach opublikowaliśmy 26 pozycji na ten temat. Zamknięciem wypowie- 

zi z cyklu „Polubić pracę” jest „Forum pytań, opinii, wniosków”, poświęcone problemom 
poruszonym przez naszych czytelników w listach i publikacjach.

Jak poprzez pracę zrealizować swoje marzenia? Co przynosi umiłowanie pracy? Co wpływa 
na almosrerę pracy? Jakie znaczenie ma zawodowa adaptacja młodzieży? Co daje pracow­
nikowi więcej zadowolenia — premia czy odznaczenie? Co pracę zawodową i społeczną 
ułatwia, a co utrudnia? — oto przykładowe pytania, na które szukaliśmy odpowiedzi pod­
czas dyskusji na ..Forum".

W dyskusyjnym spotkaniu udział wzięli: mgr inż. MARIAN CEGLAREK — mistrz Wytwór­
ni Sprzętu Komunikacyjnego PZL w Kaliszu, wiceprzewodniczący Klubu Mistrzów w WSK; KRY­
STYNA FRANIAK — brakarz w Zakładach Przemysłu Odzieżowego „Modena” w Poznaniu, 
delegat na VII Zjazu PZPR, członek KW, I sekretarz OOP PZPR; JOZEF MICHAŁOWSKI 

przodujący rolnik, gospodarujący na 14 ha w Pobiedziskach woj. poznańskie; doc. dr 
ALEKSANDER WESOŁOWSKI z Zakładu Socjologii Instytutu Ekonomiki Produkcji Akade­
mii Ekonomicznej, przewodniczący Klubu Wiedzy o Pracy Ludzkiej Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych w Poznaniu; mgr GRZEGORZ WOJSYK — kierownik pracowni so­
cjologicznej Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Meblarstwa w Poznaniu, członek zarządu Klu­
bu Wiedzy o Pracy Ludzkiej WRZZ. Dyskusję prowadzili redaktorzy „Głosu” — ZBIGNIEW

KOSCIELAK i WOJCIECH STASZEWSKI.

„GŁOS”: — W naszych publikacjach, po­
przedzających dzisiejsze „Forum”, zwracaliś­
my wielokrotnie uwagę na społeczne znacze­
nie atmosfery należnego szacunku dla pracy. 
Z pojęciem tym łączy się bowiem nierozer­
walnie wyższa jakość pracy. Ludzka godność 
i uczciwość były od wieków utrwalane w 
świadomości, przechodzącej z pokolenia na 
pokolenie — jako niezaprzeczalne wartości, 
ale wśród owych walorów szacunek dla pracy 
nie zawsze znajdował miejsce poczesne. Dzi­
siaj zdajemy sobie w pełni sprawę z tego, że 
najcenniejszą cechą człowieka socjalizmu 
jest właśnie głęboki szacunek dla pracy. Cho­
dzi tu o szacunek zarówno dla pracy własnej, 
jak i dla pracy innych. Praca stanowi źródło 
osobistej satysfakcji i społecznego uznania.

ferma w pracę zamienione

A. WESOŁOWSKI: — Praca jest czynni­
kiem osobotwórczym. Nie od rzeczy będzie 
stwierdzenie, iż dzięki niej człowiek może się 
wszechstronnie rozwinąć. Co do szacunku dla 
niej, to spytać wypada', czy może nie cie­
szyć się szacunkiem coś, co spełnia ludzkie 
marzenia?

K. FRANIAK: — O, właśnie, marzenia. 
Chyba każdy z nas miał marzenia w dzieciń­
stwie i ma je dziś. Dla mnie takim marzeniem 
była praca w krawiectwie. Już jako mała 
dziewczynka chciałam szyć sukienki. I dzi­
siaj, pracując w poznańskiej „Modenie”, re­
alizuję swoje marzenia. W moim przypadku 
wybór zawodu okazał się trafny. Dlatego mo­
gę z całą szczerością powiedzieć, że lubię 
swoją pracę. Ale zdarzają się przecież i po­
myłki. Okazuje się. że ludzie, wybierając ja­
kiś zawód, popełniają błąd. Wtedy trudno 
wykonywaną prace polubić...

G. WOJSYK: — Rzeczywiście, ale zachodzą 
i takie przypadki, gdy wykonywana praca 
wiąże się z osobistymi marzeniami, lecz po­
tem — już w konkretnym zakładzie — oka­
zuje się, że te ■wyobrażenia o niej nie odpo­
wiadają rzeczywistości, którą spotyka się w 
owym zakładzie. Na przykład dziewczyna, 
która kiedyś chciała ubierać inne, pracuje w 
systemie taśmowym i wykonuje — stale zre­
sztą powtarzającą się — tylko jedną opera­
cję. Chłopiec marzył o artystycznym wyko­
nywaniu mebli, a w fabryce powierza mu się 
robotę tylko jakiegoś niewielkiego detalu w 
wielkoseryjnej produkcji. W tych przypad­
kach zderzenie owych marzeń z wykonywa­
nym zawodem i ich konfrontacja z rzeczywi­
stością nie przyniesie w pierwszej chwili za­
dowolenia. Aby temu zapobiec, zakład — na 
przykład za pośrednictwem mistrza — powi­
nien zapoznać pracowników z ważnością wy­
konywanych przez nich czynności i znacze­
niem nawet małych detali dla całokształtu 
produkcji.

„GŁOS”: — Istnieją jednak przecież i inne 
czynniki wpływające na zadowolenie z pracy 
i obranego zawodu, łączące się właśnie z kon­
kretnymi zakładami.

G. WOJSYK: — Tutaj zaliczyłbym dobre 
współżycie w zespole pracowniczym; to bar­
dzo pomaga polubić pracę. Przedstawiciele za­
łóg pracowniczych wielokrotnie podkreślali to 
w ankietach socjologicznych. Podobnie rzecz 
ma się w odniesieniu do całości spraw so­
cjalnych. Z pewnością ludzie wolą pracować 
tam, gdzie jest na miejscu stołówka, szatnia, 
łazienki, gdzie załoga jeździ na wczasy i 
atrakcyjne wycieczki, gdzie zakładowa dru­
żyna sportowa ma dobre wyniki sportowe, a 
zespół artvstyczny zdobywa laury na festi­
walach Wówczas pracownik identyfikuje się 
z zakładam i stwierdza, że w tych osiągnię­
ciach również cząstka wyników jego dzia­
łalności.

„GŁOS”: — Są to rezultaty późniejszych 
konfrontacji. Uzależnione zresztą w dużej 
mierze od zakładów pracy. Lapidarnie moż­
na by stwierdzić, że im bardziej zakład i or­
ganizacje samorządu robotniczego dbają o za- 
łogę, tym więcej zadowolenia daje praca w 

„...czy może nie cieszyć się szacunkiem coś, co spełnia ludzkie marzenia?’
Fot. — CAF

owym zakładzie. Ale ludzkie postawy wobec 
pracy kształtują się przecież wcześniej.

Tradycje wzmacniają decyzję wyboru

A. WESOŁOWSKI: — Zręby umiłowania 
pracy i aspiracje życiowe kształtują się w 
rodzinie, grupie rówieśniczej i szkole podsta­
wowej. Dopiero potem decyduje się, w któ­
rym kierunku warto pójść, by zyskać zado­
wolenie. Duże znaczenie mają tu na przy­
kład tradycje pewnych środowisk.

K. FRANIAK: — Takie tradycje robotni­
cze istnieją w ,Modenie”. Niektóre stanowi­
ska krawieckie przechodzą dosłownie z mat­
ki na córkę. 85 procent naszej załogi — to 
kobiety i w tej „żeńskiej” części rodzin 
kształtuje się owa tradycja.

M. CEGLAREK: — Wydaje mi się, że te 
tradycje pracy w jednym zakładzie, kształ­
tujące się w rodzinach lub w całych środo­
wiskach, występują z jeszcze większym na­
sileniem w naszej Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego. Kiedyś produkowaliśmy tu sprzęt 
samochodowy, a dzisiaj lotniczy, znacznie 
wzrosła liczebność załogi i ranga zakładu. 
Jest on dzisiaj wiodącym w województwie 
kaliskim. Często zdarza się, że jeżeli w WSK 
pracował czyjś dziadek lub pracuje ojciec, to 
i z pokolenia synów kilku znajdzie tu swoje 
miejsce. Jest tak nawet i w moim przypad­
ku, gdyż rodzinne tradycje robotnicze skło­
niły mnie do podjęcia pracy właśnie w 'WSK.

„GŁOS”: — Tak więc widać, że zapuszczo­
ne poprzednio „rodzinne korzenie” mają czę­
sto wpływ na wybór czy to zawodu, czy miej­
sca pracy, ale wróćmy do tych czynników, 
które rzutują na zadowolenie bądź niezado­
wolenie z pracy. Jest pan mistrzem i styka 
się z załogą w codziennej praktyce fabrycz­
nej. Co pan czyni, aby współpracownicy mo­
gli pracę rzeczywiście polubić? Wśród 98 mis­
trzów w WSK został pan w zakładzie laure­
atem plebiscytu na najlepszego mistrza-nau- 
czyciela i wychowawcę młodzieży...

M. CEGLAREK: — Problem należytej adap­
tacji zawodowej ma tu ogromne znaczenie. 

Przede wszystkim dzielę na dwie grupy tych 
wszystkich młodych ludzi, którzy przychodzą 
do pracy w fabryce. Pierwsza grupa — to ci 
„z tradycjami” rodzinnymi lub środowisko­
wymi, a druga — to ci, co przychodzą do 
fabryki z przypadku. Pierwsi traktują WSK 
na ogół już jako „swój zakład”, zaś z tymi 
drugimi trzeba bardziej popracować nad 
ukształtowaniem ich świadomości zawodo­
wej.

J. MICHAŁOWSKI: — Jestem rolnikiem i 
chociaż obecnie prowadzę własne gospodar­
stwo, to poprzednio pracowałem w państwo­
wych gospodarstwach rolnych. Wiem, że to, 
jak ludzie pracują, zależv w dużej mierze od 
klimatu społecznego, jaki panuje w danym 
zakładzie czy środowisku. Oprócz spraw du­
żych, o stosunku do pracy i do obowiązków 
zawodowych decyduje wiele czynników po­
mniejszych, od których zależy to, 
czy idzie się do swoich zajęć z przyjemne/cią 
czy też z niechęcią, że się pracuje mniej lub 
bardziej wydajnie, że praca daje satysfak­
cję bądź zniechęcenie.

„GŁOS”: — Wiele zależy tu od kierowni­
ka, od mistrza...

M. CEGLAREK: — Dobry mistrz powinien 
troszczyć się nie tylko o technikę produkcji, 
ale również interesować się nastrojami wśród 
swych współpracowników. Rozdzielając pra­
cę, staram się przeznaczyć im dla każdej 
czynności odpowiedni czas, by mogli praco­
wać systematycznie, stale zachowując jasność 
wytkniętego celu oraz metod i środków słu­
żących do jego osiągnięcia. Staram się każ­
de osiągnięcie współpracowników oraz ich 
inicjatywę natychmiast zauważać. W wielu 
sytuacjach czynię to w obecności innych, aby 
pobudzić ich ambicje lepszej pracy. Uważam, 
że mistrz, jak każdy kierownik, powinien 
umieć cenić i chronić czas nie tylko wła­
sny, ale i cudzy. Trzeba wyraźnie określić o- 
bowiązki całego zespołu pracowniczego. Waż­
ną cechą mistrza jest umiejętność podziału 
zadań zgodnie z doświadczeniem, zdolnościa­
mi i indywidualnymi cechami każdego współ­
pracownika. Zdaję sobie bowiem sprawę, że 
nie mogę wydawać poleceń, których stopień 
trudności przekracza możliwości pracownika 
— zadanie zlecone do wykonania może być 
trudne, lecz nie może być niewykonalne. Z 
drugiej znowu strony — trzeba stworzyć ta­
kie warunki, aby ten robotnik, który przy­
szedł do zakładu z myślą o produkowaniu 
silników samolotowych, a musi toczyć zwy­
kłe śrubki, czuł się usatysfakcjonowany nawret 
tą zupełnie prostą działalnością. Bo przecież 
te śruby mocovzać będą na przykład głowice 
silników. A zakładowi potrzebna jest każda

czynność przewidziana w procesie produk­
cyjnym.

A. WESOŁOWSKI: — W każdym przypad­
ku pracownik powinien czuć się współgos­
podarzem zakładu, zaś przeświadczenie o nie­
zbędności wykonywanych przezeń czynności 
dla sprawnego przebiegu produkcji odczucie 
to umacnia. Gdy jednak mowa o zadowole­
niu z pracy, to zauważmy, iż praca jednych 
ludzi bardzo często łączy się z pracą innych. 
Szczególnie widoczne jest to u kobiet, które 
opuszczając fabrykę, gdzie wykonały swo­
ją pracę, korzystają z pracy innych — zatrud­
nionych w handlu, usługach, komunikacji.

K. FRANIAK: — Czasem wygląda to wca­
le nie zachęcająco. Wychodzę bowiem z za­
kładu i nie mogę dostać się do autobusu lub 
tramwaju, na który muszę czekać czasem pół 
godziny; idę do sklepu, gdzie spotykam się z 
nieuprzejmą sprzedawczynią, a w zakładzie 
usługowym każą mi przyjść za dwa tygod­
nie...

„GŁOS”: — I tu może nastąpić zetknięcie 
dwóch postaw. Bo — załóżmy — rzetelnie i z 
pełną odpowiedzialnością pracująca robotnica 
spotyka się z nieuprzejmą obsługą lub bra­
kiem punktualności. Czy nie nastąpi wtedy ja­
kieś zniechęcenie? Bo niby dlaczego ja mam 
dobrze pracować, a inni mogą sobie „bim- 
bać”?

Dmk. IbM, szanuje 

A. WESOŁOWSKI: — Dlatego tak wiele 
zależy od wspomnianego na wstępie szacunku 
do pracy. Jeżeli będziemy ją szanowali, to bę­
dziemy lepiej, rzetelniej pracowali. Równocze­
śnie szanując pracę własną, będziemy szano­
wali pracę innych.

K. FRANIAK: — Nie wystarczy jednak sam 
szacunek. Potrzebna jest także wiedza. Nowe 
technologie wymagają odpowiedniego wy­
kształcenia. Nauka coraz silniej wpływa na 
jakość naszej pracy, na postęp gospodarczy i 
społeczny.

G. WOJSYK: — Cg.omha jest także rola 
należytej organizacji pracy. Gdy w jednym z

badanych przeze mnie przedsiębiorstw 30 pro­
cent załogi wyrażało chęć zmiany pracy (nie 
zwalniając się z tego zakładu, a jedynie zmie­
niając stanowisko, warsztat, wydział), to u 
podłoża tych zamiarów leżała zła organizacja 
wykonywanej przez nich pracy. Ludzie mają 
już dosyć bałaganu, nierytmicznych dostaw, 
postojów w produkcji. Właśnie sprawna orga­
nizacja pracy przyczynia się do tego, by pra­
cę polubić.

„GŁOS”: — Zajmijmy się z kolei proble­
mem gospodarki rolnej i pracy na wsi. Nakre­
ślony na VII Zjeździe PZPR program wzrostu 
produkcji rolniczej łączy się z koniecznością 
właściwego wykorzystania ziemi. Dobre jej u- 
żytkowanie staje się jednym z podstawowych 
kryteriów oceny gosoodarowania.

J. MICHAŁOWSKI: — W gospodarce rol­
nej, podobnie jak gdzie indziej, najbardziej li­
czy się to, czy lubi się tę pracę. Byłem świad­
kiem, jak wielu moich kolegów — mimo wy­
kształcenia w tej dziedzinie — odeszło ze wsi, 
z rolnictwa. Poszli, bo nie liczyli się z tym, że 
zawód rolnika, by go dobrze wykonywać, trze­
ba polubić. I pogodzić się z tym, że czas pracy 
jest tu zupełnie nienormowany i trwa niekie­
dy 18 godzin na dobę, że praca jest w pew­
nych momentach niesłychanie ciężka, a waka­
cji letnich to prawie nigdy nie ma... Ale gdy 
by nie ta rzeczywiście trudna praca, ja sam 
nigdy nie doszedłbym do takich wyników, ja­
kie dzisiaj uzyskuję. Na gospodarce ojca pra­
cował stryj, ale obaj po prostu starzeli się i 
mowy nie było, aby osiągnąć tu wyniki pro­
dukcyjne wyższe od przeciętnych. Dużym pro­
blemem było uzyskanie tony żywca rocznie. 
Po dokonaniu pewnych inwestycji i dzięki so­
lidnej pracy, dzisiaj to gospodarstwo daje 
rocznie 10—11 ton żywca. Celowe lokowanie 
kredytów i rzetelna praca zaowocowały. W 
tym chyba przejawia się nowoczesność w rol­
nictwie.

A. WESOŁOWSKI, G. WOJSYK: — Rów­
nież i w stosunku osiągnięć nauki w prakty­
ce rolniczej. Nie wystarczy „lubić”, trzeba je­
szcze „umieć”. Umieć korzystać z dorobku 
wiedzy i pewnej sumy doświadczeń.

„GŁOS”: — Polubienie pracy i problematy­
ką należytego współżycia jest ściśle związa­
na z osądem h’dzi i ich dz;adania. Na przy­
kład z systemem kar i nagród.

To, co nas łączy
M. CEGLAREK: — Po to, by móc ludzi o- 

cenić, trzeba ich dobrze znać. Mistrz, jak każ­
dy kierownik, nie może odgradzać się od nich 
ani stertami papierków, ani szybą kantorku. 
Trzeba być w’śród ludzi. Przecież kierownic­
two każdego zakładu i jego załogę łączą współ 
ne interesy! Mając zaś dobre rozeznanie wśród 
współpracowników, można mądrze i sprawied­
liwie nagradzać lub karać.

G. WOJSYK: — Trzeba znać pracowników, 
ale i oni muszą być w pełni poinformowani o 
perspektywach rozwojowych — zarówno całe­
go zakładu, jak i swoich własnych. Przyczy­
nia się to z pewnością do stabilizacji załóg, do 
jakiejś „pewności jutra” i zadowolenia z pra­
cy.

A. WESOŁOWSKI: — Wróćmy jednak do 
nagród i kar. Co do tych ostatnich ‘estem zda­
nia, że każda niedokładność, nierze''-ność w 
pracy winna być przez kierownika czy mistrza 
za ■ vażona, a z jakąś formą nagany pracow­
nik powinien spotkać się zaraz, możliwie jak 
najszybciej. Co do nagród, to wydaje mi się, 
że zbyt rzadko stosujemy jeszcze takie wy­
różnienia, jak „sylwetki” w prasie zakłado­
wej, galerie ludzi dobrej roboty i tym podob­
ne.

G. WOJSYK: — Gazeta zakładowa, to nie­
zmiernie ważny czynnik wychowawczy. Ale 
nawet i drobny dowód uznania liczy się bar­
dzo u niektórych pracowników. Jeden z nich, 
odpowiadając na ankietę stwierdził, że w do­
wód uznania dobrej pracy otrzymał książkę. 
Kiedy? — spytałem. Okazało się, że — 17 lat 
temu...

M. CEGLAREK: — Jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że każdy chciałby za swą działal­
ność, za pracę czy to zawodową czy społecz­
ną, zyskać dowód uznania. Dysponujemy ca­
łym systemem różnego rodzaju nagród — o 
aspekcie zarówno materialnym, jak i moral­
nym. Mówiąc o hierarchii wartości, akcentu­
jemy wartość uznania moralnego, ale w prak­
tyce sprowadzamy niekiedy wartość nagrody 
do elementu materialnego. Jest społecznie 
szkodliwe to, że nie mając możliwości mate­
rialnego usatysfakcjonowania pracownika, nie 
dajemy mu nagrody w sferze moralnej. Tym­
czasem istnieje taka mnogość przeróżnych wy­
różnień tego typu — od listu pochwalnego i 
dyplomu poczynając, a na medalu czy odzna­
czeniu kończąc!

„GŁOS”: — W listach do redakcji bardzo 
wielu naszych czytelników podkreślało wagę 
owych nagród. Ponieważ jednak trzeba już 
kończyć, proponujemy podsumowanie na­
szych rozważań.

A. WESOŁOWSKI: — Stwierdzić nam wy- 
padnie, że zdecydowana większość ludzi chće 
pracować dobrze. Takie cechy, jak rzetelność, 
punktualność, odpowiedzialność i dbałość o ja­
kość pracy występują prawie u wszystkich lu­
dzi, poważnie traktujących pracę. Jeżeli jed­
nak mamy dobrze, sprawnie, z jak najlepszy­
mi rezultatami wykonywać nasze zadania, mu­
szą to bvć cechy wspólne nam wszystkim.

„GŁOS”: — Wszystko, co w społeczeństwie 
dobre i złe, wywodzi się z pracy ludzi i sto­
sunku do niej. „Polubić pracę” — to hasło, 
którego realizacja wpłynąć może w zasadni­
czy sposób na jej iakość. Nie stać nas dzisiaj 
na przeciętność. W dorobku naszego kraju, re­
gionu czy zakładu, liczyć się bedzie na trwa­
łe to, co bedzie nonad tę przeciętność wykra­
czało. A o to głównie nam chodzi.

Dziękujemy za udział w spotkaniu.

WOJCIECH STASZEWSKI
Dyskusję opracował:



Uczelnie ZSRR

em
badawczych

ESEagi

Rozmawiałam z wycho­
wawczynią Marcina, 
aało mi się załatwić

niego aarmowe obiady.
szanse, że chłopiec pojeazie 

dia 
Są 
na

kolonie. Muszę napisać wnio­
sek o obiady i Kolonie i za­
nieść matce do podpisu. Oka­
zuje się, że szkoła może też 
dawać Marcinowi zeszyty i in 
ne drobiazgi.

Marcin cńyba nie pojedzie 
na kolonie. Będzie pracował u 
ogrodnika. Musi zarobić pie­
niądze. Tak zadecydowała mat 
ka. Myśl o koloniach nie daje 
mu spokoju i nie bardzo uwa­
ża w czasie odrabiania lekcji.

Dzisiaj wyjątkowo trudno 
nam się pracowało. Marcin 
jest przeziębiony. Ma katar.
Dałam mu swoją 
szklankę gorącej 
przykazałam, aby 
d<> łóżka chociaż 

chusteczkę, 
herbaty i 

się położył 
wątpię czy

matka zechce zauważyć, że 
dziecko jest chore i należało­
by je zatrzymać w łóżku.

☆

Byłam w szkole. Ależ Ja­
cek narozrabiał. Odnoszę wra­
żenie, że nauczyciele nie lubią 
chłopca. Wychowawczyni żali 
się, że Jacek nie chce opowia­
dać o swoim życiu. Dziwne, 
mnie powie wszystko. W kla­
sie też Jacka nie lubią. Jest 
zaniedbany, często brudny, źle 
się uczy, ma słabą wymowę. 
Siedzi w ostatniej ławce. Na 
moją interwencję przesadzono 
go bliżej tablicy obok dobrego 
ucznia. Stopnie ma mierne. 
Przez ostatnie dni nie był w 
szkole, nie było go też w do­
mu.

Wychowawczyni prosi, abym 
częściej przychodziła do szko­
ły, bo ona nie może znaleźć 
■wspólnego języka z Jackiem 
(tak powiedziała). Jacek nigdy 
się nie uśmiecha. Gdyby moż­
na kupić uśmiech.

Nasze lekcje trwają długo. 
Chłopiec ciągle pyta o różne 
sprawy. Lubi rozmawiać. W 
naszym studium jest zupełnie 
inny niż w domu. Odnoszę 
wrażenie, że matka chętnie by 
się go pozbyła.

Dzisiaj pytał mnie, co robić, 
żeby złowić większą rybę. Nie 
potrafiłam mu odpowiedzieć. 
Nigdy nie łowiłam ryb. Ani ja 
ani nikt z mojej rodziny. Szko 
da.

Znów skargi ze szkoły. Za­
chowanie skandaliczne, awój- 
ki! Grozi mu pozostanie w kia 
sie. Proszę nauczycieli, aby 
przepytali go w dodatko-wym 
terminie. Zobowiązuję s;ę prze 
robić z nim matematykę i fi­
zyk0. Psycholog zaopiniował, 
że Jacek jest bardzo nerwowy 
i zamknięty w sobie.

Wychowawczyni jako karę 
za ostatnie wybryki wyklucza 
Jacka z wycieczki, na którą

— Uważaj na siebie synkL 
Nie spadnij z barowego sto' 

ka. One są takie wysolde. 0 
i
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jedzie cała klasa. „Nie zasłu­
guje na wycieczkę, zresztą mu 
siałabym go ciągle pilnować” 
— oto jej słow’a. Jestem obu­
rzona! Wycieczka to okazja, 
aby chłopiec zżył się z klasą. 
Takie postępowanie zniechęca 
go. Nie tylko on ponosi winę 
za obecną sytuację.

☆

Dziś moje imieniny. Wojtek 
przyniósł mi kwiatek i prezent 
— broszkę! Dyskretnie prze­
prowadziłam wywiad, skąd 
miał pieniądze. Razem z Wójt 

jegc młodszakiem przyszła
siostra Krysia. Obejrzała baj­
kę w telewizji. Krysia przy­
chodzi do nas codziennie. Po 

Za uśmiech
nie zapłacisz

dobranocce odprowadzam ją 
do domu.

Tłumaczę Wojtkowi, że nau­
ka jest najważniejsza. Wzdy­
cha ciężko i zabiera się do ma 
tematyki. Muszę iść do szkoły 
i sprawdzić,, czy wszystko w 
porządku.

Wojtek kategorycznie oświad 
cza, że do domu nie pójdzie. 
Jeżeli nie może zostać u nas, 
to przenocuje w Pogotowiu O- 
piekuńczym, bo tam jest cał­
kiem fajnie. Tłumaczę, że mu­
si wrócić do domu. On swoje: 
nie i nie. Matka groziła, że go 
zbije za popsucie szafy. A jak 
matka bije... W końcu przeko­
nuję Wojtka, że pójdziemy ra­
zem do domu i przeprosimy 
matkę. Chłopiec wlecze się no 
ga za nogą. Próbuję dowieść 
matce chłopca, że bicie nie jest 
metodą wychowawczą. Ona 
wie jednak lepiej: pani nie 
wychowała jeszcze żadnego 
dziecka! — krzyczy — Co pani 
może wiedzieć o wychowaniu. 
Starszego biłam i wyrósł na 
porządnego człowieka. Wycho 
dzę. Napotykam przerażone 
oczy Wojtka. Nie mogę się u- 
wolnić od tego wzroku.

Zjawił się po paru tygod­
niach, matka nie pozwalała. 
Wychudł, sczerniał. Przyszedł 
pochwalić się, że skończył 8 
klasę. Będzie się uczył w szko 
le przyzakładowej. I będzie 
dalej do nas przychodził...

Autorki cytowanych zapisów 
są bardzo młode. Nie zdą­

żyły jeszcze wy chować włas­
nych dzieci, jak im to wypo­
minała matka Wojtka, ba nie 
zdążyły założyć własnych ro­
dzin. Są zaledwie o parę lat 
starsze od swoich podopiecz­
nych. Przed rokiem, a najda­
lej przed dwoma laty zdały 
maturę w różnych miastach 
kraju. Uczą się w Zawodowym 
Studium Ministerstwa Komu­
nikacji w Poznaniu. Będą pie­
lęgniarkami. Wbrew stereoty­
pom o współczesnej egocentry 
cznej młodzieży, powielanym 
w niektórych środowiskacn, od 
czuwaią potrzebę społecznego 
działania. Szkoła, do której 
chodzą, od dawna otacza opie­
ką dzieci. Kiedyś jej słuchacz­
ki zaimowały się świetlicami 
osiedlowymi.

Przed sześciu laty z własnej 
inicjatywy, wykorzystując po­
rozumienie między Zarządem 
Głównym ZMS a Komendą

SPRAVW MŁODYCH

Studenckie odkrycia
ośrodkami

prac
i wynalazki

aa
Główną MO utworzyły ZMS- 
owską grupę pedagogiczną 
ORMO do spraw dzieci i mło­
dzieży trudnej.

Pierwszych podopiecznych 
skierowała do Studium mili­
cja. Mieli na swoim konc.e roz 
róbki w szkole, słabe stopnie, 
ucieczki, drobne kradzieże. Za 
niedbani i zabiedzeni, nie chcia 
ni przez najbliższych, byli 
nieufni. Wystarczyła odrobina 
życzliwości ze strony opieku­
nek, a nastroszeni mali gniew 
ni, miękli natychmiast. Okaza 
ło się, że bardziej niż pomoc 
w lekcjach potrzebna im jest 
świadomość, że ktoś się nimi 
interesuje. W Studium poczuli 
się bezpiecznie. Zaczęli przy­

prowadzać kolegów i rodzeń­
stwo. Stanowią pokaźną gro­
madę. Każdym dzieckiem oPie 
kują się dwie słuchaczki Stu­
dium — z pierwszego i drugie 
go roku. Taki układ pozwala 
na. zachowanie ciągłości opie­
ki. Łagodzi żal rozstania, gdy 
jedna z opiekunek po ukończę 
niu nauki wyjeżdża.

Dziewczęta nie są cudotwór 
czyniami. Nie zawsze udaje im 
się porozumieć z dzieckiem. 
Ale są uparte i niełatwo rezy­
gnują. Ze skrupulatnie prowa 
dzonych zapisków, w których 
odnotowuje się każdą rozmo­
wę, wizytę w domu, w szkole, 
wyłania się obraz walki o 
dziecko z domem, szkołą i z 
nim samym. Gdy w Jurka 
wstąpił „zły duch”, przestał 
się uczyć, zamiast do szkoły 
ruszył w Polskę, gdy przestał 
przychodzić do Studium, to 
szukały go opiekunki, a me ro 
dzice. One też konsultowały 
się z nauczycielami, martwiły 
się, czy aby Jurek nie straci 
roku. Chodziły za chłopakiem 
do domu, do szkoły, zabierały 
go z boiska, odciągały od ko­
legów i przerabiały z nim za­
ległe lekcje.

Dobrze, gdy rodzinne środo­
wiska dzieci nie oponują prze­
ciw tej opiece, lecz zdarzają 
się sytuacje, w których dziew 
częta są zmuszone powoływać 
sie na autorytet organizacji 
ORMO. Są też domy, które ca 
łą odpowiedzialność za wycho 
wanie chciałyby przerzucić na 
opiekunki. Coraz też częściej 
nauczvciele kierują do nich 
uczniów.

Udaje im się zaskarbić zau­
fanie dziecka. One nie tylko 
wymagają, by lekcje były od­
robione. Dbają o czystość rąk, 
staranność ubioru, razem cho­
dzą na spacery, do kina, og’ą- 
dają telewizję i rozmawiają, 
rozmawiają. Są po trosze kum 
plami, po trosze matkują. Nie 
znaczy to, że rezygnują z włas 
nego życia, tylko umiejętnie 
dzielą czas między wykłady, 
praktykę szpitalną, spotkania 
z chłopcem i lekcje z dzież 
Jeżeli coś je wyróżnia, 
wrażliwość i świadomość, że 
uśmiech dziecka nie można 
płacić.

to
za
za

Do Studium wciąż przycho­
dzą dzieci.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Liczne wyższe uczelnie ZSRR stały się z biegiem lat poważ­
nymi ośrodkami naukowymi, które obok działalności pedago­
gicznej prowadzą samodzielne prace badawcze. O pracach tych 
mówi przewodniczący Rady Naukowo-Technicznej Min. Szkolni­
ctwa Wyższego i Średniego Zawodowego ZSRR, prof. WITALIJ
KROTOW.
— W roku 1974 wprowadzo 

no w ZSRR nowy tryb oce­
niania działalności placówek 
naukowo-badawczych, projek- 
towo-konstruktorskich i pro- 
jektowo-technologicznych. Pod 
stawowym wskaźnikiem tej 
oceny jest obecnie liczba o- 
pracowań naukowych zależnie 
od osiągnięć światowych w 
pewnej dziedzinie. Bierze się 
również pod uwagę liczbę uzy 
skanych przez daną placówkę 
zaświadczeń o autorstwńe, 
sprzedanych licencji oraz opa 
tentowanych odkryć. Według 
tych samych kryteriów oce­
nia się również działalność 
naukowo-badawczą wyższych 
uczelni ZSRR.

— Czy można stawiać wyż­
szym uczelniom te same wyma 
gania, które stawiane są insty 
tutom naukowo-badawczym i 
biurom projektowym? Spełnia 
ją one przecież odmienne funk 
cje i mają odmienne możli­
wości.

— Oczywiście, nie można i 
nie należy, ponieważ głównym 
zadaniem wyższych uczelni 
jest przecież kształcenie spe­
cjalistów dla gospodarki na­
rodowej. Prowadzone przez 
nie samodzielne prace badaw­
cze nie tylko nie wpływają u- 
jemnie na realizację tego pod 
stawowego zadania, lecz prze- 
ciwmie, udoskonalają proces 
szkolenia . młodych kadr po­
przez ściślejsze wiązanie teo­
rii z praktyką. Podam przy­
kład. W ubiegłym roku szkol­
nym ponad 100 tys. moskiew­
skich studentów uczestniczyło 
w opracowywaniu 13,5 tys. te­
matów na sumę 200 min rubli. 
W Moskwie corocznie wdraża 
się do produkcji ponad 7 tys. 
projektów studenckich stano­
wiących bądź prace dyplomo­
we lub też prace zrealizowa­
ne w toku studiów. Wielu stu 
dentom wydaje się imienne 
zaświadczenia o autorstwie 
projektów.

Mariola, która obecnie ma 
lat 19, próbowała róż­
nych zawodów. Była 

szwaczką w prywatnym 
warsztacie bieliźniarskim, po­
mocą domową oraz kancelist 
ką i kasjerką 
uspołecznionym.

zakładzie 
i więc

awans społeczno-zawodowy? 
Nie. Najpierw pracowała ja­
ko kasjerka...

W 1974 roku Mariola przy­
była do dyrekcji POSTiW-u 
(Poznańskie Ośrodki Sportu, 
Turystyki i Wypoczynku) i 
oświadczyła, że chce zostać
kasjerką w pływalni letniej. 
Kadrowiec sprawdził dane per 
sonalne kandydatki. Wiek — 
13 lat, wykształcenie — nie­
pełne średnie, staż pracy — 
„zerowy”. Dyrekcja uznała, że 
nie ma przeciwwskazań do 
zawarcia z Mariolą umowy o 
pracę kasjerki na okres od 1 
maja do 30 września 1974 r. 
Doszło więc do takiej umo­
wy, po czym „nowej” podsu­
nięto do przeczytania i podpi­
sania karteluszek zatytułowa­
ny „Oświadczenie”. Głosiło 
ono że niżej podpisana — tzn.
Mariola ponosi odpowie-
dzialność za powierzone mie­
nie (pieniądze, bilety, itp.), a 
nadto zobowiązuje się prze­
strzegać przepisów operacji 
kasowych i codziennie odpro­
wadzać gotówkę do banku.

Po takiej edukacji Mariola 
rzuciła się w wir pracy. Ob­
serwując jej poczynania, bez 
wgłębiania się w szczegóły, 
trudno było oprzeć się wra­
żeniu, że POSTiW zawarł wy

Przypomnę, że w 1973 r. 
dzięki zastosowaniu w produk 
cji projektów zgłoszonych 
przez moskiewskie wyższe u- 
czelnie, gospodarka narodowa 
zaoszczędziła 355 min rubli, 
przy czym uczelnie te uzyska 
ły 2 tys. zagranicznych paten­
tów i zaświadczeń o autor­
stwie.

— Co robią wyższe uczelnie, 
jeżeli nie dysponują własną 
bazą umożliwiającą prowadze­
nie prac badawczych?

— Takie uczelnie zwracają 
się o pomoc do przemysłu. Za 
kłady przemysłewe chętnie udo 
stępniają im swrnje bazy eks- 
perymentalno-produkcyjne, je­
żeli przewidują, że zamierzo­
ne prace badawcze rokują nie 
wątpliwe korzyści praktyczne.

Współpraca wyższych u- 
czelni z zakładami przemyslo 
wymi jest oparta na umowie, 
zgodnie z którą uczelnia zobo­
wiązuje się wykonać zamó­
wienie fabryki 
kwotę, która 

za określoną 
przekazywana

jest do kasy 
Część tej kwoty 

uczelnianej, 
przeznacza

się na fundusz płac, przy czym 
nie zapomina się o wynagro­
dzeniu młodzieży, uczestniczą­
cej w realizacji zamówienia.

Na mocy innej, bardziej roz 
powszechnionej formy umowy, 
uczelnia może nie tylko korzy 
stać z technicznej bazy zakła­
du, lecz kierować do niego 
swoich studentów na staż, prze 
prowadzać na miejscu zajęcia 
praktyczne, a w razie potrze­
by zapraszać zatrudnionych w 
fabryce 
udziału 
nych w 
nych.

specjalistów do współ 
w pracach prowadzo- 
laboratoriach uczelnia

W jaki sposób wciąga się 
studentów do prac badaw­
czych?

— Poszczególne uczelnie czy 
nią to w różny sposób. Np. 
Moskiewski Instytut Górniczy 
już od pierwszego roku zapo- 
znaje studentów z programem 
pracy naukowej. Gdy student 
wyrazi chęć uczestniczenia w

w

Lekkomyślna
o antyadaptacji

jątkowo 
umowę.

korzystną dla siebie 
Zaangażował bowiem

jedną kasjerkę, a tymczasem 
pojawił się zastęp kasjerek i 
kasjerów^. Bilety poza Mario­
lą sprzedawali jeszcze:

• 23-letnia Beata, bez za­
wodu, nigdzie nie pracująca;
• 17-letnia Anita (pozostałe 

dane personalne jak wyżej);
© 19-letni Roman (pozostałe 

dane jak wyżej);
• 25-letni Zenon zatrudnio 

ny w tejże pływalni jako in­
stalator;

® 18-letni Andrzej — pra­
cownik gospodarczy pływal­
ni.

Byli oni — mówiąc języ­
kiem budowlanych — pod wy 
konawcami, a Mariola — 
głównym wykonawcą. Kiedy 
przed pływalnią formowała 
się kolejka, Mariola wręczała 
jednemu z podwykonawców 
kilka bloczków biletów i zle­
cała ich sprzedaż w innym po 
mieszczeniu kasowym. Po go­
dzinie lub dwóch otrzymywa 
ła niesprzedane bilety i utarg. 
Podczas tego współdziałania 
nikt nigdy nie przeliczał bile 
tów ani pieniędzy. Młodzi 
uznali także za zbędne czyn­
ności zdawczo-odbiorcze i nie 

pracach badawczych, przydzie 
la mu się opiekuna spośrod gro 
na wykładowców który nrzy 
końcu semestru podsumowuje 
wyniki jego samodzielnej ora- 
cy i ewentualnie poleca ą0 zes 
połowi badawczemu do dalszej 
współpracy.

Najbardziej masową formą 
wciągania młodych talentów 
do prac badawczych są studen 
ckie towarzystwa naukowe. 
Co roku odbywają się wszech 
związkowe konferencje tych 
towarzystw, podczas których 
omawia się zrealizowane orzez 
studentów nrace. najlepsze z 
nich odznacza się medalami 
Akademii Nauk Pedagogicz­
nych i Wystawy Osiągnięć Gos 
podarczych ZSRR. Bardzo czę 
ste są wypadki, że temat onra 
cowany przez studenta w ko­
le naukowym staie się tema­
tem jego pracy dyplomowej.

Jakie są mocne i słabe stro­
ny działalności badawczej wyż 
szych uczelni?

— Do mocnych zaliczyłbym 
możliwość realizacji badań o 
charakterze kompleksowym. 
Na przykład wspomniany już 
zespół Moskiewskiego Instytu 
tu Górniczego zgodnie z umo­
wą opracowuje dla przemysłu 
górniczego 4 tematy; przy czym 
opracowuje się jt wszechstron 
nie i szczegółowo z udziałem 
specjalistów reorezentujących 
wszystkie niezbedne w tym 
wypadku dziedziny. Skupienie 
snecjalistów „pod jednvm da­
chem” może być dokonane 
właśnie przez wyższą uczel­
ni?. która stwarza warunki do 
realizacji odkryć na styku róż 
nych dyscyplin naukowych.

Natomiast wśród słabych 
stron wymieniłbym niedostate 
czną orientację niektórych wyż 
szych uczelni w już dokona­
nych odkryciach czy wynalaz 
kach; wyniknąć stąd może 
przysłowiowy nowy „wynala­
zek roweru”! Inaczej rzecz się 
przedstawia, gdy uczelnia jest 
dobrze poinformowana. Tak 
np. w Moskiewskim Instytu­
cie Petrochemicznym po zało­
żeniu w 1969 r. biura patento­
wego liczba zgłoszonych w 
tej uczelni wynalazków rok­
rocznie wzrasta.

ALEKSIEJ CZERNICZENKO 

stosowali ich także wówczas, 
gdy Mariola prosiła, by ją za 
stąpić w kasie i szła na śnia 
danie, na obiad, po zakupy 
lub na przechadzkę. Reper­
tuar tych zajęć wskazuje, że 
pomocnicy Marioli codziennie 
musieli sprzedawać bilety. 
Kiedy ich w kasie zabrakło, 
szli do pomieszczenia z leża­
kami. Tam bowiem w otwar­
tej szafce garderobianej Ma­
riola przechowywała bilety po 
bierane dużymi partiami od 
kierownika pływalni.

Kierownik zdawał się nie 
w jego obiek-dostrzega:

cie zamiast jednej kasjerki 
działa liczny kolektyw kaso­
wy. Niedostrzeganie tego fak 
tu było zaś nie lada sztuką. 
Pewnego dnia Mariola doszła 
bowiem do przekonania, że 
warto by kilka dni spędzić 
nad morzem. Tak też uczyni 
ła, a przed wyjazdem kasjer­
ką mianowała 17-letnią Ani­
tę. Przez pięć dni sprzedawa 
ła bilety, za co później otrzy­
mała od Marioli 500 złotych. 
Honoraria za krótsze zastęp­
stwa były rzecz jasna mniej 
sowite, ale urozmaicone: 20 
lub 30 złotych, kawa, c'?st-
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Nie zawsze na linii

Czy muzyka łagodzi obycza,'je?
5ądząc po kilku ostat­

nich koncertach mło­
dzieżowych w poznan 

skiej „Arenie”, należałoby 
dać odpowiedź negatywną. 
Okazuje się, że u pewnej 
części młodzieżowej publicz 
ności muzyka me tylko o- 
jyczajów nie łagodzi, ale 
jeszcze je wyostrza. Kon­
cert znakomitej brytyjskiej 
grupy MUD przyniósł w 
tym względzie kolejne nie­
wesołe refleksje.

Przed „Areną” tłum mło 
dzieży napierający na dwie 
wąskie bramy z oczywi­
stym zamiarem dostania 
się do wnętrza Nie spra­
wiałoby to żadnych kłopo­
tów bileterom i porządko­
wym, gdyby połowę tego 
rozwrzeszczanego i pchają­
cego się tłumu nie stanowi 
li młodzi ludzie bez bile­
tów. Koncert tylko jeden, a 
z pewnością i pięć nie spro 
stałoby zainteresowaniu. 
Nic więc dziwnego, że tu­
mult powstał nie do opisa­
nia. Kilku osobom udało się 
wtargnąć na salę. A tam... 
Atmosfera — mówiąc deli­
katnie — swobodna. Wrza­
ski, przesuwanie krzeseł bli 
żej estrady, opuszczanie 
miejsc i jeden wielki... ta­
niec na parkiecie „Areny”. 
Kilkakrotne interwencje 
służby porządkowej, zapala 
nic wszystkich świateł, na­
woływanie o spokój — wszy 
stko bez skutku. Młodzież 
tańczy zapamiętale — tyl­
ko te krzesła! Jedni odsta­
wiają je na bok. inni w 
sposób mniej delikatny usu 
wają przeszkodę. Podcho­
dzę bliżej i z boku przyglą­
dam się tańczącym. Po 
chwili szarpią mnie narząd 
kowi. Przecież nie krzyczę, 
nie tańczę^ usiąść też nie 
mam gdzie, bo rzędy krze­
seł zamieniły się w stos.

Koniec koncertu. Zziaja­
ni, zmęczeni, ale zadowole­
ni młodzi ludzie opuszczają 
„Arenę” zostawiając za so­
bą kłębowisko krzeseł na 
środku parkietu. Anglicy 
też zadowoleni — nie spo­
dziewali się tak „gorącego” 
przyjęcia. Ekipa techniczna 
zespołu demontuje aparatu 
rę. Do „Areny” powraca bło 
gi spokój.

To, co ostatnio obserwu­
jemy w „Arenie” na mło­
dzieżowych koncertach, mu 
si budzić sprzeciw. Może

kogoś rozpierać młodość 
czy też „upajać” muzyka, 
niech reaguje żywo, klasz- 
cze, śpiewa, niech nawet po 
wrzeszczy, ale salę z jej wy 
posażeniem proszę zostawić 
w spokoju.

A propos owego upajania 
się muzyką. Często spoty­
kam się ze zdaniem, że wy 
bryki młodzieży wyzwala 
muzyka beatowa. Młodzież 
jakoby działała w transie 
wywołanym muzyką wyko 
nywaną tak głośno, ze na 
granicy wytrzymałości na­
rządów słuchu. Opinie ta­
kie miały duży wpływ na 
kształtowanie się swoistej 
obyczajowości beatowej. Bo 
skoro poważni ludzie tak 
uważają, zatem coś w tym 
musi być. Nic więc dziwne­
go, że jest w dobrym, mło­
dzieżowym tonie na takim 
koncercie „wpadać w 
trans”. Trans, upojenie to 
dla beatmana coś wzniosłej 
szego niż zwykła rozróba. 
A w końcu tak naprawdę 
to jest to i rozróba i zgry­
wa. Zauważam ostatnio na 
koncertach trzy rodzaje te­
go stanu: udawany (mimo 
wszystko młodzieniec pa­
mięta. że to wszystko jest 
zgrywą), urojony (stara się 
uwierzyć, że to działanie 
muzyki wyzwala impulsy), 
i... zakrapiany (komentarz 
zbyteczny).

wą, gdyby konferansjer tłu­
maczył jego słowa kierowa 
ne do publiczności, a nie 
wygłaszał stereotypowe groź 
by w imieniu swoim i orga 
nizatorów.

Wybuchowość młodzieżo­
wej publiczności na koncer 
tach rockowych nie jest zja 
wiskiem nowym. Ostatnio 
zresztą osłabła i przestała 
już kogokolwiek dziwić, a 
i służby porządkowe wyprą 
cowały metody delikatnego 
zapobiegania ekscesom. I 
raptem problem znowu od­
żył właśnie w naszym mieś 
cie. Coś w tym musi być! 
Tylko co? Warto się nad 
tym zastanowić.

ANDRZEJ KOSMALA

W poznańskiej sekcji

Uczniowie jogi, pod kierunkiem doświadczonego nauczyciela mgr. Jana MłołkomlGego wyicomi 
ją asany (postawy). Na zdjęciu: postawa „Łuk miłości”.

Fot. — D. Matuszewska

Haiha jogi

Ćwiczenie ciała i ducha

Nie, to nie wina muzyki, 
która jest tylko pretekstem 
do takiego zachowania. Zre 
sztą ów „trans” młodzieżo­
wej publiczności wcale nie 
rozpoczyna się i nie kończy 
z pierwszym i ostatnim tak 
tern i nie zależy wcale od 
klasy zespołu. Przez ostatni 
rok w „Arenie” było tak sa 
mo na koncertach amator­
skich grup beatowych, jak 
na koncercie czołowej gru­
py brytyjskiej MUD. Nawet 
dało się zauważyć w trak­
cie występu gości znad Ta­
mizy w pierwszych minu­
tach ich występu załamanie 
histerycznej atmosfery. Spo 
dziewano się zapewne roc­
kowych troglodytów, a za­
stano zespół o dużej kultu­
rze muzycznej, robiący zna 
komity show W szeregi 
młodych widzów wkradło 
się zwątpienie i jestem 
przekonany, że Des Gray, 
wokalista grupy, odpowied 
nio pokierowałby całą żaba

Niedzielne popołudnie. W sa 
li gimnastycznej Szkoły 
Podstawowej nr 31 na 

Osiedlu Piastowskim w Pozna­
niu — jak zwykle o tej porze 
— odbywają się ćwiczenia jogi. 
Na kocach w postawie skrzyż- 
nej siedzą ćwiczący. Na ich 
twarzach i w postawie widocz 
ne jest skupienie. W ciszy roz­
lega się powolny, sugestywny 
głos „guru”:

...koncentrujemy się na sobie... 
jestem...
istnieję...
ja...
odnajdujemy siebie...
Trwa cisza i skupienie. To 

jedna z postaw koncentrują­
cych.

Od roku 1968 przy ognisku
TKKF „Orzeł' Poznaniu
działa sekcja Hatha jogi, pro­
wadzona przez mgr. Jana Młot 
kowskiego. Z entuzjazmem 
wpaja on uczestnikom ćwiczeń 
mądre i proste zasady życia 
i współżycia, które proponuje 
joga. Ta licząca wieki całe 
sztuka zdrowotna rozwijana i 
doskonalona przez mędrców 
starożytnych Indii nie jest re-

odzyskiwali zapał i entuzjazm 
oraz dobre zdrowie w n>łodo- 
ści, zachowując jasny umjvł i 
tężyznę fizyczną w wieku doj­
rzałym, a na starość — dobre 
samopoczucie.

Joga traktuje człowieka ja­
ko całcść psychofizyczną i po­
przez ćwiczenia dla „ciała i du 
cha” dąży do pełnej samore­
alizacji człowieka. Chodzi w 
niej bowiem o pełny rozwój 
osobowości poprzez poznanie, 
rozwinięcie i wykorzystanie w 
życiu wszystkich posiadanych 
walorów ciała i umysłu. Obej­
muje więc ona cała sferę życia 
psychofizycznego. 1

Popularność jogi wzrasta na 
całym święcie, Dostrzeżono w 
niej olbrzymie wartości tera­
peutyczne w zakresie ochrony 
i regeneracji psychofizycznej. 
Spotykamy się z nią w mos­
kiewskich instytutach leczni­
ctwa, przy rehabilitacji po ura 
zach, stosuje się ją także w 
treningach kosmonautów. Uka 
zuje się szereg publikacji na-

ńko wy ch i popularyzujących 
jogę i jej właściwości lecznicze.

Wydany w Polsce podręcz­
nik Maliny Michalskiej pt. 
„Hatha joga dla wszystkich” 
mimo wznowień jest nieosiągal 
ny nawet w antykwariatach. 
Podobnie rzecz się ma z prze­
łożoną z języka słowackiego 
książką A. Koglera pt. „Yoga 
— podstawy ćwiczeń fizycz­
nych”, którą wydano w bieżą­
cym roku oraz z wydaną w ro­
ku 1972 przez PZWL książką 
pt. „Teoria i metodyka ćwiczeń 
relaksowo - koncentrujących” 
pod redakcją prof. dr. Wiesła­
wa Romanowskiego.

Poznańska Sekcja Jogi nale 
ży do najlepszych w kraju. 
Zrzesza około 200 • członków 
ćwiczących w każdą niedzielę 
w kilku grupach, w zależności

Prowadzenie ćwiczeń pod kie 
runkiem doświadczonego guru 
jest w pełni uzasadnione wzglę 
darni natury zdrowotnej. Każde 
bowiem ćwiczenie, nawet naj­
bardziej statyczne i o małym 
stopniu trudności, powinno być 
wykonywane poprawnie.

Joginów powinien cechować 
życzliwy stosunek do otacza­
jącego świata. Zdecydowanie 
odrzucają oni alkohol, papiero­
sy, narkotyki, kawę oraz inne 
używki wprowadzające chaos 
w organizmie. Ponadto ogra­
niczają spożycie mięsa na ko­
rzyść serów, owoców, jarzyn, 
orzechów itp.

Na zorganizowanym w lecie 
bieżącego roku obozie tzw. wy 
ciszającym w Niwce koło Po­
znania obowiązywała ściśle 
przestrzegana dieta wegetariań 
ska. Podobne zasady żywienia 
obowiązywały na obozie wę-
d równym Bieszczadach.

Mariola czyli
zawodowej

ko, papierosy. Przy tej okazji 
odbywały się nieraz pogawęd 
ki (Marioli z gronem współ- 
pracowmików) przy kawie. Był 
to niejako wstęp do organizo 
wanego dość często wieczor­
nego „party”, już z udziałem 
kierownika. Udostępniał on 
uczestnikom przyjęcia swoje 
mieszkanie. Kiedy indziej par 
ty odbywało się na pływalni. 
Alkohol, kurczaki z rożna, cia 
stka, kawa. "Wszystko było 
składkowe...

postanowiła kontynuować — i 
to w POSTiW-ie — działal­
ność zawodową. Dyrekcja nie 
mając zastrzeżeń do uprzed­
niej pracy Marioli (jako kas­
jerki pływalni) zatrudniła ją 
na etacie pomocy biuro-wej 
na czas nieokreślony. Decyzja 
okazała się błędna. Obowiązki 
kancelistki Mariola wykony­
wała bowiem bardzo niedbale,
a ponieważ 
nie był tak

jej zwierzchnik

jak kierownik
„wyrozumiały” 

pływalni —

o-d stopnia zaawansowania.
W pozostałe dni tygodnia ćwi 
czenia odbywają się indywidu 
alnie. Ćwiczą wszyscy bez 
względu na wiek. Najstarszy 
jogin ma 75 lat, najmłodsza 
uczestniczka — 16 lat.

Wszyscy zgodnie potwierdzają, 
że ćwiczenia jogowe wzmacnia 
ją system netwówy i odporność 
na śtręsy," kszthłcą umiejęt­
ność szybkiej koncentracji, a 
także pomagają w odnowie sił 
po zmęczeniu. Zagubionym po 
magają znaleźć swoje miejsce 
wśród ludzi, a wielu chorym 
przywracają utracone zdrowie.

NINA DOBROŃSKA

ligią, metafizyczną 
czy filozofią. To nie 
mistycyzm sprawia 
wiającą poprawę w 
samopoczuciu ludzi 
cych ćwiczenia jogi.

doktryną 
magia czy 
te zadzi- 
zdrowiu i 
uprawiają 
Przez ty-

siące lat jogowie Indii, stosu­
jąc proste zasady tej sztuki

zonie zdała bloczki z biletami 
wartości 8 000 zł. Ujawnono 
zatem manko w wysokości 
25 000 zł — stosunkowo niskie, 
jeśli się weźmie pod uwagę, 
jak „pracowano” na pływalni 
letniej.

Mariola w ciągu kilku ty­
godni -wpłaciła 25 000 zł na
konto POSTiW, co wszakże

Honoraria dla współpracow 
ników oraz składki (od 20—20 
złotych) pochłaniały niemal 
całą pensję (1.800 zł) Marioli. 
Często nie miała przy sobie 
złotówki, a właśnie trzeba by 
ło zasilić fundusz konsump­
cyjny. Wzięła tedy na ten cel 
pieniądze z kasy. Pierwszy 
raz robiła to z oporami. Po­
tem traktowała tę „pożyczkę”

otrzymała -wypowiedzenie 
mowy o pracę/ Nastąpiło to 
lutego 1975 roku.

u-
15

za rzecz normalną i 
również na inne cele.

Minął wreszcie sezon 
Iowy wypełniony przez 
nel i kierownictwo nie 
działalnością zawodową.

kąpie 
pcrso 
tylko
Wy- 

pracęgasła również umowa o 
Marioli. Dziewczyna kilka mie
sięcy wypoczywała, po czym

Dziewczyna pracowała jako 
pomoc domowa, kiedy rozpo­
czynał się kolejny sezon ką­
pielowy. Został on otwarty 1 
maja, a pod koniec tego mie 
siąca ktoś w POSTiW-ie wpadł 
na pomysł nie tyle genialny, 
ile spóźniony: warto by doko 
nać rozliczenia biletów przeka 
zanych do pływalni przed 
ubiegłorocznym sezonem. Zro­
biwszy to, co należało wyko­
nać w październiku 1974 ro­
ku, stwierdzono, że Mariola po 
brała bilety wartości 195 000 
zł, natomiast z tytułu ich 
sprzedaży wpłaciła do banku 
162 000 zł, a prócz tego po se

nie zwolniło jej od odpowie­
dzialności karnej. Została ska 
zana na półtora roku pozba- 
wienia wolności (z zawiesze­
niem na 4 lata) i 4 000 zł 
grzywny. Ponadto Sąd Rejono 
wy w Poznaniu m. in. orzekł 
wobec oskarżonej dozór ku­
ratora i zobowiązał ją do pod 
jęcia pracy w uspołecznionym 
przedsiębiorstwie.

Oby był to zakład, w któ­
rym warunki pracy nie przy 
pomlnałyby tych panujących 
na pływalni letniej, gdzie o- 
gólne lekceważenie obowiąz­
ków stworzyło atmosferę 
sprzyjającą nadużyciom. Ta­
ka antyadaptacja społeczno- 
zawodowa działa bowiem de­
struktywnie przede wszystkim 
na młodych pracowników, 
zwłaszcza na takich jak Ma­

W' szkole im mówią: uczcie 
się, bo nie zdacie matu­

ry. W domu słyszą: ucz 
cie się, bo będziecie zamiatać 
ulicę. W gazetach piszą o ko­
nieczności podnoszenia kwali­
fikacji i o problemach wyboru 
zawodu. Czy zdajemy sobie 
sprawę z tego, jak wielki to 
jest stres, jak odpowiedzialne 
i trudne zadanie wybrać sobie 
zawód, czyli określić swoją 
przyszłość, swoje aspiracje 
i możliwości wówczas gdy się 
ma kilkanaście lat? A przecież 
połowa młodzieży przeżywa te 
dylematy w wieku lat 14, bo­
wiem połowa uczniów każdego 
rocznika uczy się w zasadni­
czych szkołach zawodowych i 
technikach. A nawet ci nieco 
starsi, 18-letni, którzy decydu­
ją się iść na studia, cóż wów-

tracji przeżywanych przez mło 
dzież. Frustracji wynikających 
z głębokiego przekonania, że: 
ja nie mam do niczego powo­
łania. Ależ powołania na ogół 
nikt do niczego nie ma.

I otóż na owej pogadance, 
której byłam świadkiem, do­
świadczony menadżer powie­
dział tak: każdy człowiek ma 
w życiu jakieś pytania. Zasta­
nówcie się nad tym, być może 
to kryterium zastąpi wam po­
wołanie, którego do niczego nie 
czujecie. Prosta prawda, a jak 
by zapomniana. Bo cóż to są 
zainteresowania? Zaintereso­
wań człowiek ma na ogół wiele 
i powinien je mieć. Lecz pytań 
znacznie mniej. Są ludzie, któ 
rzy swoje pytania zwracają ku 
człowiekowi, albo ku polityce,

riola lekkomyślnych, nie-
sumiennych i niezbyt uczci­
wych. Cechy te eliminuje lub 
ogranicza atmosfera pracy w 
prawidłowo funkcjonującym 
przedsiębiorstwie, natomiast 
bardzo niekorzystnie ujawnia­
ją się one w warunkach, ktć 
re są zaprzeczeniem reguł dc 
brej roboty.

MICHAŁ ŁUCZAK

Ileż zawdzięczamy ludziom, 
którzy wtrącali się w nie 
swoje sprawy.

czas o nich 
wiedzą, cóż wie 
dzą sami o so­
bie?

W gruncie rze 
czy to drugie 
pytanie jest naj 
ważniejsze. Mó 
wiąc o preorien 
tacji zawodo­
wej podaje się 
młodym pewien

Jak długo żyjemy?

zasób informacji na temat 
ewentualnej pracy, informacji 
niepełnych i nie wystarczają­
cych. Bo aby wiedzieć: czym 
chciałbym się w życiu zająć, 
trzeba przede wszystkim wie­
dzieć: kim jestem. A to bar­
dzo trudne. Czy ludziom, któ­
rzy pokonują te właśnie trud­
ności, którzy wybierają zawód 
można więc w czymś pomóc?

Sądzę, że tak. Byłam świad­
kiem pogadanki, którą w lice 
um prowadził jeden z najwybit 
niejszych menadżerów pol­
skich, dyrektor naczelny wiel­
kiego, nowoczesnego przedsię­
biorstwa. Powodem, dla które­
go zgodził się wygłosić poga­
dankę, była świadomość frus-

albo ku tecłinice. I na ogół każ- 
uy z nas ma lyuKo tycii kuku 
pytań, Które go naprawdę nur 
tują. Tycn kiiKa, na które szu­
ka odpowiedzi w książkach, 
tych kuka nad którymi się za 
sianawia.

Myślę, że największy grzech 
eduKacji szkomej polega na 
tym, że żąoamy od uczniów od 
powiedzi, a nie pytań. Nie ocze 
Kujemy na pytania, bo pro­
gram składa się z danych, go-
lowych, sprawdzonycn i 
kto pyta — przeszKaaza. 
kto pyta w ogóle w życiu 
sto przeszkadza. Mówi

ićn

się:
wścibski, albo — on chce za 
dużo wiedzieć. Mówi się: wtrą 
ca się w nie swoje sprawy.

Na drodze własnych pytań 
odnajduje się cele, odnajduje 
się siebie. Bo człowieka animu 
je tylko cząstka postrzeganej 
rzeczywistości. Pozostałe obsza 
ry widzi się, ale się ich nie za 
uważa. I tak jest przez cale ży 
cie. Czasem jakiś nowy zapo­
znany świat otworzy się przed 
nami. Na ogół nie bez powodu. 
Na ogół pod wpływem silnych 
bodźców. A te w życiu trudno 
przewidzieć. Więc jeśli ktoś mó 
wiąc o preorientacji zawodo­
wej sądzi, że takim bodźcem 
może być pogadanka informa- 
cyj va na temat jakiegoś zakła­
du, lub jakiejś profesji, myli 
się chyba głęboko. Jeśli nawet 

ludzie pod wpły 
’ wem jakiejś po 

gadanki obiera 
ją określony za 
wód, to tylko 
dlatego, że bódź 

- h o ce istniały już
• wcześniej.Nie- 
i koniecznie mc- 

* * | rytorycznie
---- -------- —. . związane z pra 

cą, na którą się 
decydują. Często uboczne.

Rozmawiając z młodzieżą o 
wyborze zawodu nie wystarczy 
ujawniać im zalety przyszłej 
pracy. Ponieważ nie ma zalet 
obiektywnych. Zaletą bywa to, 
co nas choć trochę bawi. A po 
nic waż mając 18 lat nie wiemy 
na ogół co nas bawi, chyba że 
jest to prywatka, albo randka, 
albo dobra płyta, trzeba zna­
leźć inny klucz do tych roz­
mów. Sądzę, że klucz, który le 
ży na ścieżce własnych pytań, 
’est dobry. Tylko kto zechce 
tych pytań wysłuchać?

KRYSTYNA JAGIEŁŁO
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Technika w pięciolatce jakości

Hutnictwo modernizuje produkcję
Nowe rodzaje wyrobów ze stali o podwyższonych własnoś­

ciach wytrzymałościowych i użytkowych wejdą do produk­
cji przemysłu ciężkiego w najbliższych 12 miesiącach. Kon­
strukcyjne zastosowanie tych surowców umożliwi zmniejsze­
nie ciężaru urządzeń i budowli oraz przyczyni się do zmniej­
szenia zużycia stali w gospodarce narodowej.
Plan na 1976 rok przewidu­

je też uruchomienie produkcji 
wielu wyrobów dla zastąpie­
nia bądź też ilościowego ogra­
niczenia importu. Będą to m. 
in. okładzinowe rury wiertni­
cze obrabiane cieplnie, rury 
kotłowe do kotłów wysoko­
prężnych bloków energetycz­
nych. elektrody do spawania 
blach o zastosowaniach krio- 
technicznych (do budowy stat­
ków do przewozu gazów płyn­
nych). blachy ocynkowane, la­
kierowane i pokrywane two­
rzywami sztucznymi, taśmy i 
druty ze stopów wytapianych 
w • próżni — dla przemysłu 
el ck tr onicz n ego.

Dzięki wprowadzaniu inno­
wacji technicznych przewiduje 
się dalsze obniżenie zużycia 
koksu metalurgicznego na 1 
tonę .surówki tzw. przelicze­
niowej. W ogólnej produkcji 
wzrośnie udział stali wytapia­
nej w piecach elektrycznych.

W pierwszym roku nowej 5- 
latki dalszy postęp techniczny 
nastąpi też w przemyśle me­
tali nieżelaznych. Na pierwsze 
miejsce wysuwa się tu miedź: 
doskonalenie technologii flo­
tacji powinno według wstęp­
nych założeń umożliwić wy- 
.produkowanie w 1976 roku do 
datkowej ilości miedzi w kon­
centracie o wartości około 100 
min zł.

Ulepszanie technologii po­
zwoli na dalsze zwiększenie 
zdolności produkcyjnych za­
kładów hutniczych — o blisko 
S 000 ton w Hucie ..Legnica’’ i 
o około 4 000 ton w Hucie

MUZYKA

W mozartowskim stylu
Qnn temu, tj. 27 stycznią 
Z/II 1(5$. roku, w miasteczku 

austriackim Salzburgu 
rtarodził* si07geriłdsż' muzyczny, 
artystą, dla- którego tworzenie 
tyło tak samo naturalne jak 
oddychanie. Jego sztuka pozo­
stanie niedoścignionym wzorem 
elegancji, powabu i dyskretnego 
piękna. Dziś kłania mu się cały 
muzyczny świat.

Program poznańskich koncer­
tów — pia.tkowego i sobotniego 
— dla członków Pro Sinfoniki 
wąbił melomanów klejnotami mu 
zyki. Koncert fortepianowy A-dur 
i Symfonia Es-dur salzburskie­
go mistrza to dzieła, do któ­
rych zawsze chętnie wracamy, 
jak do eliksiru radości, śmiało 
polecanego w celach regenera­
cji ' psychicznej.

ńMozartiana” — IV Suita op. 
61 Piotra Czajkowskiego powsta 
ła w roku 1387. Jest to pełna 
polotu i swobody orkiestrowa 
transkrypcja utworów fortepiano 
wycn i motetu ,,Ave verum”. Ta 
czteroczęściowa kompozycja, 
mimo że pisana trochę z przy­
mrużeniem oka, nie rezygnuje 
z podstawowego warunku do­
brej interpretacji dzieł Mozarta, 
to znaczy z zegarmistrzowskiej 
precyzji. . Zwłaszcza ostatnia 
część Suity — Temat z waria­
cjami — to jakby barwny koro­
wód instrumentów kolejno kła­
niających się mistrzowi klasyki. 
Gest ten nie jest jednak wcaie 
łatwym sprawdzianem sztuki wy 
konawczej, o czym przekonaliś­
my się również podczas sobot­
niego wieczoru.

„Mozartiana” zapowiadała jed 
no z najbardziej wdzięcznych 
dzieł literatury fortepianowej — 
mozartowski Koncert A-dur 
KV488. Utwór ten napisany w 
zimie i w karnawale 1785—86, 
pełen powabu i arabeskowych 
nastrojów przeplatanych koron­
kowymi dialogami — zdradza ge 
nialny zmysł kompozytorski twór 
cy „Wesela Figara". Koncert zbu 
óowany jest w zasadzie w spo­
sób prosty i przejrzysty z zacho 
waniem starannie wyważonych 
relacji solo i tutti. I tego chyba 
właśnie najbardziej brakowało 
w poznańskiej realizacji. A szko 
da. Sądzę, że można by wtedy 
rozkoszować się zupełnie po­
prawną, grą Lidii Grychtołówny.

Finał „koncertu pogody” sta 
nosiła Symfonia Es-dur KV543.

STRONA

„Głogów”. Doskonalone będą 
metody i urządzenia do odpy­
lania i utylizacji gazów tech­
nologicznych — zmniejszy się 
więc zanieczyszczenie środo­
wiska i wzrośnie odzysk tzw. 
metali towarzyszących.

Plan prac badawczo-wdroże 
niowycih przewiduje m. in. 
opracowanie i zastosowanie 
nowej technologii przerobu py­
łów j szlamów ołowionośnych 
z hut miedzi — co powinno

umożliwić wyprodukowanie w 
bieżącym roku około 5 000 ton 
ołowiu surowego. W przetwór­
stwie miedzi podjęta zostanie 
m. in. na skalę przemysłową 
produkcja importowanych do­
tychczas rur cienkościennych, 
rur do wymienników ciepła i 
rur kondensatorowych.

Zastosowanie nowych urzą­
dzeń i technologii w przetwór­
stwie aluminium pozwoli na 
uruchomienie w tym roku m. 
in. produkcji blach i taśm z 
nowych gatunków stopów te­
go metalu, blach przeznaczo­
nych do głębokiego tłoczenia 
oraz cienkich taśm aluminio­
wych do produkcji folii. (PAP)

W sprawach opiekuńczych 
decydują względy wychowawcze

Obok postanowień merytorycznych nowelizacja Kodeksu 
Rodzinnego i Opiekuńczego wprowadziła również szereg 
zmian natury proceduralnej w Kodeksie Postępowania Cy­
wilnego.
Z formalnego punktu widzę 

nia •— nasza procedura postę­
powania cywilnego przyznaje 
małoletniemu, który ukończył 
13 lat, zdolność do samodziel­
nego podejmowania wszelkich 
czynności w postępowaniu 
przed sądem. Powoduje to, że 
taki małoletni jest traktowa­
ny tak, jak dorosły uczestnik 
postępowania. Nie daje się to 
jednak pogodzić z dobrze po­
jętym interesem dziecka, zresz 
tą i w dotychczasowej prakty­
ce próbowano jakoś temu żara 
dzić. Nowelizacja sprawę tę 
wyraźnie uregulowała. Dała 
mianowicie sądowi prawo do 
ograniczenia lub wyłączenia

Elegancka, rokokowa, coraz io 
bardziej finezyjna, po brzegi wy 
pełniona słońcem — podoba śie 
prawie zawsze. Jej wykonanie 
przynosi wiele satysfakcji nie 
tylko dyrygentowi, ale i poszczę 
gólnym muzykom orkiestry. Trud 
ność jej wykonania jest oczy­
wista — w tak jasnej fakturze 
„granatem” staje się najdroo- 
niejszy „kiks". W koncercie jed 
nak prawie ich nie było. Mozar­
towski wieczór był więc uro­
czym spotkaniem z muzyką.

ZASTĘPCA

osobistego udziału małoletnie, 
go w postępowaniu, jeżeli 
przemawiają za tym względy 
wychowawcze.

Wiąże się też z tym wpro­
wadzenie zasady, według któ­
rej wysłuchanie małoletniego 
w toku postępowania ma na­
stępować poza salą posiedzeń 
sądowych, jeśli oczywiście w 
grę wchodzą względy wycho­
wawcze.

Już dotychczas — jeśli w 
teku postępowania sądowego 
mają być rozstrząsane szcze­
góły życia rodzinnego — moż­
na było na wniosek strony za 
rządzić odbycie posiedzenia 
przy drzwiach zamkniętych. 
Uregulowanie takie okazało 
się niewystarczające, ze wzglę 
du na potrzebę ochrony intym 
ności sfery życia rodzinnego i 
dobro dziecka. W związku z 
tym dodano przepis przewidują 
cy. że w sprawach opiekuń­
czych małoletnich sąd z urzę­
du zarządza odbycie całego po 
siedzenia lub jego części przy 
drzwiach zamkniętych, jeśli 
przeciwko publicznemu rozpoz 
naniu sprawy przemawia do­
bro małoletniego.

Inna jeszcze ze zmian proce 
duralnych stanowi realizację 
postulatu przyspieszenia i 
uproszczenia postępowania w 
sprawach o odebranie dziecka 
i umieszczenie go w placówce 
onickuńczo _ wychowawczej. 
gdv przemawiają za tym szcze 
gólne względy wvcbowawcze i 
dobro dziecka. (PAP)

Pamięta przecież każdy 
te fraszkę: „cudze 
chwalicie — swego 

nie znacie”... Otóż to: spró­
bujmy na te swoje 
codzienne kłopoty popa­
trzeć, w drodze wyjątku, 
w inny niż zwykle sposób. 
Na przykład — ostrzej pa­
trząc na to cudze, zwykle 
chwalone. Nie po to prze­
cież, by cokolwiek uspra­
wiedliwiać, ot tak sobie, dla 
higieny umysłowej, tak po­
trzebnej przecież przy dłu­
gim świętowaniu. Dobrą po 
temu okazją są wyniki ba­
dań ogłoszonych niedawno 
przez jedną z francuskich 
instytucji zajmujących się 
badaniem rynku lub proś­
ciej — sytuacji, na jakie 
napotyka każdy, kto wej­
dzie do sklepu. Niektóre 
spostrzeżenia brzmią bar­
dzo swojsko, inne znów 
każą z uwielbieniem myśleć 
o własnych instytucjach, 
zwykle odsądzanych od 
czci. Ale — niech przemó­
wią fakty.

Oto pierniki na miodzie, 
osobliwy przysmak, mający 
jednakże licznych zwolenni 
ków. W czasie minionego 
półwiecza produkcja tych 
słodkości pozostała na prak 
tycznie niezmienionym po­
ziomie, jak to stwierdzili 
rzeczoznawcy. Ale ku swoje 
mu zdziwieniu skonstatowa 
li również wybitny spadek 
zużycia miodu dla tej pro­
dukcji: z sześciu tysięcy 
ton miodu przed półwie­
czem do półtora tysiąca ton,

co rzecz jasna, nie poprawi 
to smaku tych wyrobów.

Oto biały ser, zalecany 
przez dietetyków, chętnie 
spożywany przez osoby dba 
jące o wygląd i dobre sa­
mopoczucie. Wilgotność — 
to dobrze brzmi — sera 
wynosiła przed paroma la­
ty 70 procent, a obecnie po­
brane próbki towaru wyka­
zały już 90 procent wody. 
Mówi się, że ser taki jest 
znakomity dla zachowania

Bez komputera

linii, popadają w zadumę 
francuscy eksperci, ale pi­
cie wody, dodają, daje rów 
nie dobre rezultaty, a jest 
ona jednak znacznie tań­
sza od takiego sera, będące 
go po prostu mokrą gąbką.

Sprzedawanie wody i po­
wietrza stało się zajęciem 
powszechnym i intratnym, 
jak to wykazują badania 
rynku francuskiego. Lody, 
kremy, musy czekoladowe 
dlatego właśnie sprzedaje 
się według objętości, a nie 
na wagę. Sos do sałatek, 
reklamowany jako „przygo 
towany dokładnie tak jak 
w domu”, zawiera więcej 
niż połowę zwykłej wody z 
kranu. Szynkę opiekaną w 
rzeczywistości naciera się 
cukrem i barwnikami i 
dmucha na nią przez chwi­

Współzawodnictwo 
pracy

Hasło „po mnie nie potrzeba 
poprawiać” rzucone na VII 
Zjeżdzie partii przez Urszulę 
Płaźewską — robotnicę Łódz­
kich Zakładów Pończoszni­
czych „Feniks” znalazło szero 
ki oddźwięk w wielu fabry­
kach. Podchwycone zostało 
przede wszystkim w jej ma­
cierzystym zakładzie, gdzie 
akces do nowego rodzaju 
współzawodnictwa zgłosili nie 
tylko liczni robotnicy, ale rów 
nież całe kolektywy wydziało­
we.

Hasło to pojawiło się rów­
nież w innej wielkiej łódzkiej 
fabryce włókienniczej „Ortal”. 
Oznaczane są nim stanowiska 
pracy przodujących zespołów, 
które jako pierwsze podjęły 
walkę o dalsze doskonalenie 
produkcji. M. in. pierwszych 
20 zespołów pracuje w myśl 
tego hasła w wydziale wykań- 
czalni „Ortalu”. Np. zespół dru 
karski uzyskiwał uprzednio 80 
procent wyrobów w I gatun­
ku. Obecnie — realizując za­
sady nowego współzawodni­
ctwa — osiągnął to, że niemal 
86 procent produkcji kwalifi­
kuje się do I gatunku. (PAP)

News rodzaje kleju
Specjaliści szkół wyższych 

opracowali nowe rodzaje kle­
jów — produktów, które w 
przemyśle i w życiu codzien­
nym znajdują coraz szersze za 
stosowanie.

Klej przewodzący prąd elek 
tryczny — to wrynalazek zespo 
łu specjalistów z Politechniki 
Łódzkiej. Przeznaczony jest on 
do łączenia elementów w ukła 
dach elektronicznych i elektro 
technicznych. Wygodny w uży 
ciu — zapewnia silne spoje­
nie łączonych elementów bez 
ich uprzedniego czyszczenia i 
przygotowania. Klej zawiera 
żywicę epoksydową, jej u- 
twardzacz oraz wypełniacz z 
metalu szlachetnego.

Naukowcy z Akademii Tech 
niczno-Rolmczęj w Bydgosz­
czy opracowali sposób wyrwa 
rzania kleju papierniczego z 
oleju talowego. Dzięki doda­
niu do tego surowca związków 
siarki, a następnie zmydleniu 
otrzymanego produktu — o- 
trzymuje się wysokiej jakości 
klej, którego niewielka ilość 
trwale spaja masę papierni­
czą. Wynaleziony przez bydgo 
skich specjalistów sposób pro 
dukcji jest wysoce ekonomicz 
ny. (PAP)

lę gorącym powietrzem, by 
wyglądała jak opiekana. 
Czynnością prawie nagmin­
ną jest, jak się okazuje, do­
dawanie polifosfatu, by mię 
so lepiej trzymało wodę.

Francuscy eksperci pocie 
szają się, że takie postępo­
wanie nie jest wyłącznie 
specjalnością francuską, po 
dając rzeczywiście humory­
styczny przykład — jeden z 
wielu — z rynku amerykan 
skiepo. Otóż produkcja po­
midorów w Kalifornii zwięk

Patrząc na swoje
szyła się w ciągu dziesięciu 
lat o dziesięć procent, jed­
nakże, jak wykazały bada­
nia, cały ten przyrost po­
legał w istocie na zwięk­
szeniu zawartości wody w 
pomidorowej masie dzięki 
odpowiedniemu doborowi 
odmian i chemikaliów uży­
wanych podczas uprawy. 
Ponieważ cały niemal zbiór 
kalifornijskich pomidorów 
przeznacza się na produkcję 
koncentratu, polegającą 
właśnie na usunięciu wody, 
producenci łatwo udowod­
nili farmerom ten dodatek, 
który, jak się okazało, wy­
niósł ... czterysta tysięcy 
ton. Ten ogromny ładunek 
transportowano bezużytecz­
nie, a koszt przewozu był 
wyższy od zapłaty za tę czą 
stkę zbiorów zwiększonych 
o 1/10.

Łowcy „czerwonego złota^

Sprzysiężenie współczesnych 
wampirów

Mija właśnie 10 lat, odkąd 
w bogatych państwach 
kapitalistycznych rozwi 

nęła się nowa, intratna gałąź 
gospodarcza: przemysł „czer­
wonego złota”, bazujący na 
eksploatacji ludzkiej krwi i 
jej osocza, czyli plazmy. Zaple 
czem surowcowym są rozległe 
regiony nędzy Trzeciego Świa 
ta, na czele z Ameryką Łaciń 
ską i Azją. Przed kilku tygod 
niami setyhumanitarnymi as­
pektami tego haniebnego prze 
mysłu zajmowały się kolej­
no trzy międzynarodowe kon­
ferencje naukowe — w Ge­
newie, Brukseli i Paryżu. Ko 
montując ich uchwały i wy­
powiedzi wybitnych uczonych, 
nawet wielka prasa burżua- 
zyjna (jak paryski ,.Le Mon­
de”) nie wahała się użyć 
mocnych słów i oskarżyć mul 
tinarodowe koncerny farma­
ceutyczne o „nowoczesny wam 
piryzm”.

W samych tylko Stanach 
Zjednoczonych działa obecnie 
ponad 250 przemysłowych la­
boratoriów przetwórstwa krwi 
i osocza. W Europie Zachod­
niej ośrodki te koncentrują 
się szczególnie licznie w RFN, 
Szwajcarii i Austrii. Dla ma­
nagerów i akcjonariuszy firm 
farmaceutycznych, których in 
teresy kwitną mimo kryzysu, 
„czerwone złoto” okazało się 
towarem o rekordowej rentow 
ności. Mimo niezmiernie kosz 
townej aparatury, dostarcza­
nej zazwyczaj przez wyspe­
cjalizowanych producentów z 
USA, nakłady in westycyjne 
zwracają się po upływie zaled 
wie roku i krwawy biznes 
pr z y no-si k iIkuse t pr oc e n t o we 
zyski.

W odróżnieniu od tradycyj 
nego krwiodawstwa przy eks­
ploatacji plazmy wyśrubowuje 
się 10 — 50 razy wyższą wy­
dajność, dokonując poboru 
cennego „ludzkiego surowca” 
po. kijka ra.zy w tygodniu i 
wytaczając z człowieka do 40 
litrów osocza krwi w przecią 
gu kilku tygodni. Na dawców 
najłatwiej werbuje się ludzi 
bezrobotnych, głodujących, 
obarczonych rodziną i z powo 
du braku wykształcenia nie­
świadomych skutków handlu 
własną krwią, sprzedawaną 
za marne grosze, grubo poni­
żej ceny rynkowej.

W reportażu zamieszczonym 
ostatnio w „Journal de Bra-

Dodawanie tańszych ga­
tunków oliwy do produktu 
sprzedazoanego jako wyrób 
pierwszej jakości, sprzeda­
wanie mięsa drugiego ga­
tunku po cenie pierwszego 
gatunku (umożliwia to za­
bieg zwany sztucznym 
zmiękczaniem, polegający 
na nakłuwaniu), wykorzy­
stywanie naiwności klienta 
— to chwyty dokład­
nie sklasyfikowane w 
oparciu o tysiące przy­
kładów. Tak na przy­

kład na jednym z szampo­
nów znajduje się informa­
cja następująca: produkt za 
wiera 0,33 proc, sproszkowa 
nych żółtek. 1 tylko nielicz 
ni potrudzą się o proste 
przeliczenie uświadamiają­
ce, że trzeba by myć głowę 
co dzień przez cały rok, by 
zużyć w ten sposób jedno 
żółtko.

Od roku obowiązuje we 
Francji przepis nakładają­
cy na producenta obowią­
zek udowodnienia, iż nowy 
produkt różni się jakąś kon 
kretną, nową cechą, co 
umożliwia pobieranie wyż­
szej ceny. Ten znakomity 
dekret został jednak w prak 
tyce sparodiowany: wpro­
wadza się produkty nowe 
— gorsze od poprzednich. 
Nawet w przypadku pro­
duktów wchodzących w 

sil” była mowa o funkcjono­
waniu gęstej sieci punktów 
skupu krwi i osocza w kra­
jach Ameryki Południowej. 
Przypomniano skandal, jaki 
wywołało udowodnione przez 
międzynarodowe organizacje 
przymusowe wytaczanie krwi 
z haitańskich nędzarzy, aby 
dostarczyć koncernom USA 
poszukiwanego ' surowca eks­
portowego i załatać dziury w 
budżecie rządzącego tym kra­
jem dyktatora.

W grudniu ubr. korespon­
dent radzieckich „Izwiestii” 
ujawnił, że kredyty dolarowe 
przeobrażają Nikaraguę w 
główną na południowoamery­
kańskim kontynencie bazę 
przerzutu „czerwonego złota” 
do USA, Kanady i Europy za­
chodniej.

Interes prosperuje w najlep 
sze. Wbrew uzasadnionym 
obiekcjom autorytetów medy­
cznych, koncerny farmaceuty­
czne hałaśliwie reklamują 
krew i osocze jako nowy „cu 
downy lek na wszystko”. 
Szarlatańska kampania, która 
— jak stwierdza M. Allain- 
Regnault na łamach „Le Mon 
op” — przyczynia się do „nie 
uzasadnionego z lekarskiego 
punktu widzenia wzrostu kon­
sumpcji krwi ludzkiej”, spowo 
dowała wzrost zapotrzebowa­
nia światowego do rzędu kil­
kudziesięciu milionów litrów 
rocznie.

ANATOL WERESZCZAK

Myjnia dia pociągów
Jednym z ważniejszych 

przedsięwzięć inwestycyjnych 
kolejnictwa woj. poznańskie­
go w tej pięciolatce będzie 
długo oczekiwana stacja posto 
jowa, która zlokalizowana zo­
stała w Plewiskach. Jej wy­
budowanie wyeliminuje prze­
stoje wagonów na torach sta­
cji Poznań-Glówny i przepro­
wadzenie tu właśnie — nie­
mal w centrum miasta — w 
prowizorycznych warunkach, 
ich kosmetyki przed wyruszę 
niem na trasę.

Stanowiska w Plewiskach 
wyposażone mają być m. in. 
w zespół automatycznych myj 
ni i elektroluksów przemysło 
wych. Zapewni się jednocześ­
nie bardzo dobre warunki pra 
cy zatrudnionym przy tych ro 
botach, (bop)

skład koszyka służącego do 
ustalania wskaźnika cen de 
talicznych, a więc znajdu­
jącego się pod szczególną 
obserwacją, znalazł się spo 
sób na obejście przepisów: 
obniżono wagę długich bu­
łek sprzedawanych na sztu 
ki, podstawowego składni­
ka francuskiego menu, a 
wypiek sprzedawanego na 
wagę Chleba wielokrotnie 
zmniejszono. W wielu oko­
licach po prostu nie można 
kupić chleba.

No i proszę: swoje gani­
my, bo cudzego nie znamy. 
Czymże wobec zagranicz­
nych wzorów przypadki, 
znane z własnego doświad­
czenia, kiedy to stempel 
„nowość” przybija na łopa 
tach producent — bo nigdy 
jeszcze nie robił tych na­
rzędzi — albo nagminnie 
stosowany „chwyt” rekla­
mowy polegający na za­
chwalaniu produktu („Pe- 
wer” — „Fiaty”, CRS — 
traktory, by do ostatnich 
przykładów sięgnąć) bez po 
dania ceny? Przecież to 
naiwne zabiegi, łatwe do 
rozszyfrowania. Komu by 
chciało się nakłuwać mięso 
na pieczeń? Morał stąd zwy 
kły wynika: jeśli lepiej po­
znać cudze doświadczenia, 
to własne wydaje się zaraz 
lepsze.

Ponieważ nasze produkty 
spożywcze znajdują się pod 
wyjątkowo ścisłym nadzo­
rem recepturowym i ceno- 
trym, z pełnym przekona­
niem życzymy dobrego ape 
tytu.

ROMAN LENCEWTCZ
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Przed Igrzyskami w Montrealu

Nowe w polskiej ekipie
Spotkanie 

min. J. Kuberskiego 
ze sportowcom i SZS-AZS

W warszawskim „Pałacu Mło­
dzieży” odbyło $ię we wtorek 
tradycyjne spotkanie ministra 
oświaty i wychowania Jerzego Ku 
Perskiego oraz kierownictwa SZS- 
AZS z czołowymi zawodnikami i 
wychowawcami obu związków.

J. Kuberski podziękował sportow 
com i trenerom za wysiłek, dzię­
ki któremu sport szkolno-akade- 
micki zanotował w minionym ro 
ku poważne osiągnięcia oraz ży­
czył im dalszych sukcesów.

Prezes AZS, wiceminister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
— Janusz Górski podkreślił, że

Jak nigdy dotychczas na przeszło pół roku przed Olimpia­
dą Polski Związek Lekkiej Atletyki ogłosił skład kadry 
kandydatów na Igrzyska Olimpijskie. Na liście znalazło się 
41 osób. Działacze twierdzą, że 24 z nich to „pewniaki”, 
dla których wyznaczono nawet nieco łatwiejsze minima kwa­
lifikacyjne, aby mogli rzeczywiście osiągnąć najwyższy pu­
łap formy na Igrzyska. Pozostałych 17 osób z kadry ocze­
kują znacznie trudniejsze zadania. I tak dla przykładu, je­
żeli Irena Szewińska musi osiągnąć w biegu na 100 m tylko 
11,44 to sprinterka znajdująca się w kadrowej grupie B Mał­
gorzata Bogucka, aby zdobyć zaufanie szkoleniowców i se-

trealu pojadą najlepsi i najbar 
dziej zdyscyplinowani, ci, któ 
rzy swą pilną pracą gwaran­
tują, że społeczne złotówki wy 
łożone na ich przygotowania 
nie zostaną zmarnowane.

ZBIGNIEW KOWALSKI

lekcjonerów, musi przebiec

Władze lekkoatletyczne 
chcąc obronić się przed 

różnego rodzaju „cudownymi” 
wynikami, wyznaczyły zawo­
dy, podczas których można 
zdobywać minima. Będą to wy 
łącznie zawody centralne, 
gdzie czasy mierzone mają 
być elektronicznie. Imprezy 
te przypadają w czerwcu, a 
ich finałem będą mistrzostwa 
Polski w Bydgoszczy w dniach 
25—27 czerwca. Tak więc tre 
nerzy „cudotwórcy”, którzy za 
pewniali rewelacyjne minima 
swym podopiecznym w bie­
gach z wiatrem w czasach z 
góry ustalonych, nie mają 
tym razem szans.

Przygotowania do Igrzysk 
Olimpijskich w Montrealu nie 
tylko zresztą w lekkoatletyce 
wykazują, że w pclskim spor 
cie skończyła się już era cwa 
niactwa i robienia wszystkim 
„wody z mózgu”. Do głosu do 
chodzą autentyczni fachowcy. 
Wreszcie odebrano etaty pań­
stwowych trenerów ludziom, 
którzy zdobyli zaledwie kwali 
fikacje stadionowych pomocy 
technicznych, a tylko dzięki 
wynikowi jednego zawodnika 
wydębili, przy pomocy życzli­
wych, dyplom trenerski. Wresz 
cie zaczyna się rozliczać szko­
leniowców. Zwraca się uwagę 
nie na często szybko przemiła 
lącą gwiazdę, lecz na wszyst­
kich podopiecznych danego 
szkoleniowca, z których często 
wielu dzięki „wspaniałym me 
todom” skończyło sport na 
granicy kalectwa.

Niektóre dyscypliny czy kon 
kurencje prowadzone niegdyś 
przez wybitnych ludzi, którzy 
przeważnie odeszli do pracy 
naukowej, przez lata chyliły 
się do upadku, by wreszcie 
znaleźć się na jego dnie. Przez 
te lata eksperymenty wątpli­
wych fachowców kosztowały 
finansujący sport skarb pań­
stwa wiele.

Wracając do ogłoszonej 11- 
"■ sty 41 kadrowiczów w 

„królowej sportu”, trzeba być 
przygotowanym, że nie wszy­
scy pojadą do Montrealu, ale 
ci, którzy otrzymają paszpor­
ty, zapewnią sobie prawo u- 
działu w Igrzyskach po praw 
dziwie sportowej walce, i to 
jest chyba najważniejsze.

Polski Związek Lekkiej Atle 
tyki przy pomocy Polskiej Fe­
deracji Sportu stara się za­
pewnić wszystkim kadrowi- 
czom jak najlepsze warunki 
do treningu w okresie przy­
gotowawczym i startowym 
Zawodnicy będą mieli także 
do dyspozycji najlepszy 
sprzęt.

Tak wczesne jak nigdy ogło 
szenie kadry stwarza spokojną 
atmosferę w okresie przygo­
towawczym i zmusza do dyscy 
pliny. Kończy się era znachor 
stwa, kiedy to początkujący 
trenerzy trenuiąc utalentowa 
nych zawodników czy zawodni

100 m w czasie 11,24.
czki hamowali ich rozwój. 
Władze lekkoatletyczne posta 
wiły jasno zadania i konsek­
wentnie będą wymagać ich 
realizacji. W kadrze nie zna­
lazła się m. in. jedna z najlep 
szych naszych biegaczek Sko- 
wrońska-Katolikowa. Nie by­
ło innego wyjścia, bowiem tre 
nując chałupniczymi metoda­
mi przy pomocy męża nie ma 
jącego trenerskich uprawnień 
nie gwarantowała ona dobrej 
formy na Olimpiadę, a ponad 
to nie złożyła nawet planu 
przygotowań.
Z 41-osobowej kadry do Mon

Kanada w hokejowych 
MŚ 1977 r. wspólne, skoordynowane działa-

Wymagania

w
Podczas konferencji prasowej 

Ottawie, minister zdrowia i
opieki społecznej Kanady — Marc 
Lalonde oświadczył, że Kanada re
prezentowana będzie
wych
1977 1

mistrzostwach
w hokejo- 
świata w

Austrii. Reprezentacja
Kanady ustalona zostanie spośród 
najlepszych zawodników zawodo­
wych klubów NHL i WHA.

Minister Lalonde potwierdził 
również, że we wrześniu br. w Ka 
nadzie rozegrany zostanie wielki 
turniej hokeja na lodzie z udzia­
łem reprezentacji ZSRR, CSRS, 
Szwecji, Finlandii oraz drużyn Ka 
nady i USA złożonych również z 
najlepszych graczy zawodowych.

PAP

nie SZS i AZS przynosi oczekiwa 
ne efekty, czego jednym z prze­
jawów jest chociażby fakt, że w 
kadrze olimpijskiej przed Mont­
realem znalazło się aż 24 sportow 
ców SZS-AZS.

Siedmiu wyróżniającym się wy­
chowawcom i trenerom wręczono 
Medale Komisil Edukacji Narodo­
wej. Kilkudziesięciu zawodników 
i działaczy wyróżniono odznakami 
AZS i SZS. (FAP)

Felieton pod powyższym tytułem, zamieszczony 7 stycznia 
br., w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie , wywołał 
żywy oddźwięk w postaci listów, w których nasi czytelnicy 
zawarli swoje uwagi i opinie dotyczące określonych postaw 
i problemu wzajemnych wymagań — w życiu osobistym, 
w pracy, w każdym społecznym działaniu. Poniżej zamie­
szczamy najciekawsze fragmenty korespondencyjnej dyskn-

Kurtki dla olimpijczyków

; Łódzkie Zakłady Przemysłu C- 
dzieżowego „Próchnik” uszyły 
163 kurtek dla naszych repre­
zentantów, uczestników XII Zi­
mowej Olimpiady w Innsbrucku. 
Kurtki wykonane są z elanoba- 
weinianej tkaniny „Nevada” i 

ocieplane są misiem.
Ma zdjęciu: pracownica zakła­
dów — Krystyna Zalewska przy 

gotowych kurtkach.
CAF — Zbraniecki

ME łyżwiarzy 
figurowych

Na lodowym stadionie „Lei 
Vernets” w Genewie, rozpoczęły 
się Mistrzostwa Europy w łyżwiar 
stwie figurowym. Mistrzostwa są
ostatnim sprawdzianem
europejskiej przed

i czołówki 
Igrzyskami

Olimpijskimi w Innsbrucku.
Pierwszego dnia rozegrano dwie 

konkurencje — program obowiąz­
kowy mężczyzn oraz skrócony pro 
gram obowiązkowy par sporto­
wych.

Jako pierwsi na lodzie pojawili 
się soliści. Najlepiej kreślił na lo­
dzie figury obowiązkowe obrońca 
tytułu mistrzowskiego reprezen­
tant ZSRR — Władimir Kowalew, 
uzyskując 45,84 pkt. Wyprzedza on 
swego rodaka aktualnego mistrza 
świata Siergieja Wolkowa — 45,C8 
oraz Johna Curry (W. Brytania) — 
45.28 pkt.

Po jeździe obowiązkowej repre­
zentant Folski — Grzegorz Głowa- 
nia znajduje się na dalekiej 19 po 
zvcH — 33.16 pkt. (PAP)

Warto pamiętać i o bezimiennych
Poznaliśmy najlepszych polskich sportowców ubiegłego roku wy­

łonionych w ankiecie „Przeglądu Sportowego”. Za każdym nazwis-
kiem wymienionym w plebiscycie 
cięstwo, rozsławienie własnego
Za nazwiskami laureatów kryją 

się także inne wartości, o których 
w chwilach triumfu nie zawsze 
się pamięta. Na ów sukces, rekord 
czy zwycięstwo złożyły się lata 
wytrwałej pracy, systematyczny 
rozwój talentu, własnych predys­
pozycji. Niemała w tym rola tre­
nerów. Olimpijskie trofea Leszka 
Drogosza. Zbigniewa Fietrzykow- 
skiego, Jerzego Kuleją — to nie 
tylko osobisty sukces tych zawód

■ kryle sie sukces, rekord, zwy- 
imienia i kraju na świecie.
kraczającym możliwości najlep­
szego nawet fachowca. Sympaty­
cy boksu wiedzą, jaką cząstkę 
sukcesów polskich pięściarzy sta­
nowiła praca trenera Fawła Szy- 
dły. Nie jest także tajemnicą, w 
jak znacznym stopniu do zdobycia
medali przez polskich piłkarzy

ników. 
nerskiej

to także efekt pracy tre- 
Feliksa Sztama. Złote

medale olimpijskie na piersiach
polskich piłkarzy — to także wy- 
miernik zasług Kazimierza Gór­
skiego.

Sporym uproszczeniem byłoby 
jednak twierdzenie, że od wkładu 
pracy jednego człow.eka, w oma­
wianych przypadkach pierwszego 
trenera drużyny reprezentacyjnej, 
zależał sportowy sukces zawodni­
ka. Obciążenie obowiązkiem pro­
wadzenia reprezentacji przez jed­
nego tylko człowieka — byłoby 

■ nachronizmem, zadaniem prze-

przyczynił sie np. ..bank informa 
cji”. Przykłady można mnożyć, w 
odniesieniu nie tylko do boksu 
czy piłki nożnej.

Jakże często przy fetowaniu suk 
cesu sportowca pomiia się wkład 
jego pierwszego wychowawcy, 
trud trenera klubowego. Splendor 
należny przysłowiowemu ojcu 
zwycięstwa spada z reguły na 
aktualnego selekcjonera kadry. 
Warto jednak pamiętać o rzeszy 
„bezimiennych” szkoleniowców, 
chociażby trenerów klubowych. 
I.udzie ci nie zawsz.e znajdują 
uznanie za swój wysiłek. A prze­
cież i od ich zaangażowania, wkla 
du pracy zależny jest wynik re­
prezentanta, n?w®t w igrzyskach 
olimpijskich. (PAP)

W. Kozakiewicz 
najlepszym 

skoczkiem Europy
Rekordzista Europy w sko­

ku o tyczce — Władysław Ko 
zakiewicz zajął pierwsze miej 
sce w tradycyjnej ankiecie
bratysławskiej „Pravdy! na
najlepszych lekkoatletów Euro 
py w skokach. Polak wyprze­
dził Nenada Stekica (Jugosła­
wia — skok w dal), Wiktora 
Saniejewa (ZSRR — trójskok) 
oraz drugiego reprezentanta 
Polski — Grzegorza Cybulskie 
go (skok w dal).

Wśród kobiet pierwsze miej­
sce zajęła mistrzyni Europy 
w skoku wzwyż — Rosemarie 
Ackermann (NRD) przed Li­
dią Alfiejewą (ZSRR — skok 
w dal )oraz Ulrike Meyfarth 
(RFN — skok wzWyź).

W ankiecie uczestniczyli 
działacze międzynarodowej fe 
deracji lekkoatletycznej i kra 
jowych federacji, trenerzy, zna 
ni zawodnicy oraz dziennika­
rze sportowi. (PAP)

sji.
7 roblem wymagań wiąże
* się nierozerwalnie z ca­

łym życiem człowieka. Wyma­
gania, żądania, zarzuty i pre­
tensje sypią się jak z rogu 
obfitości. Stawia się je najbliz 
szemu otoczeniu, jak również 
poszczególnym dziedzinom ży­
cia społecznego, np. służbie 
zdrowia, handlowi, komunika­
cji, szkolnictwu, sądownictwu 
itd. Zastanawia fakt, że wyma 
gania w przytłaczającej więk­
szości stawia się osobom 
drugim, z którymi stykamy 
się na co dzień, w nikłym zaś 
stopniu, lub wcale — samemu 
sobie. To duże nieporozumie- 

ińie.
Wymagać należy przede 

wszystkim od siebie. I to: rze­
telności w wykonywaniu obo­
wiązków, wysokiej etyki włas 
nego postępowania, szczegól­
nie w kontaktach międzyosobo 
wych, a dopiero potem można 
wymagania przenieść na in­
nych, dając prawo mnym do 
wymagania od nas samych. 
Mniej będzie zgrzytów, niepo­
rozumień i szarpania sobie ner
wów codziennym życiu,

Rok 1975 udany

jeśli problem stawianych wy­
magań będzie wreszcie trakto­
wany na płaszczyźnie, wzajem 
nych, dobrze rozumianych śtb- 
śunków międzyludzkich. (111)

W. R. 
Poznań

dla poznańskich akrobałów
A krobatyka sportowa ze względu na swą widowiskowość 

zyskuje sobie sympatyków. Telewizyjne spotkania ze 
Związkiem Radzieckim i Bułgarią spowodowały, że coraz 
więcej kibiców przychodzi na imprezy w tej dyscyplinie 
sportu. Wymownym przykładem mogą być mistrzostwa Pol­
ski seniorów, które odbyły się w grudniu w Poznaniu. W dniu 
finałów trybuny sali przy ul. Chwiałkowskiego były pełne.

Być może kibiców przyciągnęły nie tylko piękne ewolucje 
w wykonaniu zawodników. ale również fakt, że poznaniacy 
reprezentują wysoki poziom w tej dyscyplinie i zdobywana 
tytuły mistrzów Polski. Pisząc o nożnaniakach mamy na myśli 
zespół AZS AWF. Akrobaci tej sekcji z każdym rokiem czy­
nią postępy i odnoszą wartościowe sukcesy. Rek 1975 w pełni 
to potwierdził.

W Pucharze Polski I miejsce w skokach synchronicznych 
na batucie wywalczyła para: Gruszkiewicz-Malarczyk, 
a Wojtkowiak i Dziurla zajęli II miejsce w dwójkach mę­
skich. W mistrzostwach Polski juniorów złoty medal zdobył 
Gruszkiewicz na batucie, a dwójka męska Sobkowiak-Król 
brązowy. W Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży 'Wy­
socka uplasowała się na III pozycji w skokach. W mistrzo­
stwach Polski młodzików mistrzowski tytuł w skokach zdo­
była Rożek, a Wrońska na batucie wicemistrzowski. W mi­
strzostwach Polski klas I w skokach zwyciężył Sobkowiak. 
a II miejsca zajęli Wrońska na batucie, Sobkowiak-Król w 
dwójkach męskich i Wrońska-Zychla w batucie synchronicz­
nym. Wreszcie w klasie mistrzowskiej złoty medal przypaćł 
w udziale Wojtkowiakowi i Dziurli w dwójkach, srebrny 
Gruszkiewiczowi na batucie i brązowy parze Zielińsiki-Grusz- 
kiewicz w skokach synchronicznych na batucie.

Jeśli chodzi o wyniki zespołowe ,to akademicy zdobyli 
mistrzostwo Polski w klasie I, drużynowe mistrzostwo Pol­
ski w konkurencjach męskich, IV wśród kobiet, a łącznie III.

Warto nadmienić, że już w najbliższym czasie sekcja zo­
stanie poważnie wzmocniona. Na studia do Poznania przy­
była bowiem pięciokrotna mistrzyni Polski w skokach na

/// naturze człowieka tkwi 
W tendencja, aby wymagać 
od drugiego więcej, aniżeli od 
siebie. Ta dysproporcja prowa 
dzi często do konfliktów (np. 
w małżeństwie). Wymaganie 
od innych musi iść w parze z 
oceną realnych możliwości, z 
wyrozumiałością i dozą samo­
krytycyzmu. Powinno być 
oparte na zaufaniu i wzajem 
nym dobrym przykładzie ży­
ciowym. (115)

WŁODZIMIERZ TETZLAFF 
Poznań

batucie — I 
AZS AWF.

Dużo war

lina Wiącek i reprezentować będzie ona barwy

owych wyników i aż wierzyć się n?e chce,
że osiągnięcia te są dziełem jednego człowieka — Józefa Ślu­
sarka, który dźwiga na swych barkach całe życie sekcji, i choć 
liczy ona około 30 członków, zatrudnienie jeszcze jednego 
szkoleniowca wydaje się być koniecznością.

brąz sekcji byłby niepełny gdybyśmy nie napisali o kło- 
patach. Największe dotyczą sprzętu. Jeżeli chodzi o ten 

osobisty (kostiumy, dresy itd.) to Zarząd Środowiskowy AZS 
obiecał pomoc. Gorzej przedstawia się sprawa z przyrządami 
potrzebnymi do ćwiczeń. Tutaj akademicy liczą na pomoc 
Akademii Wychowania Fizycznego, która od 1 stycznia spra­
wuje patronat nad sekcją. Problemów jest więcej, i w więk­
szości są one rozwiązywane przez samych członków sekcji. 
Tak np. ma się sprawa z choreografią, nad którą pieczę spra­
wują zawodniczki: Pietrus-zyńska i Zychla.

Akrobatyka sportowa jest dyscypliną rozwojową. Rozgry­
wa się już w niej mistrzostwa świata, a być może wejdzie 
cna w skład programu Igrzysk Olimpijskich w Moskwie. 
Dlatego na poczynania akrobatów warto zwracać coraz bacz­
niejszą uwagę.

WIESŁAW ŁUCZAK

Przesadą byłoby jednak twier­
dzić, że wobec każdego są 
to wymagania jednakowe. 
Późne przecież pełnimy w ży­
ciu role, różne przyjmujemy 
na siebie (lub zostają nam po­
wierzone) obowiązki. Zależą 
one od zdolności, możliwości 
wykształcenia, od wagi odpo­
wiedzialności, jaką za ich nie­
wykonanie ponieść trzeba. 
Stąd też są ludzie, od których 
mamy prawo wymagać więcej, 
a ■ którzy jednocześnie mają 
obowiązek wymagania od in­
nych. Cóż na przykład wart 
jest kierownik, który — choć 
ofiarny i wymagający wobec 
siebie — nie umie sprawiedli­
wie i mądrze wymagać od 
swoich współpracowników? I 
czy ma prawo czuć się urażo­
ny ktoś, od kogo inni wymaga 
ją rzeczywiście więcej, gdyż 
jego społeczna rola ma wy­
miar naprawdę znaczący? Dla 
wywiązania się z pewnych 
obowiązków nieodzowna jest 
umiejętność wymagania od sie 
bie i od innych. Są jednak i 
takie ludzkie charaktery, któ­
rym potrzeba uświadomienia 
stawianych im wymagań i kon 
sekwentnego egzekwowania 
od nich określonych postaw 
oraz działań.

X? zęsto w potocznych roz- 
mowach w różnym środo­

wisku, można się spotkać z 
takimi opiniami: „Co się tak 
wysilasz, po co się tak anga­
żujesz, co z tego masz? Popatrz 
na mojego sąsiada — ten się 
dobrze urządza, niczym się nie 
przejmuje, rękawów w pracy 
sobie nie powyrywa; nigdzie 
się nie angażuje, ra zebrania 
nie chodzi, czyny społeczne 
tyle o ile, pilnuje swojego no­
sa! Ma dużo czasu, aby pilno­
wać, co mu się należy. Powiesz 
takiemu: Jak chcesz brać, to
musisz najpierw dat na
wszystko trzeba zapracować. 
Odpowie ci: To nie moja spra 
wa, „dobrze jest jak jest”.

Skóra człowiekowi cierpnie, 
gdy słyszy takie rozumowanie. 
Takich ludzi trzeba w społecz 
ności przestać tolerować. Trze­
ba im szeroko oczy otworzyć, 
aby widzieli olbrzymią armię 
tych, którzy nie tylko patrzą, 
co im się należy, ale dają z 
siebie wszystko, co najlepsze. 
Nie szczędzą potu, siły, mięś­
ni i mózgów, aby nam i wam 
żyło się lepiej. (112)

KAZIMIERZ GRZEGORZEWICZ
Zakrzewo

słusznie stwierdza autor 
środowego felietonu, że 

w społecznym dążeniu do po­
stępu i lepszego życia stajemy 
wobec wciąż wyższych wyma­
gań i że wymagania te sta­
wiane są wobec wszystkich.

Mówiąc o wymaganiach róż 
ne musimy widzieć barwy tępo 
słowa. Jego podstawowa treść 
zawiera się jednak w tym, aby 
chcieć i mieć świadomość tego, 
że obowiązkiem każdego czło­
wieka jest jak najlepiej — 
dla wspólnego dobra — speł­
niać swoją rolę w społeczeń­
stwie. (128)

ZBIGNIEW ANCZTK
Kalisz

stawianie wymagań w sze
s rokim rozumieniu tego 

zagadnienia to sprawa nie tyl­
ko wiążąca się z postępem, ale 
również ważny czynnik kształ 
towenia postaw i charakterów 
ludzkich. Charakterystyczne 
jest to, że najczęściej psioczą 
na różne niedociągnięcia ci, 
którzy sami na ogół niewiele 
czynią, aby polepszyć otaczają 
cą rzeczywistość. Bo to prze­
cież tak miło i słodko po­
narzekać. ulżyć sobie, odpowie 
dzielnością obciążyć drugich, 
uogólnić bez wnikania w sed­
no sprawy...

Ambitnych ludzi, wymagają 
cych coraz więcej od siebie, 
nie brak, na szczęście, wśród 
nas i oni to zdecydowanie na­
dają ton dokonującym się w 
naszym kraju przemianom spo 
łeczno-gospodarczym. (113)

Kościan

Listy krótkie 1 rzeczowe ma* 
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oubMkujemy. 
Zastrzegamy orawo skracanie 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wiełbopolski* skrytka 
pocztowa 1074 CO-959 PozaaA.
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UWAGA, ZAOPATRZENIOWCY!
aJ wnmHWB 5 . Centrala Obrotu Maszynami i Surowcami „BOMiS <BOMiS>Oddział w Poznaniu

wraz z Delegaturą w Bydgoszczy, ul. Zacisze 10 
przy współudziale

Przedsiębiorstw Produkcyjnych i Spółdzielczości Pracy 
z terenu miasta Włocławka

GIEŁDĘ MATERIAŁOWĄ
w dniach 21 — 22 stycznia 1976 r. od godz. 9 —15
w sali

(dojście

Cechu Rzemiosł Różnych we W ł oc ł a w k u, 
przy placu Wolności nr 17

z dworca ulicą Kościuszki do placu Wolności).

NA GIEŁDZIE OFEROWANE BĘDĄ :
materiały zaopatrzeniowe, zgłoszone nam do upłynnienia z za­
kładów przemysłu kluczowego, terenowego i spółdzielczości.

W SZCZEGÓLNOŚCI OFEROWANE BĘDĄ :
materiały i wyroby hutnicze, metalowe, chemiczne, elektryczne, 
elektrotechniczne, budowlane, papiernicze, opakowania różne,
łożyska, maszyny i 
metali), armatura 
użytkowe papieru,

urządzenia (z wyłączeniem obrabiarek do 
przemysłowa oraz poprodukcyjne odpady 
tektury, drewna i żelastwa użytkowego.

ZAPRASZAMY /
Mieszkanie kwaterunkowe 
M-4 w Nowej Soli, zamie 
nię na podobne lub mniej 
sze w Lesznie Wlkp. —

BIAŁE TYGODNIEi premiowana sprzedaż
w „Okrąglaku"
na II i IV piętrze

NAGRODY 7.000 ZŁ

Życzymy po my $LNY CH TR A N S A K C J I !
ORGANIZATORZY

994 -KI względnie Poznaniu.

Komunikat Praca Nauka
Sprzedam ciągnik Zetor
K 25, stan dobry. 
Kukucki, Ryżyn,

Józef 
64-412

Halina Hejnowicz, Nowa 
Sól, Kościuszki 23a m 4. 

33872g

OBWODOWEGO URZĘDU MIAR 
Obwodowy Urząd Miar w Poznaniu, ul. Koś­
ciuszki 19 — zawiadamia wszystkich użytkow­
ników narzędzi pomiarowych, że

WTÓRNA LEGALIZACJA WAG
I ODWAŻNIKÓW HANDLOWYCH 

ZWYCZAJNYCH I DOKŁADNIEJSZYCH 
odbywać się będzie dla miasta Poznania 

w następującej kolejności:
WILDA 
— od 15 do 
JEŻYCE 
— od 2 do 
GRUNWALD 
— od 17 do

31

16

28

stycznia

lutego

lutego
NOWE MIASTO 
— od 1 do 15 marca 
STARE MIASTO 
— od 16 do 31 marca

1976

1976

1976

1976

1976
Narzędzia pomiarowe do legalizacji wtórnej

należy dostarczyć, z cechą legalizacyjną „74”, 
względnie wcześniejszą, oczyszczone z rdz^ 
i brudu — pod wyżej wskazanym adresem.

Nie wymienione narzędzia pomiarowe w 
ogłoszeniu, a podlegające legalizacji należy 
zgłaszać w ciągu całego roku. Godziny przyj­
mowania codziennie od 7.30 do 13, w soboty 
do godz. 12.

Obowiązkowi legalizacji podlegają narzędzia 
pomiarowe stosowane we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki narodowej do określenia iloś­
ci albo jakości rzeczy lub świadczeń i usług 
w celu uzyskania prawidłowej podstawy do 
rozliczeń, albo stosowane przy wszelkiego ro­
dzaju czynnościach urzędowych i zawodowych 
oraz przy innych czynnościach mających zna­
czenie dla interesu społecznego.

Stosowanie narzędzi pomiarowych nielega- 
lizowanych podlega karze na podstawie art. 16 
ustawy z dnia 17 czerwca 1966 r. o miarach 
i narzędziach pomiarowych (Dz. U. nr 23, poz.
148 i z 1972 r. nr 11, poz. 83). 602-K1

Przetargi

Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego

1.

3.

Poznaniu, ul. Kościuszki 57 —
OGŁASZA PRZETARG — na: 
Wykonanie tulejek zacisko­
wych od 0 3—12 mm do 
TSA-16 z materiału powierzo­
nego
TSB-20 z materiału powierzo­
nego
Wykonanie uszczelek gumo­
wych spożywczych różnych 
wymiarów
Obróbka cieplna (nawęglanie) 
mimośrodów do grzejników 
i części do tokarek TSA-16 
Obróbka galwaniczna (kad­
mowanie) detali do czujników 
temp, 
drobnica
Wykonanie sprężyn do grzej­
ników wagonowych, tokarek 
TSA-16 i TSB-29, ekspresów 
do kawy, saturatorów SP-1, 
termostatów i inne

420 kpi.

60 kpi.

Termin wykonania i dostawy — sukcesyw­
nie 1976 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji technicznych udzieli
Zespół Techniki i Nauki Zawodu 
ul. Jeleniogórska 4/6, tel. 67-12-21.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „Przetarg” do dnia 24. I. 1976 
roku przy ul. Kościuszki 57 — Sekretariat.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastą­
pi dnia 26. I. 1976 r. o godz. 15 w Wojewódz­
kim Zakładzie Doskonalenia Zawodowego w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 57.

Woj. Zakład Doskonalenia Zawodowego za­
strzega sobie prawo wyboru oferenta oraz 
ewentualne unieważnienie przetargu bez poda-
nia przyczyn.
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Przyjmę opiekunkę do 
dzieci (7 i 2,5) i drobnych 
prac domowych dochodzą 
cą lub na stałe. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35214g.
Tokarz w drzewie, mistrz 
lub czeladnik z praktyką, 
potrzebny zaraz do prowa 
dzenia warsztatu. Telefon
646-91. 33696g

Kobieta — wykształcenie 
techniczne, przyjmie jaką 
kolwiek pracę chałupni­
czą (również szycie) lub 
pół etatu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33722g 
Mgr chemii, udziela korę 
petycji. Tel. 722-71 —
Krenz. 33725g

Kupno Cd Sprzedaż
Kupię maszynę do szycia 
bamboszy, szczyszczarkę, 
wykrajarkę (sztancę). wy 
krojnlki, formy szwedz­
kie itp. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 33717g
Kupię powiększalnik fo­
tograficzny. Tel. 631-72.

33746g
Sprzedam transporter 12 
m długości, Adre$ wskaże 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3375«g.
Sprzedam nową prasę 
„Kuna 21”. Henryk Jan­
ka, Parkowo, gmina Ro­
goźno, woj. pilskie.

33759g
Sprzedam jasną sypialnię, 
doskonałe materace, łóżka 
żelazne, piec stałopalny 
„Therme”. piękną palmę, 
pralkę na chodzie, różne 
starocie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 33763g
2 szafy dębowe, biurko
mahoniowe sprzedam.
PI. Młodej Gwardii 10 m.
14. 33897g
Miłośnicy kwiatów! Da­
lie karłowe, kwitnące do 
mrozów, różne piękne ko 
lory, także nasiona tych 
dalii (porcja 5 g — 10 zł). 
Cebulki gladioli odmiany 
różne, piękne kolory, rów 
nież drobne siewki. Ceny 
przystępne, odstąpię. Jan 
Radomski. 62-004 Czerwo­
nak. Gdyńska 47, tel. Po-
znań 528-96. 33899g
Sprzedam złoty pierścio­
nek. Tel. 29-18-93.

33987g

Chrzypsko Wielkie, woj.
poznańskie. 1646p
Sprzedam gospodarstwo 
5 ha, lub same budynki, 
w mieście przy lesie. Wia 
domość: Irena Grześko­
wiak. Sieraków, ul. Wie-
leńska 53. 1645p
Sprzedam nasiona pomi­
dorów Revermun. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 33903g.

Samochody
Kupię nadwozie Trabanta 
601 (może być lekko usz­
kodzony). Tel. 477-80, w
godz. 7—14. 34526g
Sprzedam Fiata 125p 1500.
Odbiór I kwartał 1976 r. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33864g.
Sprzedam 126p, odbiór 
kwiecień 76 r. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33893g.
Sprzedam samochód mar­
ki Warsząwa M-20. w do­
bryrp gtąnle, Józef Półka, 
Sznyfiń, woj. poznańskie. 

33689g

0 Lokale
Oddam mieszkanie na do­
zorcostwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34390g. 
M-4, 3 pokoju — Os. Ko-
pernika zamienię na
M-4, najchętniej Łazarz. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34855g.
Panienki pracujące, przyj 
mę na pokój. Górczyn, 
Szubińska 28. 33700g
Poszukuję pokoju umeblo 
wanego dla dwóch osób, 
na okres od połowy lute­
go do końca czerwca 1976 
r Adres wskaże „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 33729g
Garaż do wynajęcia. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33885g
Zamienię samodzielne 2 
pokoje, centrum, nowe bu 
downictwo, z wygodami, 
na samodzielne, duży po­
kój lub półtora, z toale­
tą. balko lub wykusz, sta 
re budownictwo, może 
być bez łazienki, do dru­
giego piętra (pozostaje o- 
krespwo starsza osoba). 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34997g.

Wynajmę pokój dwuoso­
bowy, najchętniej małżeń 
stwu. PI. Waryńskiego 9
m 43. 33890g
Młode małżeństwo, człon­
kowie SM, pilnie poszuku 
je pokoju, najchętniej na 
Jeżycach (żona niepracu­
jąca pomoże w oracach 
domowych). Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
33898g.

3 panienkom wynajmę po 
kój umeblowany z wygo 
darni. Ul. Pniewska 22, 
dojazd autobusem 61 —
Ogrody. 33824g
Łódź! Zamienię M-4, 55
m!. I piętro, loggia, ciepła 
woda. Osiedle Retkina — 
na podobne M-4 w Pozna 
niu. Informacja: ul. Osi-
nowa 4B m. 7. 33862g

Al Nieruchomości
Willę bliźniaczą nową, 
wolną, komfortową, przy 
tramwaju, na Warszaw­
skim Osiedlu, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33612®
Sprzedam willę z nowo 
wrbudowaną szklarnią — 
400 m’. z ogrodem w O- 
strowie Wiko., tel. 21-27, 
ul. Głogowska 6, Albin 
Guzenda. 2n

Sprzedam gospodarstwo 8 
ha. ziemia pszenno _ bu­
raczana. kwadrat przy 
budynku mieszkalno - go­
spodarczym nowym, nada 
jące się na rolnictwo, o- 
grodnictwo. położenie bar 
dzo dobre. Lucjan Pin- 
draszak. Żyd owo Borzy. 
kowo 62-307, woj. poznań-
skie. 1635p
Tanio sprzedam gospodar 
stwo rolne 5,19 ha, z za­
budowaniami. cena do 
uzgodnienia. Na listy nie 
odpowiadam. Wiadomość: 
Grześkowiak, Raszewy 10. 
poczta Żerków 63-210, woj.
kaliskie 4p
Wynajmę państwowej in­
stytucji dom mieszkalny
nowy < 
m" oraz

o powierzchni 220
warsztat o po­

wierzchni 110 m!, w dziel
nicy Grunwald, 
wskaże „Prasa”
waldzka 19 dla 33491g

Adres
Grun-

składki za 1976 rok.

świadectwo ukończenia szkoły średniej.

Ogrodnictwo 700 m1 pod 
szkłem z bardzo ładnym 
domem mieszkalnym, bli­
sko Poznania, komunika­
cja miejska, kolejowa — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33525g.

588-K1

WYJAŚNIENIE
Oddziału Wojewódzkiego PZU

w Poznaniu
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI PZU
UPRZEJMIE WYJAŚNIA CO NASTĘPUJE :

1. Składka za obowiązkowe ubezpieczenia komunikacyjne 
za 1976 rok płatna jest w dwóch równych ratach — 
w marcu i -wrześniu z tym, że za ubezpieczenie moto­
cykli jednorazowo w miesiącu marcu. PZU ponosi nadal 
odpowiedzialność za ewentualne wypadki jakie zaistnieją 
w 1976 roku. Wszyscy właściciele pojazdów otrzymają 
w swoim czasie imienne wezwania płatnicze.

Poziom sum ubezpieczenia za obowiązkowe ubezpieczenie 
budynków w miastach nie związanych z rolnictwem 
został począwszy od 1. I. 1976 r. odpowiednio urealniony 
w stosunkw do cennika z 1969 roku, co znalazło swój 
wyraz w indywidualnych zawiadomieniach o zapłacie

6699-K1

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego 
Wydział Pielęgniarstwa w Poznaniu, 
ul. Mostowa 6, telefon 599-20 i 596-26

zawiadamia, że przyjmuje do dnia 1. II. 76 r.

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK
na rok szkolny rozpoczynający się w lutym 1976 r.

Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata.

Możliwość uzyskania stypendium żywieniowego, a dla za­
miejscowych mieszkania w Domu Słuchacza.

Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły śred­
niej, dobry stan zdrowia, wiek 17—35 lat.

Do podania należy dołączyć świadectwo dojrzałości lub
6217-K1

Pracownicy poszukiwani

Okręgowy Urząd Telekomunikacji Międzymia­
stowej w Poznaniu, ul. 23 Lutego 26 — zatrudniKupię dom jednorodzinny 

z ziemią do 2 ha przy tra 
sie E-8. Poznań — Wrze­
śnia, do 200 tys. zł. Józef 
Szuba. Biskupice 13, 63-012
Dominowo.

5.000

= 10.000 szt.

Poznań,

529-K1

500 kpi.
300 kg

= 15.060

szt.

W

33563gSTYL RETRO zamieszkałe w Poznaniu panie 
lat — na stanowiska

telefonistki i telegraf.
Praca na zmianę w pełnym i 

miarze godzin.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja

w wieku do 30

niepełnym yzy-

do Spraw Pra-MODĄ NA KORONKI! cowniczych, III piętro, pokój 329.
Informacje telefoniczne nr nr 584-69 i 584-55.

576-K1

■w

%

Najpiękniejsze koronki dziane w 
bogatej gamie wzorów i kolorów, 
gładkie i drukowane poleca

ŁÓDZKA FABRYKA KORONEK

FAKO
Oferowane koronki są doskonałe 
na suknie wieczorowe, cocktailo­
we, ślubne, bluzki, peniuary itp.

I C H T O :
odporność na gniecenie, 
przewiewność, 
łatwość konserwacji, 
trwałość w użytkowaniu.

Do nabycia w sklepie branżowym — 
Poznań, plac Wielkopolski 10/11 

oraz w sklepach tekstylnych.
Sklep branżowy w Poznaniu, plac Wielko­
polski 10/11 prowadzi sprzedaż premiową 
koronek do końca stycznia 19" 6 roku.

2833-KJ

Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomicznego 
— Zarząd przyjmie do pracy pracowników na 
stanowiska:

— pomocy kuchennych, kucharzy,
— zmywaczek,
— pomocy w bufecie, bufetowych,
— pomocy ciastkarza, cukierników,
— kelnerów,
— sprzedawców.
Przedsiębiorstwo zapewnia możliwość wyży­

wienia oraz dopłatę do biletów miesięcznych, 
jak również zakwaterowanie w wynajętych 
kwaterach prywatnych.

Praca dwuzmianowa — wynagrodzenie wg 
Układu Zbiorowego Pracy Pracowników Han­
dlu Wewnętrznego.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają 
w godz. od 10—13 — Działy Spraw Osobowych 
Oddziałów PPG:

— Oddział Kawiarń —
Poznań, 
Oddział 
Poznań, 
Oddział

ul. Ratajczaka 18, 
Restauracji —
ul. Kramarska 1

Barów —
Poznań, ul. Kramarska 1

— tel.

— tel.

— tel.
Oddział Prod. Garmażeryjnej — 
Poznań, ul. Rabyki 18 a — tel.

551-84

539-34

557-06

526-60
596-K1



ptex

POLECA

TOWARY WARTOŚCIOWE I ATRAKCYJNE
ZNACZNIE TAŃSZE! ►

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU
ARTYKUŁAMI PAPIERNICZYMI 
I SPORTOWYMI W POZNANIU

SKLEPY „O T E X U“ PROPONUJĄ
© KONFEKCJĘ

© DZIEWIARSTWO
© TKANINY

© GALANTERIĘ
ODZIEŻOWĄ i SKÓRZANĄ

© OBUWIE

►
i

PO CENACH OBNIŻONYCH!
ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

623-K1

ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW, ż e

© SKLEP nr 5 BRANŻY PAPIERNICZEJ w Poznaniu, Stary Rynek 50 
— nie będzie prowadził sprzedaży na rachunki dla przedsiębiorstw 

— tylko dla klientów indywidualnych.

© SKLEP nr 1 BRANŻY PAPIERNICZEJ w Poznaniu, al. Marcinkow­
skiego 26
— nie będzie prowadził sprzedaży artykułów dla klientów indywi­

dualnych — tylko i wyłącznie na rachunki dla przedsiębiorstw. 
ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW !

586-K1

Praca © Nauka
Przyjmę pracownika lup 
pracowniczkę do „Introli- 
gatorni”. Poznań. Gwar­
dii Ludowej 41a. 33788g

Przyjmę pracę magazynie 
ra (12 lat praktyki), wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33916g.

Sprzedam Fiata 2.300 — 
stan dobry, 6 cyl., 117 KM. 
Ostrów Wlkp., ul. Kr. Ja­
dwigi 37, tel. 23-79.

33966g

© Nieruchomości

Spokojny, uczciwy ślu­
sarz, orzyjmie dozorstwo. 
Warunek mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
18 dla 33844g.

Kupno © Sprzedaż
Kupię betoniarkę używa­
ną małą. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 33796g

Sprzedam Nysę - 59, Fia 
ta 125p (1971) oraz kom­
plet siedzeń do Nysy, ty 
pu Towos. Suchy Las. 
koło Poznania, Szkółkar-
ska 13. 28124g

Przyjmę 2 uczniów, pzeź- 
nictwo - wędliniarstwo. Po 
znań, tel. 67-51-17, po go-
dżinie 16. 33813g
Potrzebna kulturalna pa­
ni do prowadzenia domu 
i opieki nad dziećmi 2 i 4 
lata, na stałe, możliwość 
zamieszkania. Wynagro­
dzenie bardzo dobre. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 33875g.

Potrzebna opiekunka do 
dzieci 2 i 4 lata, na stałe 
z możliwością zamieszka 
nia. Wynagrodzenie bar­
dzo dobre. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33879g.
Poszukuję opiekunki do 
20-miesięcznego chłopczy­
ka. Osiedle Przyjaźni 6 
m. 86, tel. 20-28-16.

33910g
Pani przyjmie pracę w 
dom (chętnie biurową). 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33911g.

Dom piętrowy, garaż, o- 
gród, z możliwością za­
mieszkania, również rze­
miosła, dogodna komuni-
kacja, Dębiec sprze-
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35036g

Bezpyłowe cyklinowanie 
lakierowanie parkietów.
Tel. 738-73 — Szaj. 34572g

Wzmacniacz 10 W. kolum­
na duża, sprzedam. Mosi­
na. M. Konopnickiej 19.

’ 33776g

Stare monety, kufel po 
piwa, szable, sztylet, broń 
— kupię. Umińskiego 7ą_ 
m. 39 (Wilda), od 14.

3 4669 g

© Samochody
Kupię nowego Trabanta- 
Combi, Wartburga lub 
Skodę za bony PeKaO. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33834.g.
Kupię Velorex, w dob­
rym stanie. Zygmunt Koź 
miński, 62-700 Turek, ul. 
Buczka 5 m. 24. 28108g

Samochód Zuk górnoza- 
worowy, sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33945g.
Sprzedam lewe drzwi Sy­
reny 104. Tel. 33-33-47, po
godz. 16. 34004g

Dnia 12 stycznia 1976 r. zmarł w wieku 79 lat 
mój najdroższy mąż i nasz ukochany ojciec, 
dziadek i pradziadek

STANISŁAW REMPLEWICZ
ppor. WP, powstaniec wielkopolski, 
weteran I i II wojny światowej, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. 
na cmer.tarzu na Górezynie.

W ciężkim smutku 
żona z dziećmi i

o godz. l>0.50

pogrążona 
wnukami

35578g

Dnia 6

doc.
stycznia 1876 r. z marł nagle

dr JULIAN POPIEL
prawy człowiek, długoletni, ceniony 

współpracownik,

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, 
Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego 

w Poznaniu.
35346g

11 stycznia 1976 r. zmarł nagle mój najdroższy 
mąż, nasz brat, szwagier i wujek, śp.

STEFAN PRZYBYŁ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Jeżycka 35 m. 9.
Zona z rodziną

354»6g

W dniu 9 stycznia 1976 roku zmarł

TEOFIL JANIEC

Sprzedam komplet części 
do Mercedesa V-170. Ofer 
ty „Prasa”. Gr-jnwaldzka 
18 dla 34002g.

Zguby © Różne

Zakład przyjmuje zamó­
wienia na 1976 r. Układa­
nie parkietu i wykładzin, 
wykonuje stopnie z mo­
zaiki z własnym parkie­
tem i bez. Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 269 m. 6.

34473g

Przyjmuję zamówienia na 
sadzonki pomidorów od­
miany Revermun. Upra­
wa prowadzona wg. naj-
nowszych 
zaleceń 
torfowy, 
Termin

i holenderskich 
m. in. substrat 
doniczki PCW. 

realizacji 20—30 
Możliwość do-stycznia.

stawy własnym środkiem

© Lokale
Poszukuję pokoju umeblo 
wanego z c. o., dzielnica 
Rataje lub Winogrady. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35615g.

Przepraszam ob. Adelę So 
lecką, zam. Poznań, Gło­
gowska 153 m. 1 oraz An­
nę Solecką, zam. Poznań, 
ul. Głogowska 153 m. 1 — 
za wtargnięcie do ich mie 
szkania przez okno oraz 
za czynne i słowne znie­
ważenie ich. Michał Łęc­
ki, Poznań, Głogowska 153
m. 9a. 33734g

Młode 
kowie 
cująca 
pokój.

małżeństwo, człon 
spółdzielni (niepra 
żona), wyna j mie 
Oferty „Prasa” —

Grunwaldzka 19 dla 33254g

Zamienię mieszkanie dwa 
pokoje z kuchnią i dozor 
stwem — na dwa pokoje 
lub jeden duży z kuch­
nią bez aozorstwa. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3Ź768g.

Wynajmę pokój dwom 
studentom. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33972g.

Na Raszynie w dniu 9. I. 
76 w godz. 6—7, zginął pół 
roczny pies wilczek mie­
szaniec podpalany. Zna­
lazcę proszę o skontakto
wanie Radomska, Ra-
szyńska 29b m. 5. 35526g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07 — Hajdrych. 

34882g

Nowość! Czyszczenie dy­
wanów, mebli tapicerowa 
nych na miejscu u kii 
ta. Zgłoszenia telefonicz­
ne rano, wieczorem — 
454-09, Lutycka 34 . 34420g

Samotny, bez nałogów, zo 
bowiązań, 62-letni, wzrost 
174, pracujący zawodowo, 
poślubi panią lat 30—35, 
kulturalną, niezależną. O- 
ferty: skrytka 55, 61-120 
Poznań 22. 33693g

Dnia 3. I. 76 r. około 
godz. 21.15 w tramwaju 
linii nr 2, jadącym z Deb 
ca, przystanek ul. Wspól­
na, pozostał czarny kun­
delek. Wabi się „Czarus”. 
Uczciwego opiekuna pro­
szę o odprowadzenie, Po­
znań, ul. Szczepana 5 m.

transportu. Jacek Nowa­
cki, 63-930 Jutrosin, woj. 
Leszno, ul. 22 Lipca 5, te
lefon 1119. 3428flg

29. 35355g

Ogrodzenia, bramy, furt 
ki, balustrady ozdobne, 
kraty i inne konstrukcje 
metalowe — wykonuję. 
Poznań - Swierczewo, Ja 
szuńskiego 12, tel. 32-04-45 

34M6g

Samotna — miłej prezen­
cji z wyższym wykształ­
ceniem — pozna kultural­
nego pana lat 43—54, z 
wyższym wykształceniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33648g.

Dwóch kawalerów 29-let- 
nich, z wykształceniem 
technicznym — pozna pan 
ny do lat 27, z mieszka­
niem. Cel matrymonialny.’ 
Oferty ze zdjęciem (zwrot, 
zapewniony). „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33455g

Restauracja „Hacjenda” 
w Morasku, zawiadamia 
uprzejmie P. T. Gości, o 
wznowieniu działalności z

© Matrymonialne

Panna lat 26, blondynka, 
pracująca, wykształcenie 
wyższe, średniego wzro­
stu, pozna kulturalnego 
pana Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33437g.

Panna 38-letnia, niebrzyd 
ka, inteligentna, średnie­
go wzrostu posiadająca 
gospodarstwo 15 ha, pozna 
kulturalnego oana bez na 
łogów. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 33516g.

dniem 15 stycznia 
Restauracja jest 
od godz. 13 do 21. 
także autobusem 
byszewskiego — 
sko”.

1976 r. 
czynńa 
Dojazd 
„Przy-
Mora- 
35309g

Fachowa naprawa telewi­
zorów. Tel. 552-59 — Ko­
pański. 34840g

29-letnia, ładna, kultural­
na pani, posiadająca kom 
fortowe mieszkanie w no 
wym budownictwie — po 
zna przystojnego, kultu­
ralnego pana, chętnie z 
samochodem. Zdjęcia mi 
le widziane. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 33679g

Kawaler spokojnego uspo 
sobiemia, bez nałogów, wy 
kształcenie wyższe — po­
zna ładną panią o podob 
nych cechach do lat 40, 
wzrosttu do 160. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33673g.

Inwalidka — pozna w celu 
matrymonialnym, kawale 
ra lub wdowca, do lat 45. 
może być inwalida, mile 
widziany. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33571g.

Wdowa 55-letnia, posiada­
jąca nieruchomość w Po­
znaniu — pozna pana, naj 
chętniej z samochodem. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33588g.

30. XI. zaginął pies, mała 
kudłata szarobrązowa su­
czka „Ari”, ogon krótki. 
Zwrot za wysokim wyna 
grodzeniem. Kanclerska 2,
tel. 67-17-47. 35633g

Pan samotny, lat 38 mistrz! 
ślusarsko - tokarski (bez 
zadłużeń jakichkolwiek), 
pozna odpowiednią pania| 
do lat 38, najchętniej z 
prowincji. Zdjęcia mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33705g!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 stycznia 1976 r. po długiej i ciężkiej chorobie 
zmarł nasz najukochańszy mąż, tatuś, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 58, śp.

FELIKS PINKOWSKI

58-K 3

W dniu 12 stycznia 1976 r. zmarł nagle 
najdroższy i najukochańszy mąż, ojciec, 
i dziadek, przeżywszy 61 lat

ANTONI SAŁATA

FRANCISZEK MICHALSKI

DELFINA ROŻEWSKA
z domu Kondracka

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz.

m. 6. 3®601g

SD

JÓZEFA WOŻNIAK

Ul. Głogowska 47 m. 6. 35635g

MARIAN MAJEROWICZ

MklAg

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

parafii św. Wawrzyńca 
Cymsa).
smutku pogrążony 
z córeczką i rodziną

W smutku żegna Ją 
grono przyjaciół 

35S3Gg

z kaplicy cmentarnej 
w Gnieźnie (ul. Pawła

W
mąż

Ul. Dzierżyńskiego 386

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Z żalem zawiadamia 
Sabina Komorowska z córką

Pogrzeb odbędzie się w dniu 1S bm. o godz 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Dnia 10 stycznia 19716 r. zmarł nasz były dłu­
goletni pracownik

Pogrzeb odbędzie się dnia 1.4 bm. o godz. 9.59 
na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa
i współpracownicy

Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania 
w Poznaniu.

odznaczony Srebrną Odznaką Honorową PTE.

ME’

były długoletni, ofiarny, zasłużony pracownik 
oraz serdeczny kolega.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Zjednoczonych zakładów Urządzeń Jądrowych 

„Polon” w Poznaniu.
47-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 stycznia 1976 r. zakończył swój pracowity 
żywot

inż. MAKSYMILIAN SLEDZlNSKI
emerytowany profesor 

Technikum Geodezyjno - Drogowego 
w Poznaniu,

zasłużony w kształceniu kadry drogowców, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz Hono­

rową Odznaką Miasta Poznania.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Dvrekcja, Grono Profesorskie.
Komitet Rodzicielski oraz młodzież 

Technikum Geodezyjno-Drogowego w Poznaniu. 
(>i-

Dnia 1E stycznia 1976 roku zmarła

IZABELA FLORKOWSKA
były

Rodzinie 
dają

długoletni, ofiarny pracownik 
oraz serdeczna koleżanka.

Zmarłej wyrazy współczucia skło-

współpracownicy, 
Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 

Przemysłowego Zakładu Opieki Zdrowotnej 
przy Zakładach Przemysłu Metalowego HCP. 

356»lg

tDnia 12 stycznia 1976 r. zmarł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, namaszczony 
Olejami św., mój drogi mąż, ojciec i dziadek, 

przeżywszy lat 73, śp.

STEFAN KRUSZKA
emeryt PKP, 

powstaniec wielkopolski, __ 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­

dzenia Polski.

W dniu 10 stycznia 1976 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św,, przeżywszy 58 lata, moja 
żona

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. M-.K0 
n® cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Jarochowskiego 49 m. 5.

tDnia 11 stycznia 1876 r. po krótkich 
ciężkich cierpieniach zakończył swój nie­
zwykle uczciwy i pracowity żywot, opatrzony 

Sakramentami św., w wieku 51 lat, mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść, śp.

STANISŁAW STANKOWSKI

Dnia 11 stycznia 1976 r. zmarła po długich, 
ciężkich z anielską cierpliwością znoszonych 
cierpieniach, śp.

ZOFIA GŁUCHOWSKA*
W Zmarłej tracimy osobę o wielkim i czułym 

sercu, zawsze pogodną, serdeczną koleżankę.
Pogrzeb odbędzie 'się 15 bm. w Granowie Np- 

wotomyskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 18.30 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Prosimy o nieskładearńe kondolencfi
Ul. Gwardii Ludowej 11 m. SI.

tDnia lf2 stycznia 1976 r. zakończyła swoje 
pełne poświęcenia życie, śp.

tDnia 11 stycznia 1876 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat 61 nasz najdroższy 

ojciec, teść i brat, śp.

tDnia 11 stycznia 1978 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakrament 
tarni św., przeżywszy lat 73 mój kochany m 

nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, śp.

ANTONI LUDOWTCZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 18.40 

na cmentarzu na Janikowie.

tDnia 12 stycznia 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach nasz najukochańszy i najtroś-

kliwszy mąż, tatuś, 
i szwagier, śp.

dziadek, teść, wujek

WŁADYSŁAW LONTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 bm. o godz.. 13

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Ul. Małeckiego 21 m. KS.

356®4g

35703>g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 15 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Milostowie.

W głębokim smutku pogrążona

sssbtwise

ELŻBIETY PASTERSKIEJ
z domu Piotrowicz

z domu Rachmajda

35530g

35425g

ANIELA WAWRZYCZEK

szambelan Jego Swńętobliwości. 
profesor Arcybiskupiego Seminariom 

Duchownego w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 55 bm. 
o godz. lfl.10 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążony w żałobie 
mąż z córkami

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu jmnikowskim.

W smutku pogrążone
rodzina i Genia

35701g

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 12 
na cmentarzu na Miłostowie (Główna).

W wielkim smutku pogrążona
RODZINA

3542(1 g

tZ głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 10 stycznia ,1976 r. przestało bić serce 

naszej najdroższej żony i matki

Os. Oświecenia S3 m. 17.

tz żalem zawiadamiamy, że dnia T2 stycznia 
1976 r. zasnęła w Bogu po długich i ciężkich 

cierpieniach nasza ukochana żona, mama, cór­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 51

JADWIGA JASIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. U 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Autobus podstawiony, Ul. SlężaAska 23 m. 4 
(Zegrze). 355322,

tDnia 10 stycznia 1976 r. zasnęła w Bogu na­
sza kochana siostra i ciocia, przeżywszy 

lat 80, śp.

MARIANNA WOJTKOWIAK

tDnia 13 stycznia 1976 r., opatrzony Sakra­
mentami św., zmarł w 62 roku życia i 38 ro­
ku kaipłaństwa, śp.

ks. dr hab. ANTONI WITKOWIAK

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwar­
tek, dnia 15 stycznia 1976 r. o godz. 10 w Bazy­
lice Poznańskiej, po czym o godz. 14.30 złoże­
nie zwłok do grobu rodzinnego w Dolsku.

Drogich k on fratrów proszą o memento 
rektor i profesorowie

Arcybiskupiego Seminarium Duchownego 
Poznaniu.

tw dniu lii stycznia 1976 r. zmarła moja tros­
kliwa żona, ukochana matka, babcia i teś­
ciowa, przeżywszy lat 73
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Środo Słońce: 7.43—15.59

TEAra*

OPiRA — g. 19 „Carmen".
MUZYCZNY — g. 19 „Machia- 

veili”.
POLSKI — g. la „Wesele”.
NOWY — g, 19 „Awantura w 

Chioggi”.
LALKI i AKTORA — g. M, 17 

— przedstawienia zamknięte.

I 1
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 

„Mściciel” (USA 18 1.), g. 17.30, 20 
„Samotny detektyw McQ” (USA 
15 1.).

KDF PAŁACOWE’ — g. 19.30 
„Miłość bywa zbrodnią” (wł. 15 
1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Papierowy księżyc” (USA 15 
1.).

BAŁTYK — g. 15.30 „Zagłada 
Japonii” (jap. 15 1.), g. 18 — s. 
zamkn., g. 20.15 „Dwaj ludzie z 
miasta” (fr. 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Pojedynek na szosie” (USA 15 1.1.

GRUNWALD — g. 16.30 „Noce 
i dnie’’ (poi. 15 1.) — cz. I, g. 
19.30 — cz. II.

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16 
„Yuriko moja miłość” (radź.-jap. 
b.o.), g. 18, 20.15 „Zerwanie” (fr. 
18 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Jere- 
my” (USA 15 1.).

MALTA — g. 15.45, 18. 20.15 „Su 
garland Express” (USA 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 ,,Zasadzka” (rum. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Złota 
wdówka” (fr. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Koncert dla outsidera” (NRD 15 
1.).

RIALTO — g. 10. 12. 14, 16, 18, 
20 „Przyjaciele Eddięgo” (USA 15 
!•).

RUSAŁKA (Swarzędz!) — g. 15. 
17, 19.30 „Zła noc” (czech. 15 1.).

TĘCZA — g. 17 i 19 „Najwięk­
sze wydarzenie od czasu, gdy 
człowiek stanął na księżycu” (fr. 
15 1.).

WARTA — g. 10, 16 „Gappa” 
b.o ), g. 12. 14, 18, 20 „Jak zdo­
być prawo jazdy” (fr. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16.45. 18.45 „Na krańcu świata” 
(austr. 18 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 13, 
29.15 „Patt Garrett i BiHy Kid” 
(USA 18 !.). >

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 ; 
„Generał śpi na stojąco” (wł. 15 i 
1.). S

FOTOPLASTIKON — g. 13— 18Ś 
„Uroki Capri”. i

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie- J 
rzyniecka g. 9—16.

SZPITALE: Interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka, neurologia — ul. Wal 
ki Młodych 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie — tel. 63-735; wy­
padki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, tel 
722-2-5; ul. Ugory 18, tel. 5S2-30. Pod­
stacja położn. -ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41. tel. 419-268; ul 
Kościuszki 103, tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel 
209 i 544-44.

Centralny Ośrcdek Informacji 
Poznańskiej służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tei. 939. 
Punkt udziela informacji oraz 
przyjmuje skargi i interwencje.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne z za­
kresu prawa rodzinnego, chorób 
wenerycznych i z zakresu służby 
zdrowia — tel. 980.

Apteka tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 149, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109 Główna 53. 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12. 
Kórnicka 24. Słowiańska StarołedL 
ka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Koszaliński kouc. 
rozrywk.; 9.C5 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne); 9.30 Moskwa z melodią 
i piosenką; 9.45 Mel. kujawskie i 
pałuckie; 10.08 Dedykacje muzycz­
ne dzieciom; 10.30 „Wpisani w Gie 
wont” fragm. 11; 10.40 Leksykon 
jazzu; 11 Refleksy; 11.05 Nie tylko 
dla kierowców; 11.12 Mozaika pol­
skich melodii; 11.30 Wrocław na 
muzycznej antenie; 12.25 Wrocław 
na muzycznej antenie; 13 Zespół 
„Old Timers”; 13.15 O zdrowiu dla 
zdrowia; 13.30 Katalog wydawni­
czy; 13.35 Polskie tańce ludowe; 
14 Muz. na wolnej przestrzeni; 
14.25 Rytmy młodych; 15.05 Z pol­
skiej fonoteki; 15.35 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy; IG.06 U przy 
jaciół; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.30 Aktualn. kultur.; 
16.35 Śpiewamy i tańczymy; 17 Ra 
diokurier; 17.20 Parada polskiej 
pieścu ki; 18 Muz. i Aktualn.; 18.39 
Przeboje non stop: 19.15 Studio 
jazzowe PR; 20.05 Naukowcy rol­
nikom; 23.20 Gwiazdy światowych 
estrad; 21.22 Konc. chopinowski; 
22.29 Ora Electric Light Orche­
stra; 22.20 „Uczeni w anegdocie” 
John Eawey, pedagog; 22.45 Mini 
recital piosenkarski; 23.10 Kores-

strona

G LOS — 14 1 1376

Feliksa, 
Hilarego „Karnawałowa" sesja

Karnawał wprawdzie w peł 
ni, ale w klubach studen 
ckich pustawo. Zapełni­

ły się za to biblioteki i czytel 
nie uczelniane, a w akademi­
kach do późnej nocy pałą się 
światła w oknach. Zaczyna się 
sesja egzaminacyjna.

N-a UAM egzaminy rozpo­
częto w poniedziałek, 12 stycz 
nia i sesja potrwa do końca 
miesiąca. Studentów zastaliś­
my nad podręcznikami — ku­
ją?

Ryszard Cichomski z drugie 
go ro-ku fizyki przygotowuje 
się do egzaminu z fizyki do­
świadczalnej wraz z kolegą. W 
tej sesji czekają ich trzy eg­
zaminy, w tym trudny — z 
mechaniki teoretycznej. A 
czasu już niewiele.

W nieco innej sytuacji są 
studenci pierwszego roku: jest 
to ich pierwsza sesja. Okazu­
je się jednak, że przeskok od 
szkolnego do uniwersyteckie­
go systemu nauki nie jest tak 
trudny, jak by się wydawało. 
Zapytany o to student pierw­
szego roku prawa przyznał, że 
wprawdzie czasem on i jego 
koledzy mają wrażenie, iż ma­
teriału do nauki jest zbyt wie 
le, ale trudności te nie są nie 
do pokonania.

Podobnego zdania jest Jerzy 
Kaczorowski, student pierwsze 
go roku matematyki:

— Jeśli ktoś się uczy cały 
semestr, nie będzie miał pro­
blemów z egzaminami. Czeka­
ją nas dwa egzaminy: z ana­
lizy matematycznej i z infor­
matyki. Ponieważ wszystkie 
podręczniki są łatwo osiągal­
ne, uczymy się sami, ewen­
tualnie z kolegą. Ja sam nie 
„wkuwam” do sesji. Mnie to 
na tyle interesuje, że z przy- 
jemnością studiuję podręczni­
ki akademickie. A teraz nie 
muszę „zarywać” nocv. mam 
czas wyskoczyć na five, czy 
do kina.

Takiego stosunku do nauki 
można pozazdrościć. Na ogół 
jednak zaczyna się „kucie” 
na „pięć przed dwunastą”.

Studenci Politechniki mają 
jeszcze trochę czasu. U nich 
egzaminy rczpoczną się do­

Studentka dFugieso roku bfoJonO UAM, Małgorzata Gość — przed 
egzaminem.

Fot. — J. Małecki

pondeneja z zagranicy; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyka w do 
mu; 8.35 My 76; 8.45 Muz. spod 
strzechy — region rawsko-mazo- 
wiecki; 9 Utwory kameralne Józe­
fa Haydna; 10 Rozmaitości Iherac 
ko-muzyczne; 11 Muzyka kompo­
zytorów skandynawskich; 11.35 Od 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy z Poznania; 
32.25 Siadami Kolberga; 12.45 F. 
Mendelssohn-Bartholdy — Sere­
nada i Allegro na fort, i ork. 
smyczkową; 13 Dla kl. I i II (cykl 
matematyczny); 13.20 Pieśni F. 
Schuberta śpiewa K. Szóstak-Rad- 
kowa; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 
Duety instrumentalne; 15.10 Wię­
cej, lepiej, taniej; 14.25 Utwory D. 
Szostakowicza. Preludia i Fugi w 
wyk. kompozytora; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.49 Konc. 
muz. operowej; 16.10 Moda i pio­
senka; 16.30 J. Gilbert — Walc z 
opt. „Królowa filmu”; 16.40 Maga 
zyn informacyjny z Bydgoszczy; 
16.50 Radioerpress; 17 Muzyka Da 
lekiego Wschodu; 17.20 Rep. lite­
racki pt. „Może ktoś zapali świecz 
kę”; 17.40 „Prądy i poglądy” — 
Charakter współczesnego pozyty­
wizmu; 17.55 Nowości nagrań ra­
diowych; 18.40 „Świat i my” — 
magazyn handlu zagrań.: 19 Konc. 
na temat; 19.30 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne. Wybieramy Pre­
mierę Roku 1975 „Zaspa”; 20.30 
Utwory S. Prokofiewa z lat mło­
dzieńczych i dojrzałych; 21.50 I. 
Strawiński — Movements na forte­
pian i ork.; 22 Magazyn studenc­
ki; 23.00 C. Franek — Sonata 
A-dur; 23.40 Motety Josęuina des 
Pres śpiewa Chór im. Joscmina.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.39, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30,
23.39.

PROGRAM TH: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórnia Baikanton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Właściwy moment” 
27 cdc. pow.; 9.10 Rock and blues 
Rory Gallarghera; 3.30 Nasz rok 

piero 19 stycznia. Teraz koń­
czą zbieranie zaliczeń.

— Mamy tylko jedno zali­
czenie i dwa egzaminy — mó­
wi Ewa Górniok z drugiego 
roku inżynierii środowiska 
— ale wiosną czekają nas aż 
cztery. Nie sposób zostawiać 
wszystkiego na ostatnią chwi­
lę.

Podobnego zdania jest Ka­
mila Kwapiszewska, studen­
tka stomatologii AM. Dla nich 
sesja zacznie się dopiero 28 
stycznia, ale gdy się ma „na 
głowie” cztery zaliczenia i 
dwa trudne egzaminy — trze­
ba brać się do nauki już te­
raz.

Akademia Rolnicza zaczyna 
sesję najpóźniej. W tej chwi 
li studenci przygotowują się 
do kolokwiów, od których wy 
niku zależy dopuszczenie do 
egzaminów.

— Już teraz bierzemy się za 
biochemię — mówi Janusz To 
miak, student drugiego roku 
ogrodnictwa. — Uczę się z 
kolegami, w grupie. Profesor 
Pawełkiewicz, dyrektor Insty 
tutu Biochemii AR, jest bar­
dzo wymagający — dodaje.

Spotkana przez nas studen­
tka drugiego roku projekto­
wania plastycznego PWSSP 
nie ma na razie żadnych eg­
zaminów. Narzeka jednak na 
nawał pracy, czasem nieco 
dezorganizowanej żądaniem 
przedterminowego oddania mo 
dęli czy projektów. Martwi 
zarówno ją jak i jej kolegów 
brak podręczników, często je 
dynym źródłem wiedzy pozo- 
stają własne notatki z wykła­
dów. — Ale gdy się studiuje 
zgodnie z zainteresowaniami, 
przyjemnie jest poszperać po 
bibliotekach — podsumowuje.

Na tym zakończyliśmy na­
sze rozmowy ze studentami. 
Cóż możemy dodać od siebie, 
poza życzeniami powodzenia? 
Chyba dobrą, chociaż starą 
jak świat radę: gdy głowa 
„puchnie” od nadmiaru wchla 
nianej wiedzy, o wiele lepiej 
pomoże, niż jeszcze jedna ka­
wa czy papieros — mały spa­
cerek, chociażby... po błocie i 
deszczu, (arna)

7G; 9.45 A. Vivałdi — Koncerty 
na wiolę d’amore: D-dur RV 3S2, 
d-moll RV 540; 10.15 Barbara śp e 
wa Brela; 19.35 Jazz na motywach 
skandynawskich — gra zespół Ar- 
ne Domuerusa; 11 Życie rodzinne; 
11.30 Przeboje filmowe; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z rozryw 
ki; 13.50 „Na wschód od Edenu” 
— 11 ode. pow.; 14 Symf. F. Schu 
berta gra Ork. Symf.; Filharmonii 
Drezdeńskiej dyr. W. Sawalliseh; 
14.30 Jeżeli śpiewać to nie indy­
widualnie; 15.10 Przedstawiamy 
kwartet M. Mazura; 15.30 Herbat­
ka przy samowarze; 15.50 „Blues 
do upojenia” — śpiewają B. Po- 
well i J. dc Waleyne; 16 Rozszyfro 
wujemy piosenki; 16.20 Standardy 
po polsku; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Vade 
mecum nr 14; 18 Muzykóbranie: 
18.39 Polityka dla wszystkich* 18.45 
Pocztówka dźwiękowa z Paryża; 
19 Pow. w wyd. dźw. — „Wielkie

'wygrane”; 19.35 Onerą P. Czajkow 
skiego „Trzewiczki”; 19.50 „WHści 
wy moment” — ode. 28 pow.; 20 J. 
Jakub w krainie dźwięków; 20.50 
Teatrzyk Zielone Oko — „Dziwna 
ucieczka”; 21.16 „Foxtrott”; 21.49 
Przypominamy „Gusła”; 22.68 Śnie 
wa — Charles Aznavour; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — proble­
my; 23 Swoje ulubione wiersze 
recytuje Z. Maciejewski: 23.05 Czas 
relaksu; 23.50 Śpiewa Nieoletta.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7 Poranek muzyczny; 11 
Dla kl. ni lic. (j. polski) „Chłopi 
o „Chłopach”; 11.30 Muz. opero­
wa; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Z radio­
wej fonoteki; 13.50 Dla kl. I lic. (j. 
polski) „Humanista patrzy na 
świat”; 14.25 Tygodnik Kultural­
ny; 15?05 Promenada — przegląd 
wydarźeń kulturalnych za grani­
cą; 15(35 Dyskusja literacka; 15.55 
Aktualn. kulturalne; 16.05 Dzieła 
organowe J. S. Bacha; 16.40 Słu­
chacze piszą — my odpowiadamy; 
16.53 Raj;ipexpress; 17 Recital wo­
kalny M. Korzeniowskiego; 17.15

LEGENDA
PROJEKTOWANE 

OSIEDLE

-w-uu- PRZYSZŁA SZYBKA
KOLEJ MIEJSKA

Wśród leśnego krajobrazu

Osiedle przyszłości
Urbanistyczne przeobraże­

nia Poznania nie nastę­
pują z dnia na dzień.

Wszelkie w tym względzie de­
cyzje, poparte studiami i bada 
niami, podejmowane są na dłu 
go przed przystąpieniem do 
zmian w krajobrazie miasta. 
Realizowane np. obecnie osie­
dla mieszkaniowe, uwzględnio 
ne zostały wiele lat temu w 
ogólnym planie zagospodaro­
wania przestrzennego do roku 
1985.

Dla dalszego prawidłowego 
rozwoju Poznania trzeba było 
zawczasu stworzyć nową kon­
cepcję urbanistyczną, wybie­
gającą w lata przyszłe. Opra­
cowany nowy plan zagospoda­
rowania przestrzennego okre­
śla kształt Poznania do roku
1990. 
wano 
szego
1990.

Równocześnie przygoto- 
studium kierunkowe dal 
rozwoju miasta po roku 
Zanim uzyskano przy­

szły obraz Poznania, szczegćło 
wo przebadano tereny w pro­
mieniu około 20 kilometrów od 
centrum. Celem studiów było 
m. in. znalezienie obszarów, 
które w przyszłcści można bę­
dzie przeznaczyć pod inwesty­
cje mieszkaniowe i przemysło 
we. W wyniku prac nad rozwo

nowości wydawniczych
Tradycyjny już przegląd nowoś­

ci wydawniczych miesiąca odbę­
dzie się w dniach 14—19 bm„ w 
godz. 10—18, w holu głównym Pa 
łacu Kultury, (na)

Za Odrą i Nysą; 17.40 To samo a 
jednak inaczej; 18.10 Treść harcer­
skich lat; 18.25 „O zdrowie czło­
wieka”; 18.40 „Spotkania z histo­
rią” — Warszawa w dniach woj­
ny; 19 „Ekonomia na co dzień”; 
19.15 Język hiszpański; 19.30 G. Ros 
sini: „Cyrulik sewilski” — opera 
(stereo ogólnop.); 22.15 ,,W stronę 
nowej techniki”; 22.30 Karnawalo 
we rytmy.

WIADOMOŚCI: 12, 16.

K TEŁmim %
PROGRAM 1: 6 — TTR — Hi­

storia. 1. 10: „Barok”; 6.30 — TTR 
— Matematyka, 1. 7: „Analitycz­
na interpretacja rachunków wek­
torów w przestrzeni”; 7.30 — „W 
drodze do nowego” (kol.); 8 — 
„Personel” — film TVP; 15.50 — 
NURT — Matematyka; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw”; 17 — Dla dzieci — „Kaczo- 
rek Kwak”; 17.30 — Losowanie 
Małego Lotka; 17.40 — Informacje 
— Towary — Pro-pozycje; 17.50 — 
„Wieczór w muzeum” — grają 
Konstanty A. Kulka — skrzyp­
ce i Jerzy Marchwiński — forte­
pian (kol.); 18.15 — XYZ — cz. II; 
18.40 — „Spotkania z medycyną”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (kol.); 
23.15 — Wiadomości sportowe; 20.25 
„Baxter” — ang. film fab.; 22.05 
Dziennik (kol.); 22.20 — Mistrzo­
stwa Europy w jeździe figurowej 
na lodzie (Genewa).

PROGRAM 2: 1G.30 — Jęz. fran­
cuski. I. 14 — Kurs I stopnia; 
17 — Dla młodych widzów — 
„Szkoła wynalazców”; 17.35 — „Po 
radpia młodych”; 18.15 — „Czło­
wiek z kwiatem w ustach” — film 
TVP — 19 — „Przez 7 woje­
wództw”; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kol.); 20.15 — Wiadomoś 
ci sportowe; 20.25 — Mistrzostwa 
Eurcny w jeździe figurowej na 
lodzie (Genewa); 22.20 — „24 godzi 
ny” (kol.): 22.35 — NURT — Peda­
gogika; 23.05 — Język angielski 
(powt.) 1. 13 — Kurs podstawowy. 

jem aglomeracji miejskiej pro 
wadzonych przez pracowni­
ków dawnej Miejskiej Pracow 
ni Urbanistycznej (od lipca 
1975 ro-ku — Biuro Planowa­
nia Przestrzennego przy Wo­
jewódzkim Zarządzie Rozbu­
dowy Miast i Osiedli Wiej­
skich — w Poznaniu) i byłej 
Wojewódzkiej Pracowni Urba 
nistycznej — wybór padł na 
południową część Poznania.

Okazało się bowiem, że tak 
jak tereny północne, na któ­
rych od kilku lat budowane 
jest osiedle Winogrady, a 
wkrótce przystąpi się do 
wznoszenia tu kolejnego zespo 
łu (Piątkowo — Naramowice), 
południowa część miasta ma 
również szanse zmiany swego 
dotychczasowego wyglądu. 
Przy przeznaczeniu tych tere­
nów pod rozbudowę miasta 
kierowano się wieloma wzglę­
dami, przede wszystkim jed­
nak pod'uwagę brano przyszłe 
możliwości Komunikacyjne, a 
więc połączenie tego rejonu z 
centrum. A że coraz realniej­
sza staje się budowa szybkiej 
kolei miejskiej, która połączy 
północ z południem (przez 
śródmieście) miasta, wystar­
czająca to racja dla skoncen­
trowania inwestycji na połud­
niowych obszarach Poznania i 
w ich pobliżu.

Niebagatelne znaczenie dla 
przyszłych zamierzeń inwesty­
cyjnych mają także tereny 
znajdujące się na południu. 
Sporo tu przestrzeni, a gleby 
mało urodzajne. Dominują tu 
natomiast obszary leśne, które 
zostaną zachowane, tak jak 
co żyźniejsza ziemia. W istnie­
jący drzewostan wkemponowa 
na będzie duża dzielnica miesz 
kaniowa. Na jej budowę prze­
znaczono tereny w rejonie osie 
dla Głuszyna w Poznamiu oraz 
w okolicy wsi Czauury i Wió­
rek aż do Kopalina w woj. 
poznańskim. Ma tutaj powstać 
osiedle dla około 180 000 ludzi. 
Leśny krajobraz zapewni przy 
szłym mieszkańcom doskonałe 
warunki wypoczywania. Za­
rezerwowano tu także miejsca 
pod ewentualną budowę zakła 
dów przemysłowych, nieuciąź 
liwvch dla otoczenia.

Głównym projektantem pla-

□ □POWIADAMY
S. K. ul. Grunwaldzka 87 — Z 

uwagami pana najzupełniej się 
zgadzamy. Za list dziękujemy. (5) 

Kazimierz W. — Zgodnie z in­
terpretacją Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, wyższe 
wykształcenie posiada osoba legi­
tymująca się dyplomem ukończe­
nia szkoły wyższej. Dyplom taki 
otrzymuje osoba, która złożyła 
wszystkie egzaminy przewidziane 
planem studiów, przedłożyła pra­
cę końcową (dyplomową lub ma­
gisterską) oraz złożyła egzamin 
końcowy (dyplomowy lub magi­
sterski). (3739)

Z. R. Swarzędz — Prosimy o po 
danie dokładnego adresu. Mamy 
dla pana wyjaśnienie z MPK.

(3862)

Henryk B. — Powinien pan 
zwrócić się do Biura Skierowań 

| Funduszu Wczasów Pracowniczych 
I w Poznaniu, ul. Fredry 12. (3841)

SOS

nu oraz studium kierunkowe­
go jest mgr inż. arch. Tadeusz 
Gałecki z Biura Planowania 
Przestrzennego.

Na razie brak jeszcze skry­
stalizowanego modelu przy­
szłej zabudowy, jednak z wstęp 
nych założeń wynika, że ma to 
być osiedle nowocześniejsze od 
już wybudowanych i od wzno 
szonych obecnie. Jak przystało 
na dzielnicę przyszłości jej 
architektura powinna odbie­
gać od teraźniejszych rozwią­
zań. Wiadomo 
z owa na cna 
przemysłowa.

ANNA

także, że reali- 
będzie metodą

SIEKIERSKA

Radiowęzeł w szkole

Dzięki społecznej 
pracy uczniów a

W’ Szkole P&ćHtawowej' nr 7 
im. Bolesława Chrobrego w 
Poznaniu uruchomiono wczo­
raj sieć radiofoniczną. Całość 
prac związanych z radkfcniza 
c;ą szkoły (opracowanie doku 
mentacji technicznej, montaż 
wszystkich urządzeń nagłośnia 
iących) — wartości ponad 
100 000 zł — wykonali uczuło 
wie Zespołu Szkół Łączności 
im. Mikołaja Kopernika i Tech 
nikum dla Pracujących Wy­
działu Zaocznego w Poznaniu. 
Zobowiązali się oni także kon 
serwować urządzenia i pełnie 
nad nimi nadzór techniczny. 
Czyn społeczny uczniów Zes­
połu Szkół Łączności jest tym 
cenniejszy, że gotowość wyko 
nania prac zadeklarowali sa­
mi. Na swym koncie mają już 
wykonane podobne zobowiąza 
nia w Szkołach Podstawowych 
nr 29, 30, 66 oraz w Zespole 
Szkół Ekonomicznych w Po­
znaniu przy ul. Śniadeckich.

R. Czajkowski dyrygują 
w Belgii i Szwecji

Na cykl zagranicznych wy­
stępów wyruszył dyrektor i 
kierownik artystyczny Filhar­
monii Poznańskiej Renard 
Czajkowski. Trasa kolejnej 
podróży artystycznej dyrygen 
ta wiedzie do Belgii i Szwecji.

Dzisiaj w Brukseli pod jego 
batutą grać będzie Orkiestra 
Symfoniczna Radia i Telewi­
zji Belgijskiej oraz wybitny 
pianista radziecki Nikita Ma- 
galoff. Następnie poznański 
kapelmistrz udaje się do Szwe 
cji, gdzie poprowadzi sześć 
koncertów, (wig)

Kto pomoże łabędziowi?
Jeden z czytelników poinformo­

wał nas wczoraj o bezskutecznych 
próbach wydostania się dorodne­
go łabędzia z „pułapki” — z ba­
senu przeciwpożarowego przy ul. 
Darzyborskiej. Znajduje się cn 
tam od blisko trzech tygodni i 
— mimo interwencji mieszkań­
ców tej okolicy w różnych insty­
tucjach — nikt dotychczas nie za­
interesował się jego losem. Ptak 
zaś jest już tak osłabiony, te z 
trudem porusza s‘ę. Czy rzeczy­
wiście nikt nie meżę mu pomóc?

(bop)


